
Me90 Rok. XVI W łocławek, środa 20 kwietnia 1938 r Cena 10 gr.

REDAKCJA  

W ŁOCŁAW EK  

Brzeska 29 

ADMINISTRACJA  

Przedmiejska 20 

Telefon Me 11 00KJIHGFEDCBAE xpress  K ujaw sk i
Redaktor w «przw»«h plama przyjmuje w Redakcji prey ulicy Brmnkie) Me 28 od godeiny 14-oj do floddny IS-ej codahmade ze  nieład i MaĄ

Redakcja retao^tećw ntezastreożonych nie a  wraca i zaatazaga aotde prawo amtaia,

H H aB H M H aaM laannnsaH aaM B aM M aaa^^ w aw aanw m aaaauaaM w nH H niiH w aB M aH M aaH B S ^-csKSKmwHH&.wrmwmwwaaBawaaaBanaaawaBaBawawawaaMwaaanamaa 

inNtattrtbi naA ^ Iim  A V H iiP 'n i^tew na z odhlG rem  w  A dm iniatraojl ił. 2.50 i Q dR ia- I f  aga •  a l.« - gjŁ ।  na  strw w w k w hcław attck 15 gr. aa ni* . O cfom aota sam M aioaam fTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

W UlUllnl prE dŁ U ritrU iy i sieniem  dc dom u I san^jse. zł. 3.- dla w ojakow ycłi, I *«■" UslOJavIU pn^ i ( 2, 3, 4, » sapa*, drobna 15 rresay > a w yratinm

« jędu ików , urzędn ików «m *rytow anych . policji i robotn ików r.ł. 2.—  I druku m ogą oye praw A dw harirm fe zasilane dow ołnly

Uroczystości kanonizacji A. Boboli
C M ta del V aticano, 19. 4. (P A T )

D n ia 17 bm . w  p ierw szy dz ień W ielk ie j 

N ocy odby ła się w  bazy lice św . P io tra ka­

non izac ja b łogosław ionego A ndrze ja B obo li, 

b ios. L eonard i i b log . D a H orta.

Już od w czesnego rana dz iesią tk i tys ięcy 

p ie lg rzym ów c iągnę ły w  k ierunku W atyka­

nu , przec iska jąc się po przez w ąsk ie u liczk i, 

w iodące na p lac św . P io tra . B azy likę przy­

stro jono na uroczystośc i kanon izacy jne z 

n iezw yk łym przepychem , k tó ry w yw arł na 

p ielg rzym ach kato lick ich z P o lsk i. H iszpa­

n ii. W łoch i w ie lu innych k ra jów po tężne 

w rażen ie .

W kró tce przed rozpoczęc iem uroczystośc i 

św iątyn ia została w ypełn iona po brzeg i. —  

P rzez ca łą d ługość bazy lik i b ieg ł środk iem 

szpa ler, k tó rym przyby ć m ia ł orszak pap ie­

sk i, aby ok rążyć kon fesję i do trzeć do tro­

nu , zna jdu jącego się w  g łęb i g łów nej naw y . 

N ad tłum em przybyszów z P o lsk i pow iew a­

ły  sz tandary z w izerunkam i M atk i B osk ie j 

C zęstochow sk ie j i O rła R zeczypospo lite j. 

B arw nośc ią sw o ją zw raca ły uw agę l iczne

Przebieg beatyfikacji w Stolicy Piotrowei
czy ta ł uroczystą prok lam ac ję trzech no­

w ych św ię tych i za in tonow ał dz iękczynne 

„T e D eum” , podchw ycone przez C hór S yk - 

styńsk i pod batu tą m istrza P erosl.

D zień św ię tego A ndrze ja B obo li w yzna­

czono na 16 m aja. N astępn ie pap ież po lec ił 

odczy tać m sgr B acc i łac ińsk i tekst kazan ia 

będącego pochw ałą trzech now ych św ię tych . 

W  częśc i do tyczące j św . B obo li kazan ie sta­

w ia go na w zór do naśladow an ia podk re­

śla jąc jego bohaterstw o i m ęczeństw o oraz 

w yraża nadz ieję , że now y św ię ty po lsk i 

przyśp ieszy dokonan ie się jednośc i pom ię­

dzy ch rześcijaństw em w schodu i zachodu . 

K azan ie (hom elia )'to kończy się inw okac ją 

do trzech now ych św ię tych aby strzeg li 

sw o ich k ra jów i ca łego K ośc io ła kato lick ie­

go .
N astępn ie kardyna ł G aspari ozna jm ił, 

że pap ież udz ie lił obecnym odpustu zupe ł­

nego , po czym rozpoczę ła się m siza św ., k tó­

rą przed kon fesją odpraw ił kardyna ł dz ie­

kan św . ko leg ium G ran ito P ignate lli d i B el­

m onte. P odczas m szy św . C hór S ykstyńsk i 

w ykonał w ie lką m szę w ie lkanocną, nap isa­

ną przez m istrza P erosi, a odśp iew aną już 

cz tery la ta tem u podczas kanon izac ji don 
B osoo ,

N astępn ie odby ło się uroczyste z łożen ie 

pap ieżow i tradycy jnych , sym bo licznych da­

rów , zw iązanych z kanon izac ją trzech św ię­

tych . D ary sk ładały się z żyw ych go łęb i, 

w ina, w ody , ch leba i św iec w oskow ych . D ar 

św ię tego A . B obo li z łoży ł pap ieżo w i kard . 

G aspari i kard . B oetto . W śród orszaku zna j­

dow ał się rów n ież rek to r un iw ersy te tu Józe­

fa P iłsudsk iego oraz dz iekan w ydz ia łu teo­

log icznego tegoż un iw ersy te tu . P odczas 

m szy asystow ali pap ieżow i na tron ie trze j 

kardyna łow ie . P od kon iec nabożeństw a pa­
p ież udz ielił w szystk im b łogosław ieństw a, 

po czym u tw orzy ł się ponow n ie orszak , k tó­

ry pow o li posuw ał się w k ierunku pałacu 

w atykańsk iego .

P ap ież n iesiony na sed ia gesta to ria by ł 

szczegó ln ie serdeczn ie żegnany przez tłum

p ie lg rzym ów po lsk ich , k tó rzy pow iew ali 

sz tandaram i, w znosząc ok rzyk i „n iech ży ją’ € 

P o nabożeństw ie pap ież udz ie lił b łogosła­

w ieństw a urb i et orb i (tj. m iastu i św ia tu ). 

N a ukazan ie się o jca św . oczek iw a ły na p la­

cu św . P io tra n iep rzeliczone tłum y w ier­

nych . W łoska m łodz ież kato licka zg rom a­

dz iła się przy w ejśc iu g łów nym po lew e j 

stron ie , a po pra iw e j za ję li m ie jsca p ie lg rzy­

m i po lscy ze sz tandaram i. O działy gw ard ii 

pala tyńsk ie j, grenad ierów i p iecho ty w ło ­
sk ie j u trzym yw ały straż porządkow ą. O g . 

13 ,20 pap ież , ukaza ł się w loży b łogosła­

w ieństw , pow itany w iw atam i i ok laskam i 

oraz dźw ięk iem ork iestr. W ojsko sp rezen­

tow ało broń . N astępn ie pap ież , k tó rego g łos 

transm itow any by ł przez g łośn ik i, udz ie lił 

w szystk im b łogosław ieństw a urb i et orb i- 

W ieczo rem bazy lika by ła w span iale i lum i ­

now ana, śc iąga jąc na p lac św . P io tra tłum y  
p ie lg rzym ów , k tó rzy podz iw ia li p iękność 

św iątyn i skąpane j na tle c iem nego szafiro­

w ego n ieba w  strum ien iach b ia łego św iatła .

grupy pątn iczek po lsk ich w stro jach ludo­

w ych. O drębną grupę stanow ili akadem icy 

oraz uczn iow ie szkó ł podcho rążych.

U roczystośc i rozpoczę ły się od w n iesien ia 

trzech cho rągw ią koście lnych , przedstaw ia ją­

cych trzech now ych św iętych , przy czym 

cho rąg iew św . B obo li jako m ęczenn ika , n ie- 

siona by ła na m ie jscu honorow y m tj. trze­

c im . Z ko le i P o lacy w ykonali hym n „B oże 
coś P o lskę” , k tó ry napełn ił św ią tyn ię po tęż­

nym g łosem m od litw y . Ś p iew ały rów n ież 

w łosk ie zw iązk i kob ie t kato lick ich , po czym 

P olacy za in tonow ali „W eso ły nam dz ień 

dz iś nastał” .

W  tym  sam ym czasie o jc iec św .*P ius X I.  

w  sa li param en tów obok w szystk ich szat l i ­

tu rg icznych. w dzia ł pałszcz pon ty fika lny i  

tia rę , po czym orszak pap iesk i w yruszy ł z 

pałacu aposto lsk iego przez schody k ró lew­

sk ie do B azy lik i, poczym poprzedzany przez 

gw ard ię szw ajcarską, m istrza cerem on ii, 

cz łonków dw oru , audy to rów ro ty , 60 arcyb i­
skupów i b iskupów , 26 kardyna łów i innych 

dosto jn ików kośc ie lnych i dw oru pap iesk ie­

go .
P ap ież n iesiony by ł przez służbę w aty­

kańską na sed ia gesta to ria pod baldach i­

m em . W okó ł sed ia gesta to ria k roczy li o fi-  

cerow ie gw ard ii szw ajcarsk ie j i gw ard ii 

sz lacheck ie j oraz dow ódcy gw ard ii pala tyń­

sk ie j. Z a pap ieżem szed ł dz iekan św ię tej 

ro ty , lekarz pap iesk i, a w  końcu cz łonkow ie 

kap itu ły bazy lik i św . P io tra , k tó rzy pow ita­

l i o jca św . przy w ejśc iu do św iątyn i. T uż 

za o jcem św . n iesiono dw a f labe lli tj. pó łko­

l is te w ach larze ze strusich p ió r. W iern i 

pow ita li pap ieża en tuz jastycznym i ok laska­

m i i ok rzykam i.

G dy orszak zb liży ł się do p ie lg rzym ów 

po lsk ich na cześć P iusa X I  roz leg ł się w  ję­

zyku po lsk im gorące i d ługo trw a łe „N iech 
ży je” . O rszak pap iesk i ok rąży ł z praw ej 

strony kon fesję i g łów ny o łta rz pap iesk i, 

po czym przeszed ł drogę pom iędzy kon fesją 

a tronem pap iesk im , gdz ie odby ła się nastę­

pn ie g łów na cerem on ia .

W  t. zw . kw adraturze za ję li m ie jsca kar­

dyna łow ie i b iskup i, ko rpus dyp lom atycz­
ny , patryc jat rzym sk i oraz przedstaw ic ie le 

dynasty j k ró lew sk ich . O becny by ł m . in . 
książę D an ii i m ałżonka w łosk iego następcy 

tronu . N a oddz ie lne j trybun ie t. zw . postu - 

lacy jne j za ję ło m ie jsce 150 O . O . Jezu itów 

Z genera łem O . L edóchow sk im na cze le.
P o za jęciu m ie jsca na tron ie pap ież przy­

ją ł ho łd posłuszeństw a św . ko leg ium , z ko­

le i dz iekan adw okatów konsysto rza w yg ło­
s ił po tró jną przem ow ę, na k tó rą w  im ien iu 

pap ieża odpow iedz ia ł sek re tarz sp raw ka- 
gpn izaęy jnych B acc i, po czym P ius X I  od-

Ojciec św. o rozmowie z marsz. Piłsudskim
Błogosławieństwo apostolskie dla P. Prezydenta P. P. 

Naczelnego W odza i armii
W  sobo tę pap ież P ius X I  przy ją ł na spe­

c ja lne j aud ienc ji kard . A . R akow sk iego 

oraz 18 b iskupów po lsk ich . O jc iec św ię ty

w yg łosił do b iskupów d łuższe przem ów ie­

n ie , w  k tó rym w yraz ił na w stęp ie sw o ją ra­

dość, iż w idz i u sieb ie ep iskopat te j P o lsk i,

(Oizytti potrlorchy Hlrona u Polsce
B ukareszt, 19 . 4 . (P A T )

W  n ied ług im czasie nastąp i w izy ­
ta w  P o lsce g łow y rum uńsk iego ko­
śc io ła praw osław nego i prezesa radv 
m in istrów , patriarchy M irona C ri- 
stea.

P atria rcha M iron przy ją ł w  p ią tek 
posła R zp lite j A rciszew sk iego i om ó­

w ił  z n im szczegó ły w izy ty . P rzy jazd 
patriarchy M irona do W arszaw y na­
stąp i w  dn . 19 m aja br. P atria rcha re 
w izy tow ać będz ie g łow ę po lsk ie j cerk 
w i praw osław nej, m etropo litę D ion i­
zego , będz ie rów n ież gośc iem rządu 
po lsk iego .

Francja proponuje W łochom

podjęcie
P aryż, 19 . 4. (P A T )

K o ła m iaroda jne po tw ierdza ją , że 
francusk i charge d 'a ffa ires w  R zym ie 
B londe l dokonał w  sobo tę z po lece­
n ia sw ego rządu dem arche u rządu 
w łosk iego , zm ierza jącą do pod jęc ia

rokowań
rokow ań , k tó rych rezu ltatem m a być 
zam ianow an ie w c iągu m aja am ba­
sado ra francusk iego przy kw iryna le . 
O dpow iedź rządu w łosk iego spodz ie­
w ana jest w najb liższym czasie .

tan li. Ol
3087

(tel. w l.) W A R SZ A W A , 19. 4.

(ss) W  nadchodzący czw artek , dn ia 21 
b . m . w S ądz ie O kręgow ym w W arszaw ie 
rozpoczn ie się proces b . dy r. departam en tu 
podatkow ego w  M in . S karbu P aw ła M icha l­
sk iego , b . posła Idz ikow sk iego , b . naczeln i-

M icha lsk i i N isiobędzk i zosta li poc iągn ię­
c i do odpow iedz ia lności karne j za naduży­
c ie w ładzy , a b . pose ł Idz ikow sk i za przy­
w łaszczen ie szeregu sum na ogó lną kw o tę 
23 tys. z ł. N a rozp raw ę pow o łano oko ło 150 
św iadków . M iędzy innym i zeznaw ać m ają 
b . m in ister S karbu W ł. Z aw adzk i, b . w ice-

k tó ra jest o jczyzną jego sak ry b iskup ie j. 

M ów iąc o P o lsce P ap ież podn iósł je j roz­

w ó j kato lick i, z k tó rego bardzo się c ieszy . 

P rzeszed łszy dale j do sp raw y kanon izac ji 

b łog . A . B obo li, O jc iec św ię ty ozna jm ił 

księżom b iskupom o rozm ow ie , jaką przed 

la ty odby ł z M arsza łk iem Józefem P iłsud -( 

sk im w  drodze do W ilna, zaznacza jąc , ie! 

W ielk i M arsza łek by ł cz łow iek iem odw aż­

nym i często używ ał n iezw yk łych sposo­

bów dz ia łan ia . R ozm ow a z M arsza łk iem 

Józefem P iłsudsk im , k tó ra toczy ła się w  

nocy w  w agon ie ko le jow ym , zesz ła na sp ra­

w ę ku ltu b łog . A ndrze ja B obo li, k tó rego 

zw łok i zna jdow ały się w ów czas w  P o łocku . 

M arsza łek , k tó ry zaznaczy ł, że ku lt b łog . 

B obo li jest bardzo rozpow szechn iony w śród 

ludu , zap roponow ał, aby zab rać do P o lsk i 

re likw ie po lsk iego m ęczenn ika z P o łocka.

O jc iec św . udz ie lił na ręce kard . R a ­

kow sk iego b łogosław ieństw a aposto lsk iego 

d la ca łe j P o lsk i, a zw łaszcza d la P ana P re­

zyden ta R . P ,, czynn ików rządzących oraz  

w szystk ich m ożnych i  m aluczk ich , po czym 

po lec ił b iskupow i po low em u G aw lin ie na  

jego prośbę przekazać b łogosław ieństw o 

pap iesk ie d la arm ii po lsk ie j. P ap ież m ów i 

o arm ii po lsk ie j bardzo serdeczn ie , nazy­

w ając żo łn ierzy po lsk ich dobrym i ch łop­

cam i oraz podnosząc ich cno ty m ora lne. 

W skazu jąc na śc isłą w spółza leżność za le t 

arm ii z dow ództw em , o jc iec św ię ty po lec ił 

b iskupow i po low em u przekazać spec ja lne 

aposto lsk ie b łogosław ieństw o N acze lnem u 

W odzow i M arsza łkow i Ś m ig łem u R ydzow i 
i o ficerom po lsk im ,' '*

P rzed pom nik iem  M arszalka
ka U rzędu S karbow ego w  B ia łym stoku N i-  
siobęd^k iogo i dw óch przem ysłow ców H au f- 
m anna i Jazg i.

m in ister S karbu F erdynand Ś w ita lsk i, prez . 
m . W arszaw y S tarzyńsk i, oraz szereg po­
słów .

Aresztowano siedmiu generałów
G enerałow ie c i oskarżen i są o(teł. w Ł ) W A R SZ A W A , 19. 4. C ....... ...... ............. - .

(ss) P rasa ang ie lska donosi, iż w szp iegostw o , oraz o przygo tow an ie 
czasie św iąt W ielk ie jnocy aresz tow a- ■ ~
no w  S ow ietach 7 genera łów , k tó rzy 
m aja być oddan i pod sąd w o jskow y .

zam achu na S ta lina i m arsz. W oro - 
szy łow a

R zym , 19 . 4 . (P A T .)
P ie lg rzym i po lscy , k tó rzy w  l iczb ie oko­

ło 8 tys. przyby li do R zym u z okaz ji uro­

czystośc i kanon izacy jnych z łoży li w  sobo tę 

w ien iec u stóp pom n ika M arsza łka Józefa 
P iłsudsk iego . - . : ■ •

W  n iedz ie lę p ie lg rzym i obecn i by li w  

bazy lice św . P io tra na kanon izac ji a popo­

łudn iu przy jm ow an i by li przez am basadora 

W ysock iego . W  drug i dz ień św ią t odby ło 

s ię św ięcone, w ydane przez charge d 'a ffa - 

‘ ires przy W atykan ie radcę Japjkow yŁ Jągn
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PorostiiiKy dotarli do morzu jródziemneso
Katalonia odcięta od reszty Hiszpanii

Saragossa, 19. 4. (PAT)
O d d z ia ły g e n . A ra n d a w k ro c z y ły d o 

m ia sta V in a ro z , p o ło ż o n eg o n a w y b rz e­
ż u m o rz a Ś ró d z iem n e g o n a p o łu d n ie o d 

m ia sta T o rto sa .
O p ró cz V in a ro z w o jsk a p o w s tań c z e 

tz d o b y ły m ia sta B e n ic a rlo , A lc a n a r i U ll-  

d e c o n a , p o ło ż o n e ró w n ie ż n a w y b rze ż u .
P a s w y b rz e ż a , z d o b y ty w  c iąg u d n ia 

w c zo ra jsze g o , w y n o s i 3 0 k im .
W  te n sp o só b je d y n a p o z o s ta ła je sz­

c z e d ro g a m ię d zy W a le n c ją i  B a rc e lo n ą , 

b ie g n ąc a , w z d łu ż w y b rz e ża , z o s ta ła p rz e­

c ię ta . K a ta lo n ia je s t o d d z ie lo n a o d re sz 

ty  te ry to r iu m , b ę d ą c e g o je sz c ze w e w ła­

dzy rz ąd u re p u b lik a ń sk ie g o , o ra z o to cz o - 

» a z z a c h o d u i p o łu d n ia p rz e z n a c ie ra­

ją ce w o jsk a g e n . F ra n c o .
Z d o b y c ie w y b rz e ż a p o p rz e d z i ło p rz e r 

w a n ie w  c z te re ch m ie jsc ac h f ro n tu c z e r­

w o n y c h w  o d le g ło śc i m n ie j w ię c e j M . k m . 

o d m o rz a . P o ty m  u d e rze n iu z d e m o ra l i­

z o w a n i m il ic ja n c i, n ie s ta w ia ją c ju ż o p o­

ru , p o c z ę l i w  p o p ło c h u w y c o fy w a ć s ię w  
k ie ru n k u K a ta lo n i i. P o z w o li ło to w o j­

sk o m g e n . A ra n d a n a sz y b k ie d o ta rc ie 
b e z p rz eszk ó d d o m o rz a Ś ró d z iem n e g o .

O b e c n ie g e n . A ra n d a k ie ru je sw o je o d­
d z ia ły w  k ie ru n k u p ó łn o c n y m , a b y z a ją ć 

m ia s to T o rto sa , le ż ą c e u u jśc ia rz e k i E - 

b ro d o m o rz a .
K o m u n ik a t g łó w n e j k w a te ry p o w s ta ń­

c z e j d o n o s i, ż e w  d n iu 1 7 h m . o d d z ia ły 

p o w s ta ń c z e z a ję ły w  d o lin ie A ran p o z y­

c je p rz ec iw n ik a , g d z ie z n a lez io n o w ie le 

tru p ó w n ie p rzy ja c ie lsk ic h . N a o d c in k u 

V in a ro z w o jsk a p o w sta ń cz e p o su w a ją s ię 

w  d a lszy m c ią g u k u p ó łn o c y , z a jm u ją c 
sz e re g w io se k i d o n io s ły c h s tra teg ic zn ie 

p o z y c j i . N a f ro n c ie G u a d a la ja ra o d d z ia­

ły  p o w s ta ń cz e p o c h o w a ły z g ó rą 4 0 0 p o­

le g ły c h ż o łn ie rz y n ie p rzy ja c ie lsk ic h .
Ż g ra n ic y f ra n c u sk o - h iszp a ń sk ie j 

n a d c h o d z ą n o w e sz c z e g ó ły o z a jęc iu V i ­

n a ro z p rz ez o d d z ia ły p o w s tań c z e . T rzy  
s ta tk i rz ą d o w e , K n a p o k ła d z ie k tó ry ch 

z n a jd o w a li s ię l ic z n i d o w ó d c y w o jsk o w i i  

p rz e w ó d c y p o li ty c zn i, u s i ło w a ły s ię w y ­
m k n ą ć , le cz z a g ro ż o n e o g n iem a r ty le r i i 

p o w s tań c z e j, w y w ie s iły b ia łe f la g i i z a­

w ró c i ły d o p o r tu . W sz y sc y z n a jd u ją cy 

s ię n a p o k ła d z ie ty c h s ta tk ó w m . i .n . d w a j 

p u łk o w n ic y . 5 -c iu k a p itan ó w i w ie lu in ­

n y c h o f ic e ró w , z o s ta l i w z ię c i d o n ie w o li .

NATARCIE NA TORTOSĘ

G łó w n y o p ó r w o jsk rz ą d o w y c h k o n­

c e n tru je s ię n a o d c in k u T o rto sa , g d z ie 

z g ro m a d zo n o z n a c z n e s i ły p ie c h o ty i  
śc iąg n ię to z sz e re g u o d c in k ó w l ic z n ą a r­
ty le r ię . W  k ie ru n k u T o rto sy m a sz eru ją 

o d < z a c h o d u d y w iz je le g io n is tó w , p o d c z a s 

g d y z e s tro n y p o łu d n io w e j p o su w a ją s ię 
w o jsk a p o d d o w ó d z tw em g e m G a rc ia V a i 

l in o , k tó re z a ję ły m ie jsco w o ść F re g in a le s 

o 1 4 k m  o d T o rto sy i  d o ta r ły d o S a n C a r 

lo s d e la B ic h e . W o jsk a p o w s ta ń cz e s ta -

iiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiin

Zgon mistrza olimpijskiego 

W sz p ita lu p o tsd a m sk im p o d B e r l in e m 
z m a r ł p o d łu g ie j c h o ro b ie s ły n n y w  sw o im 
c z a s ie sz w e d z k i ły ż w ia rz f ig u ro w y G il lis  
G ra fs tro e m w  w ie k u 4 5 la t. W  sw o im c z a­
s ie G ra fs tro e m b y ł n a jle p sz y m z a w o d n ik iem 
św ia ta w  ja źd z ie f ig u ro w e j. P rz e z sz e re g 
la t d z ie rż y ł w  sw y c h d ę k a c h ty tu ł m istrz a 
E u ro p y i  św ia ta a w  la ta c h 1 9 2 4 w  C h a m o­
nix o ra z w  1 9 2 8 w  S t. M o ritz z d o b y ł ty tu ły  

m istrz a o lim p ijsk ie g o .

ra ją s ie o p a n o w a ć m o rt w  m ie jsco w o śc i 

A m p o s ta n a rz e c e E b ro , a b y o d c ią ć o d­

w ró t w o jsk o m rz ąd o w y m . L o tn ic tw o p o­

w sta ń c z e u c z e s tn ic z y sk u te cz n ie w  o fe n­

sy w ie n a c a ły m w y b rz e ż u .

ROZSTRZELANIE GEN. GALLO.

D o n o sz ą z B a rce lo n y , ż e g e n e ra ł w o jsk 

rz ąd o w y ch G a lio , k tó ry p o d n a c isk ie m 
p o w s ta ń có w isc h ro n i ł s ię z re sz tk ą sw y c h 

w o jsk n a te ry to r iu m F ran c j i i  k tó ry p o­

w ró c i ł n a s tę p n ie d o K a ta lo n i i, z o s ta ł z  

p o le c e n ia w ła d z ro z s trz e la n y .

Powstańcy na ulicach

Tortosy
Tortosa 1 9 . 4 . (P A T ) 

Z m o to ry z o w a n a k o lu m n a le g io n is tó w , 

z ło żo n a z sam o c h o d ó w p a n c ern y c h , k a­

ra b in ó w m a szy n o w y c h n a m o to c y k la c h , 

c z o łg ó w i sa m o c h o d ó w c ię ża ro w y ch , w y ­

p e łn io n y c h ż o łn ie rz am i p ie c h o ty p o p rz e -

Przed wizytą Daladiera w Londynie
Łondyn, 19. 4. (PAT)

N iek tó re d z ie n n ik i a n g ie lsk ie z a­
s tan a w ia ją s ię n a d p ro g ra m e m ro z­
m ó w f ra n cu sk o -b ry ty jsk ic h , k tó re 
s ię ro z p o cz y n a ją w  L o n d y n ie 2 8 h m . 
z o k a z j i p rz y jaz d u p re m ie ra D a la d ie - 
ra i m in is tra sp ra w z a g ran ic z n y ch 
B o n n e ta .

„ D a ily  M a il “  tw ied z i, ż e n ie k tó­
rz y z e z w o len n ik ó w o b e c n e g o rz ą d u 
m a ją n a d z ie ję , iż C h a m b e rla in z y sk u 
ją c ta k w y raź n e su k c e sy z W ło ch a m i 
s ta ra ć s ię b e d z ie w szc z ą ć d y sk u s ję , z 
N ie m ca m i. Ja sn y m je s t je d n a k , ż e 
rz ą d f ra n c u sk i p rz e c iw s ta w i s ię 
w sz y s tk ie m u , c o b y sp ro w a d z iło

Po pononmlenia Uloch i W. Brytanii
Londyn, 19. 4. (PAT)

Z a w arte w so b o tę p o ro zu m ie n ie 
w ło sk o -b ry ty js ik ie sk ła d a .s ię z 2 2 d o­
k u m e n tó w , a m ia n o w ic ie , g łó w n e g o 
p ro to k ó łu z a sa d n icz e g o , 8 -m u a n e k­
só w , 6 -c iu n o t w y m ie n io n y c h p o m ię­
d z y lo rd e m P e rth e m a h r . C ian o , z 
d e k la ra c ji o d o b ro - są s ie d z k ic h s to­
su n k a c h n a o b sz a ra c h b ry ty jsk ich , 
w ło sk ic h i e g ip sk ic h w  A fry ce o ra z 
6 -c iu d a lsz y c h n o t, w z g lę d n ie d e k la­
ra c j i , w  k tó ry c h rz ą d b ry ty jsk i, w ło ­
sk i i  e g ip sk i p o tw ie rd z a ją p ra w a b ry  
ty jsk ie w  o d n ie s ie n iu d o je z io a T sa­
n a i p ra w a m ię d z y n a ro d o w e w o d­
n ie s ie n iu d o K a n a łu S u e z k ie g o .

P o ro z u m ie n ie k o ro n u je w y m ia n a 
se rd e c z n y c h d e p e sz p o m ię d z y p re­
m ie re m C h a m b e r la in e m a M u sso li-

Wykoleił sie pociąg pospieszny
Rozkręcenie szyn przyczyną strasznej katastofy

A lg ie r , 1 9 . 4 . (P A T .)

W  n o c y z n ie d z ie l i n a p o n ie d z ia łe k p o­

c ią g p o sp ie sz n y , id ą c y z A lg ie ru d o O ra n u 

w y k o le i ł s ię w  p o b liżu d w o rc a O rle a n sv i l le 

w  m o m e n c ie , g d y m ija ł z w ro tn ic ę z sz y b k o­

śc ią 7 7 k m  n a g o d z in ę . L o k o m o ty w a sk ie­

ro w a ła s ię w sk u tek ro z k rę c e n ia z w ro tn ic y 

n a je d e n to r , g d y p o z o s ta ły c h 1 0 w a g o n ó w 

p o sz ły in n y m to re m . L o k o m o ty w a p rz e­

w ró c i ła s ię , a z b u d o w a n y z d rz e w a w a g o n 

sy p ia ln y u le g ł n ie m a l d o sz c z ę tn e m u z m ia ż­

d ż e n iu . W sz y sc y p a sa że ro w ie w a g o n u sy­

p ia ln e g o z o s ta l i z a b ic i lu b c ięż k o p o ra n ie­

n i, o c a la ł ty lk o  je d e n z n ic h , k tó ry w  c h w il i  

k a ta s tro fy z n a jd o w a ł s ię w  są s ie d n im w a­

g o n ie I  k l., z b u d o w a n y m z e s ta li . K a ta s tro­

fa p o c ią g n ę ła z a so b ą 5 o f ia r w  z a b ity c h i  

o k o ło 1 5 c ię ż k o ra n n y c h .

M a sz y n is ta p o c ią g u , k tó re m u lo k o m o­

ty w a p rz e w ra c a ją c s ię p rz y g n io tła le w ą rę­

Likwidacja tajnych arsenałów 

w Rumunii
Bukareszt, 19. 4. (PAT)

W c z o ra j o g ło sz o n o n a s tęp u ją c y k o  
m u n ik a t u rz ę d o w y : O rg an y , p o lic j i i  
ż a n d a rm er i i p rz e ję ły o s ta tn io

z w y c ię ż en iu w ie lk ic h tru d n o śc i te re n o­
w y c h , p o m im o g w a łto w n eg o o p o ru.p rz e­
c iw n ik a p rz eb y ła w  c ią g u w c zo ra jsz eg o 
d n ia 2 5 k m  i  o g o d z . 1 8 ,5 0 w k ro c zy ła d o 
P re lad , p o c z y m p o su n ę ła is ię d a le j d o 
p rz e d m ie ść T o rto sy . Z e sw e j s tro n y o  z a 
c h o d z ie s ło ń ca in n e o d d z ia ły le g io n is tó w 
w ta rg n ę ły d o m ias ta o d p ó łn o c y i  o d p o­
łu d n ia . N ie p rz y ja c ie l s ta w ia je szc z e z a­
c ię ty o p ó r . W  m ieśc ie w y b u c h ły l ic z n e 
p o ż a ry . O sta te c zn e z a ję c ie T o rto sy sp o­
d z ie w a n e je s t w  c iąg u d n ia d z is ie jsz e g o .

Zapowiedź wizyty 

min. Ciano w Londynie
L o n d y n , 1 9 . 4 . (P A T .)

D z ie n n ik i a n g ie lsk ie d o n o sz ą , ż e w ło sk i 

m in is te r sp raw z a g r . h r . C ia n o m a b y ć z a­

p ro sz o n y d o L o n d y n u w  c ią g u b ie ż ą c e g o 

la ta .

sy tu a c ję d o p a k tu c z te re c h m o­
c a rs tw .

K o re sp o n d e n t . d y p lo m a ty c z n y 
„ D a ily  M a il “  tw ie rd z i, ż e D a la d ie r w y  
su n ą ł ja k o w a ru n e k p rz y p rz e jm o w a 
n iu z a p ro sz e n ia p rz y b y c ia d o L o n d y­
n u w ra z z m in is tre m B o n n e t, ż e w  o - 
b e c n y m s ta d iu m n ie b ę d z ie m o w y o  
ż a d n y c h p la n a c h p a k tu c z te re c h 
m o c a rs tw .

K o re sp o n d e n t d y p lo m a ty c z n y „ D a ­
i ly  T e leg ra p h‘ ‘ p o d k re ś la , iż ż y c z e­
n ia W ło c h id ą w  ty m  k ie ru n k u , a b y 
ja k ik o lw ie k p a k t z a c h o d n io - e u ro p e j 
sk i, o  i le b y  b y ł b ra n y p o d u w a g ę , o b e j 
m o w a ł P o lsk ę , ja k o je d n e g o z u c z e s t­
n ik ó w .

n im , k tó ry c h tre ść o p u b lik o w an a z o­
s ta ła ró w n o c z e śn ie z te k s ta m i p o ro­
z u m ien ia .

W  p ro to k ó le z a sad n ic z y m rz ą d y 
b ry ty jsk i i w ło sk i d e k la ru ją sw o je 
p ra g n ie n ie u s ta le n ia w z a je m n y c h 
s to su n k ó w n a trw a łe j i m o c n e j p o d­
s ta w ie o ra z p rz y c z y n ie n ia s ię d o p o­
w sz ec h n e j sp ra w y p o k o ju i b e z p ie­
c z eń s tw a . P ro to k ó ł ró w n ie ż s tw ie r­
d z a , ż e p o c z y n io n e z o s tan ą p rz y g o­
to w a n ia d la w y tk n ię c ia g ra n ic p o­
m ię d z y o b sz a ra m i b ry ty jsk im i, w ło ­
sk im i i e g ip sk im i w  p ó łn o cn o -w sc h o d 
n ie j A fry c e o ra z ż e p o d ję te b ę d ą s to­
su n k i h a n d lo w e p o m ię d zy w ło sk ą 
A fry k ą w sch o d n ią a p rz e d s ię b io r­
s tw a m i b ry ty jsk im i.

kę, odrywając niemal całkowicie przedra­

m ię , d a ł d o w ó d n ie z w y k łe g o b o h a te rs tw a . 

L e k a rz , k tó ry z n a la z ł s ię n a m ie jsc u , d o­

k o n a ł o d ra z u a m p u ta c ji z m ia ż d ż o n e j rę k i. 

M a sz y n is ta p o o p e ra c j i i p ro w iz o ry c z n y m 

o p a tru n k u , w z ią ł n a ty c h m ia s t c z y n n y u d z ia ł 

w  ra to w a n iu p o z o s ta ły c h o f ia r k a ta stro fy .

W ła d z e ś led c z e , k tó re p rz y b y ły n a 

m ie jsc e w y p a d k u , s tw ie rd z i ły , ż e k a ta s tro­

fa b y ła w y n ik ie m ro z k rę c e n ia z w ro tn ic y 

p rz e z z b ro d n ic z ą rę k ę . Ju ż w  c ią g u p ie r­

w sz y c h g o d z in ś le d z tw a a re sz to w a n o je d­

n e g o z d o ty c h c z a so w y c h p ra c o w n ik ó w k o ­

le i a lg ie rsk ie j, n ie d a w n o z w o ln io n e g o z p ra 

c y . W sz y s tk ie d a n e p rz e m a w ia ją , ż e ó w  

z w o ln io n y p ra c o w n ik ro z k rę c i ł z w ro tn ic ę , 

a b y s ię z e m śc ić n a z a rz ą d z ie k o le i. W śró d 

o f ia r k a ta stro fy z n a jd u ją s ię w ic ek o n su l ju ­

g o s ło w iań sk i w  A lg ie rz e , P e rr in . 

u lo tek p ro p a g a n d o w y c h ro z p o­
w sz ec h n ian y c h p rz e z o so b n ik ó w , k tó  
rz y n a le ż e l i d o ro z w ią z a n e j o rg a n iz a­
c j i  „ W sy sz tk o d la o jc z y z n y '* . Po d c za s

re w iz j i z n a lez io n o u ty c h o so b n ik ó w 
b ro ń i  a m u n ic ję , p o s ia d a n ą n ie leg a l­
n ie . B ro ń ta —  k a ra b in y m a sz y n o w e 
1 rę c z n e o ra z g ra n a ty —  d o w o d z i, ż e 
n ie c h o d z i ło tu ta j o ś ro d k i o b ro n y 
o so b is te j. W  o b lic z u ty c h fa k tó w  m i­
n is te rs tw o sp ra w w e w n ę trzn y c h n a­
k a z a ło p rz e p ro w a d ze n ie re w iz ji d o­
m o w y ch u w szy s tk ic h d a w n y c h k ie­
ro w n ik ó w rz e c z o n e j o rg a n iz a c j i . R e­
w iz je te z o s ta ły d o k o n an e w ie cz o re m 
d n ia 1 6 b m . b e z ż a d n y c h in c y d e n tó w , 
z a ś re z u lta ty ic h p o tw ie rd z iły c a łk o­
w ic ie z a c h o w a n iem p rz e p isó w p ra w­
n y c h . N a le ż y p o d k re ś l ić , ż e c a ły te n 
ru c h n ie w k ro c z y ł p o z a o g ra n ic z o n y 
śc iś le k rą g z a w o d o w y c h a g ita to ró w , 
p o d c z a s g d y sz e rsz e m a sy o b y w a te l i 
p o z o s ta ły w o b e c n ie g o c a łk o w ic ie o - 
b o ję tn e .

M a rsza łe k A v e resc u w y sto so w a ł 
d o p . p re m ie ra p ro f . Jo rg i p ism o , w  
k tó ry m sk ła d a m u p o w in sz o w a n ie z 
o k a z j i p o d ję c ia a k c j i m a ją c e j p o ło ż y ć  
k re s t . z w . ru c h o w i le g io n is tó w o ra z 
w y ra ż a g o to w o ść w y s tą p ie n ia w  c h a­
ra k te rz e św ia d k a w p ro c e s ie są d o­
w y m .

ARESZTOWANIA
Bukareszt, 19. 4. (PAT)

W  z w ią z k u z o s ta tn io d o k o n a n y m i 
a re sz to w a n ia m i, s tw ie rd z ić n a le ż y , 
iż  a re sz to w an i d z ie lą s ię n a d w ie g ru­
p y : p ie rw sz a l ic z ą c a 1 0 0 o só b a re sz * 
to w an a z o s ta ła z a n ie le g a ln e p rz e­
c h o w y w an ie b ro n i, d ru g a z a ś, o b e j­
m u ją c e 1 5 0 o só b , s to i p o d z a rzu te m 
p rz e c h o w y w a n ia i k o lp o r to w an ia u lo  
te k i p ism w y w ro to w y c h .

Na widnokręgu 

politycznym

„Słowo” wileńskie przynosi następu^ 

jącą wiadomość, zaznaczając, że notuje 

ją z obowiązku dziennikarskiego:
W  Wielki Piątek w kolach politycz­

nych stolicy pojawiła się wiadomość o 

rozmowie, przeprowadzonej między sze­
fem Ozonu, gen. Skwarczyńskim, a jed­
nym z posłów z grupy „Jutra Pracy” p. 
Budzyńskim. Według tej wiadomości 
gen. Skwarczyński zaprosił do siebie po­
sła Budzyńskiego i odbył z nim rozmowę 

w cztery oczy. Przedmiotem jej miały 

być ataki pisma „Jutro Pracy” na ofic­
jalny organ Ozonu ,Gazetę Polską”, a wy 

nikiem konferencji ustąpienie posła 

Budzyńskiego z Ozonu.

♦ • •

PPS. na terenie woj. krakowskiego 

prowadzi ożywioną akcję zgromadzeń pu 

blicznych, na których omawia się sytua­
cję międzynarodową oraz polską politykę 

zagraniczną. Rezolucje z tych zgroma­
dzeń są wysyłane do Prezydium Rady 

Ministrów w Warszawie. Zawierają one 

również żądania rozwiązania Sejmu i 
Senatu, rozpisania wyborów do parla­
mentu na podstawie 5-cioprzymiotniko- 

wej ordynacji wyborczej.
Ta postawa PPS. jest przedmiotem 

żywych komentarzy.
• ♦ «

W  sferach politycznych zwracają u- 

wagę na wypowiedź oficjalnego organu 

0. Z. N. — „Wsi Polskiej” — o stosun­
kach politycznych wsi. W  numerze świą 
tecznym tęgi pisma znajduje się miano­
wicie takie stwierdzenie:

„Przywódcy Stronnictwa Ludowego 

idą dziś do mas tego Stronnictwa i całej 
wsi z różnymi hasłami politycznymi, któ­
rych istotny sens sprowadza się do żąda­
nia oddania wpływu na losy Państwa w 

ręce tych przywódców.
Czy rzeczywiście chłopom zależy na 

tym, by kilku przywódców — zawodo­
wych polityków — zdobyło znaczenie w 

Państwie i mogło po dawnemu prowa­
dzić swoje szacherki polityczne? Czy dla 

osiągnięcia tego chłopi mają nadstawiać 

karku? Czy osiągnięcie tego oznaczać 

będzie wywalczenie Polski Ludowej, Pol­
ski chłopskiej, o której tak pięknie pisać 

umieją różni politycy?
Na te pytania jest tylko jedna odpo­

wiedź: nie!”
Wypowiedź tę komentuje się jako 

określenie stanowiska 0. Z. N. w ten 
sposób, że nie zwalcza on Stronnictwo 

ludowego, ale przywódców. ktorjziij^łiS i 

jfkjęjłodatewnn tortu?



»F. W Środa, dnia 20 Ewlefnfa 1938 r. Sfr. 3

jeżem

0 zasadę wzajemności
; W CBAŁodzi zostało przed kilku tygodnia­

mi powołane do życia nowe niemieckieRQPONMLKJIHGFEDCBA 
ugrupowanie polityczne o nastawieniu 
propaństwowym. Organizacja ta, noszą 
ca nazwę; „Związek Niemców w Polsce" 
(Vereinigung der Deutschen in Pol  en), 

wyda je tygodnikp. t. „Der Deutsche W  eg 
weiser” , na którego łamach analizuje się 
problemy żywo interesujące mniejszość 
niemiecką w Polsce.

W n-rże ostatnim, (z 10. 4.) pismo to 
wskazuje na korzyści, jakie stałyby się 
udziałem Niemców w Polsce, gdyby od­

powiedzialne czynniki w Rzeszy istotnie 
wprowadziły w życie postanowienia De­

klaracji mniejszościowej z 5. 11. 1937 r. 
i przychylnie rozpatrzyły złożony im 
przez Zniąazek Polaków memoriał. „Gdy 
by Rzesza Niemiecka —  pisze „Der Deu­

tsche iWegw6iseft — zajęła się sprawą 
tego memoriału i przystąpiła do uregulo 
wania stosunku państwa do mniejszości 
polskiej, wówczas i Polska czułaby się 
moralnie zobowiązaną do wkroczenia w 
swej polityce mniejszościowej na tę sa­

mą drogą." Pismo wskazuje jeszcze, że 
łatwiej może Rzesza zaspokoić niewyszu­

kane potrzeby ludności polskiej, niż Pol­

ska zróżniczkowane potrzeby mniejszości 
niemieckiej, co wyraźnie wskazuje na to, 
że lepszy interes zrobiliby Niemcy.

Wystąpienie niemieckiego pisma łódz­

kiego posiada niewątpliwie swoje racje i 
zasługuje na uwagę jako wyraz nurtują­

cej pewne kola niemieckie w Polsce trze­

źwej oceny sytuacji. Stwierdzić jednak 
trzeba, że praktyka dnia codziennego nie 
mieckiej polityki mniejszościowej nasuwa 
bardzo poważne wątpliwości, czy los na­

szych rodaków ulegnie choćby najmniej­

szej poprawie na lepsis tap.

Cudzoziemcy we Francji
G ranice Francji są gościnnie o- 

tw arte dla cudzoziem ców , ogranicze­
nia dłuższego pobytu nie praktyko­
w ane na szerszą, skalę, to też liczka 
przebyw ających ąuasi stale cudzo­
ziem ców jest ogrom na i zw iększa się 
w dąi w  ostatn ich latach. Przed w oj­
ną w  1914 r. licżba cudzoziem ców w e 
Francji w ynosiła 1.152.000 osób, w  
1926 r. w zrosła do 2.400.000 osób, w  
1937 r. w ynosiła 2.700.000 osób. Je­
dnocześnie i rów nolegle w zrasta licz­
ba naturalizacy j; coraz w ięcej cu­
dzoziem ców przym uje obyw atelstw o 
francusk ie. W  1932 r. naturalizow ano 
53.000 osób, w  1933 r. —  63.500 osób, 
w  1934 r. —  49.000 osób, w  1935 r. —  
64.000 osób, w pierw szym kw artale 
1936 roku przeciętna norm alna natu- 
ralizacy j przekroczona została O 3.500. 
W  sam ym ty lko departam encie Se­
kw any (Paryż 1 okolica) lioZba cudzo­
ziem ców w ynosi ok. 400.000 o 393.000 
w ięcej ntt w  r. 1914.

Przewaga kobiet
W edług ostatn ich danych oficjal­

nych, ludność Stockholm u w ynosiła 
w końcu ubiegłego roku 556.954 o- 
sób, w ykazując w zrost w  porów naniu 
ze stanem z końca 1936 r. o 13.169 o- 
sób, podczas gdy w ciągu całego 
1936 r. przybyło w sto licy . Szw ecji 
9.901 osób. W zrost ten należy przypi­
sać głów nie ruchow i przesied leńcze­
m u z prow incji do sto licy . L iczba ko­
biet w  Stockholm ie przew yższa liczbę 
m ężczyzn o 61.420, a w ięc na 247.757 
m ężczyzn przypada 309.197 kobiet.

Coraz więcej znachorów
Istn ieją nie ty lko chorzy z uro je­

nia, ale 1 lekarze z uro jen ia. Jak w y ­
kazuje statystyka sądow a francuska, 
liczba w yroków za niepraw ne w yko­
nyw anie zaw odu m edycznego w ynio­
sła 246 w 1935 r., 201 w  1934 r., 191 
w 1933 r., 159 w 1932 r. O kazuje się 
że znachorstw o i jego pow odzenie o- 
parte jest nie ty lko  na niew iedzy cho­
rych ale —  w dużym stopniu —  na 
nastaw ieniu psychicznym ludzi w  
czasach dzisiejszych, tak bardzo ner­
kow ych.

W Polsce 70 proc, dzieci choruje 
wskutek niedostatecznego i wadliwego odżywiania

Poznań, 19. 4.

N iedaw no w m ieszkaniu m arszał­
ka Senatu A . Prystora, odbyła się 
„N arada w spraw ie popraw y żyw ie­
nia ludności polsk iej", na której w y ­
głosili referaty prof, dr G . Szulc, dr 
C zesław W roczyński i p. M aria K ar­
czew ska.

L iczny udział w zięły w niej przed­
staw icielk i organlzacy j kobiecych. 
Poruszone zagadnienia w  pierw szym 
rzędzie bow iem uzależnione sę. od ko­
biet i ich ro la jest tu dom inującą. 
Jest to przecież dziedzina, w której 
kobiety m ają w iele do pow iedzenia i  
zarów no Już dzisiaj jak iw  tw orzą­
cej się „N arodow ej R adzie Żyw ienia" 
pow inny m ieć m ożność zabrania gło­
su.

Przedstaw icielk i organlzacy j ko­
biecych postanaw iają już obecnie 
w szcząć na sw ych terenach w zm ożo­
ną akcję, w k ierunku, popraw y i ra­
cjonalizacji odżyw iania, a z chw ilą 
pow ołania do życia R ady, w inny 
w ejść w  je j sk ład — taka uchw ała 
pow zięta została na om aw ianym ze­

P S)&piMgdaasu.gdy 
^pyinatam^XwidSianck",

używam w ogóle prtyprawy Śó kawy. Kosfld są 

fok praktyczna, przy czym kawo smakuje zawsze 

równie dobrze. Dlatego do każdej kawy nowel do 

Bajłepszel, I szczególnie do najlepszej należy

KaroRmc,

braniu po w ysłuchaniu referatów i  
ożyw ionej dyskusji.

O istn iejącym u nas stanie rzeczy 
obszernie m ów ili  prelegenci, w ykazu­
jąc brak i i m ożliw ości popraw y.

O pracow ane statystyk i dają prze­
rażające cyfry . Tak np. badania, prze 
prow adzone z ram ienia M in. O św iaty

GŁOSY 1 ODGŁOSY
Dwa nacjonalizmy

P. Zdzisław Stahl w „Gazecie Polskiej" 

stwierdza, że partyjny nacjonalizm polski 
zasklepił się w swej przedwojennej formie. 
Jak jest gdzieindziej?

„N acjonalizm y innych państw enropej- 
sk ieh, zw łaszcza tyciu w  których odgryw a­
ją ro lę tw órczej siły państw ow ej, nie ty lko  
przy jęły now e nazw y, em blem aty i zaw oła­
nia, nie ty lko zm ieniły przyw ódców , znajdu­
jąc ich w  pokoleniu kom batantów w ojen­
nych, ale nabrały rów nież zupełn ie now ego 
charakteru. K rótko m ów iąc są to form y sw o 
je j i isto ty now o ruchy polityczne, których 
źródło biję w  te j —  całkow icie przeobrażo­
nej i oddzielonej '7 przepaścią św iatow ego 
przełom u w ojny europejsk iej od okresu po­
przedniego now ej rzeczyw istości europej 
sk lej stu lecia dw udziestego. W łoski fa­
szyzm w chłonął w sieb ie zarów no nacjona­
listów daw nych jak i daw nych socjalistów , 
narodow y socjalizm usunął w cień junkrów 
i przedw ojennych nacjonalistów , i to sam o 
zjaw isko elim inow ania przedw ojennych form  
życia w  m niej jaskraw ych i radykalnych po­
staciach, obserw ujem y rów nież w innych 
państw ach".
Natomiast w Polscer .

„Życie polityczne Polsk i dzisiejszej w y ­
gląda w  ten ‘sposób, że.to co jest now ocze­
sną siłą konstruktyw ną polityk i polsk iej, to 
co zbudow ało je j organizację państw ow ą 
i kształtu je realn ie polską rzeczyw istość, to 
w ięc, co —  stając na płaszczyźnie używ anej 
term inologii —  nazyw ać się w inno nacjona­
lizm em now oczesnym , społecznym i państw o 
w ym , to m a przeciw sobie i poza sw oim na­
w iasem form ację nacjonalizm u party jnego, 
w yw odzącą się z czasów przedw ojennych 
i przew odzoną przez przedw ojennych poli­
tyków ".
Nacjonalizm partyjny odgrywa w poli­

tyce polskiej współczesnej tylko rolę dy­
wersji.

„N acjonalizm party jny organizu je na 
sw oją rzecz część energ ii społecznej na to , 
aby ją następnie m arnow ać w ja łow iźn ie 
sw ojej dem agog icznej opozycji i w tan ich

w ykazały , że na 100 dzieci w Polsce I przew agą białej m ąki nad razow ą, o- 
czw oro rodzi się kalekam i, ale z po-1 raz w iększej ilości spożyw anego al- 
zostałych 96 zaledw ie 30 jest zupeł­
nie zdrow ych. 66 proc, to dzieci z róż­
nym i usterkam i zdrow otnym i, które 
w m iarę w arunków życia potęgują 
się lub zm niejszają.

Z ła, w adliw a postaw a w ystępuje 
u dzieci szkolnych w  40 do 60 procen­
tach, krzyw ica (angielska choroba) 
—  28 proc., płask ie stopy —  40 proc., 
w ybitne skrzyw ienie kręgosłupa do 
10 proc. K lęską Jest po prostu pruch- 
nica zębów , która w ystępuje nagm in­
nie, a w  niektórych okolicach W H eń- 
szczyzny i Pom orza stw ierdzona zo­
stała w  100 proc.

Schorzenia te w yw ołane zostały 
w iotkośclą tkank i kostnej i m ięśnio­
w ej, do budow y których brak ło orga­
nizm om dziecięcym potrzebnych sk ła 
dników , przede w szystk im w apna, 
fosforu, żelaza i w itam in. R ozpo­
w szechniona u dzieci niedokrew ność 
(anem ia) oraz m asow o obserw ow ane, 
długotrw ałe pow iększenie gruczołów 
chłonnych są w ynik iem rów nież nie-

odpow iedniego odżyw iania.
Skutk i te w ybitn ie w ystępują 

przy badaniu rekrutów , np. pruchni- 
ca zębów znacznie w ięcej rozsze rzona 
jest w śród nich na zachodzie niż na 
w schodzie kraju. Pow odem jest tu 
także odżyw ianie, na zachodzie cho­
ciaż m oże lepsze, lecz za to z dużą

nikom u niepotrzebnych albo ezkodliw ych 
odruchach".
Konkluzja autora brzmh

„W  im ię polsk iego in teresu narodow ego 
m usi być uczyniony stanow czy i konsekw en­
tny w ysiłek, by dyw ersje tego rodzaju i pa­
radoksy w życiu polsk im likw idow ać i po- 

-konyw ać. W  pierw szym rzędzie przezw ycię­
żona być m usi dyw ersja nacjonalizm u party j­
nego".
Mowa oczywiście o endecji, o Stronni­

ctwie Narodowym.

Wiara I czyn
P. Ryszard Piestrzyński w świątecznym 

.Kurierze Porannym" pisze:
„C zasy dzisiejsze w ym agają now ej szkoły 

tycia**  publicznego. Szkoły czynu i w iary. 
Szkoły patrzącej na życie nie przez okula­
ry  doktryny , ale prosto i bezpośrednio. Szko 
ły , dostrzegającej w yraźnie w szystk ie niedo­
m agania naszych czasów , ale nie w  celu sa­
dystycznego rozdrapyw ania ran, lecz z silną 
w olą napraw y i doskonalenia.

W iara w siły w łasne i zbiorow e w w y ­
siłku tym staje się głów ną podporą. Tej 
w iary brak nie jednem u, co staje się dru­
gim m otyw em oporu w obec now ej rzeczyw i­
stości. Iluż ludzi, uw ażających się za pa­
trio tów , „nacjonalistów ", nie m a jeszcze peł­
nej w iary w Polskę. Iluż strachajłów alar­
m uje opin ię uro jonym i niebezpieczeństw a­
m i, jak ie rzekom o grożą Polsce. Iluż usiłu je 
szerzyć defetyzm przy najm niejszej próbie 
w ysiłku zbiorow ego. W idzieliśm y to niedaw­
no. Stan ten doprow adza do tak ich paradok­
sów , że znaczenie państw a naszego w  opin ii 
zagranicy jest bez porów nania w iększe niż 
w  oczach niejednego naszego patentow ane­
go nacjonalisty .

I z tym i zw yrodnieniam i trzeba w alczyć, 
przeciw staw iając im now y sty l życia publi­
cznego, now ą m etodę pracy publicznej, no­
w ą m yśl konstruktyw ną, uw oln ioną od cho­
rob liw ych urazów , jako pozostałości m inio­
nej epoki. Ze społeczeństw a m uszą być w y ­
dobyte now e w artości. W artości w iary pra­

w dziw ej i czynu, nie kończącego się na sło­
w ie i papierze". .

koholu.
Tu w ystępuje spraw a odżyw iania 

jako zagadnienie pierw szorzędnej w a 
gi dla narodu i państw a —  zarów no 
jego tężyzny w  czasie pokoju Jak i o- 
bronności kraju.

W śród środków zaradczych prele­
genci w skazyw ali przede w szystk im 
na znikom e u nas spożyw anie m leka 
i Jego przetw orów . M leko Jest jedy­
nym naturalnym produktem , zaw ie­
rającym w szystk ie niezbędne organiz­
m ow i sk ładnik i.

N iestety , dzieci nie ty lko w  .m ia­
stach, lecz i po w siach nie dostają 
go często zupełn ie, lub w m inim al­
nych, nie w ystarczających ilościach. 
Znam ienny jest fakt, że w  okolicach, 
w których rozw in ięte są spółdzieln ie 
m leczarsk ie, ro ln icy pozbyw ają się 
m leka do ostatn iej kropli, nie pozo­
staw iając nic dla dzieci.

M leka nie spożyw ają także doro­
śli.

Przeprow adzone przed paru laty 
badania w W arszaw ie, w ykazały , że 
na jednego m ieszkańca sto licy , licząc 
dzieci i dorosłych, w ypada jedna 
szk lanka m leka dziennie.

M inim alne jest u nas spożycie ja­
rzyn 1 ow oców . Sałaty zielone, surów 
k i, chociażby tak rozpow szechniona 
kapusta kw aszona —  ale surow a —  
m ąka razow a, ja ja, m leko, tw aróg, 
sery — to dostarczyciele w itam in i  
sk ładników , których brak pow oduje 
upadek i schorzenia ustroju ludzk ie­

go.
N asuw a się tu konieczność, refor­

m y żyw ienia zbiorow ego. W prow a­
dzenie bardziej racjonalnych Jadło­
spisów w bursach, in ternatach, za­
k ładach i szpitalach. W  dożyw ianiu 
dziatw y szkolnej zapom inam y o tym , 
że w iększy pożytek da im  szk lanka 
m leka i porcja chleba razow ego niż 
ta lerz zupy.

N iezbędne Jest rów nież roztocze­
nie szerszej opiek i lekarsk iej nad 
dziećm i, zw łaszcza na w si, gdzie 
dziecko styka się z lekarzem dopiero 
w szkole, a po raz drugi na kom isji 
poborow ej, k iedy zapóźno jest już na 
napraw ianie błędów . To też opłaka­
ny stan zdrow otności w si w zyw a do 
szybkiego rozw oju ośrodków zdrow ia 
i  stacji opiek i nad m atką i  dzieck iem , 
w których udzielane w skazów ki za­
pobiegałyby sm utnym skutkom w adji 
w ego odżyw iania, tak pow szechnie 
dziś obserw ow anym .

Konkurs 

„Dziecko w fotografii**
Stow arzyszenie U czestn ików W alk i 0 

Szkołę Polską w porozum ieniu z K om ite­
tem I-go O gólnopolsk iego K ongresu D ziecka 
ogłasza konkurs na tem at „D ziecko w  fo to­
grafii" .

U dział w konkursie m oże w iziąć każdy. 
Tem atem zdjęcia m usi być dziecko. U jęcie 
jeąt dow olne. Idzie przy tym nie ty le o ar­
tystyczny -obraz, ile o charakterystyczną 
stronę podejścia do tem atu.

R ozm iar zdjęć nie m oże być m niejszy 
niż 18 raizv 24 cm . Technika pozytyw na do­
w olna. Zdjęcia nie pow inny być naklejone 
na karton. L iczba zdjęć jednego autora nie 
m oże przekraczać 12.

K ażde zdjęcie na odw rocie m usi być pod 
pisane hasłem oraz do zdjęć dołączyć nale­
ży zaklejoną kopertę, na której w ypisać trze 
ba hasło. W ew nątrz koperty w inna być 
w łożona kartka, zaw ierająca im ię, nazw i­
sko i adres autora zdjęć.

Stow arzyszenie U czestn ików W alk i o 
Szkołę Polską przeznaczy ło na konkurs sie 
dem nagród, a m ianow icie: jedna —  100 
dw ie —  po 50 złotych, cztery —  po 20 zł. 
Poza tym nagrody rzeczow e zadeklarow ały 
firm y  następujące: .K odak”  —  1 aparat K o  
dak V ollenda 620 (anast. f. 4,5) za najlepsze 
zdjęcie w ykonane na błonie „K odak” ; „A l ­
fa”  —  4 nagrody w tow arze w artości po 25 
zł; „Foton’ 1 —  2 nagrody tow arow e po 35 
zł za prace w ykonane na papierze „Foton” .

Skład ju ry stanow ią pp. dyr. Stanisław 
D ąbrow ski, inż. M arian D ederko, prof. Jan 
A . N eum an dyr. W ito ld Suchodolsk i, prof. 
Józef W łodarsk i.

Ekspanaty, zgłoszenia oraz w szelką ko­
respondencję zw iązaną z w ystaw ą i konkur 
sem należy nadsyłać pod adresem : K om itet 
I-go O gólnopolsk iego K ongresu D ziecka, 
W arszaw a, K oszykow a 19 m . 12a.

Tedm in zgłoszenia udziału w konkursie 
i nadsyłania prac upływ a 31 sierpnia 1938 r.
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Rzym coazienny i wieczny

Rzym, w  kwietniu.

Na W ielkanoc zasygnalizowało swe przy 
bycie do Rzymu już 10 wycieczek o łącznej 
liczbie 12 tysięcy osób. Liczba turystów poi 
skich będzie jednak jeszcze wyższa, bo­
wiem napewno zjedzie poza tym wielu „dzi  
kich", tak źe łatwo ogólna ich cyfra może 
wynieść do 15.000, Jeszcze nie było chyba 
człowieka, który przyjechawczy do Rzy­
mu nie chciałby tu wrócić po raz drugi. 
W ielu turystów odwiedzi przed wyjazdem 
fontannę Trevi, posłucha szumu wód, na­
cieszy oczy wspaniałym i rzeźbami Neptu­
na, po czym, wierząc legendzie, rzuci swo­
jego solda, czyli 5 centów, do źródlanej 

wody.
Fontanna Trevi, najw iększy wodotrysk

Rzymu, budowana była przez 27 lat (1535 
do 1562), Znajduje się ona u stóp starego 
i pięknego pałacu Poli i składa się z wielu 
rzeźb o bardzo wysokiej wartości artysty­
cznej, Poniżej leżą niedbale rozrzucone gła 
zy, p których stacza się kaskadami woda. 
Z różnych zaklęśnieć i rozpadlin, a także 
i z dna basenu tryskają fontanny, a potoki 
wód krzyżują się, rozpryskują w tysiące 
kropel. Twórcą fontanny był znakomity 
rzeźbiarz i architekt włoski 16-go wieku, 
Niccolo Salvi, Jego też dziełem jest fasada 
barokowego kościoła św, W incentego, znaj 
dującego się po drugiej stronie placu.

Zwyczaj wrzucania solda do basenu fon 
ianny jest bardzo stary. W edług legendy 
miał go zapoczątkować Filip  Piękny w  1592 
roku. Od tego czasu trwa on nieprzerwanie 
aż do dziś i trwać będzie tak długo, jak 
długo istnieć będzie Rzym, Co pewien czas 
zamyka się dopływ wody do fontanny i o- 
próżnia cembrowanie, celem oczyszczenia 
go. W tedy wyławia się wrzucone soldy. Ta 

funkcja stanowi od 1887 roku monopol ro­
dziny Pittorich. Dziad obecnego „czyści­
ciela" odkupił go przed 50 laty za niewy­
soką stosunkowo sumę 7000 lirów  (przeli­
czając na obecną monetę 25.000), jednak 
dziś wpływy z fontanny są znacznie wyższe 
niż dawniej. Opowiada o tym p, Pittori:

—  Najw ięcej, com wyłowił, to w roku 
jubileuszowym pontyfikatu Papieża, 1932 
—  3700 lirów  za dziesięć dni. Lata 1925 do 
1928 też były dobre, bo zawsze zbierało się 
około trzech tysięcy. Potem było gorzej, 
ale ostatnie święta znowu były, Bogu dzię­

ki, szczęśliwsze,
i —  A  1936 rok? —  pytamy, Pittori zro­
zumiał w  lot, o co chodzi. W tedy były san­
kcje i turyści nie przyjeżdżali do W łoch, 
Tego powiedzieć nie można, —  Niezły był, 
niezły —  pada wymijająca odpowiedź,

—  A  w innych miesiącach?
— Najgorsze jest lato, bo wted'j mało 

kto tu przyjeżdża, wszyscy uciekają z mia­

sta, więc bywa, że za 10 dni zbierze się po 
kilkadziesiąt lirów, a czasem nawet kilka­

naście. Za to zima już jest lepsza ,a wiosną 
jest wcale nieźle. Po pięćset, sześćset na­

wet lirów przeciętnie.
W Rzymie są jakby dwa miasta: Jedno 

żyje szybkim i nerwowym życiem polity-
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Burza w porcie

„Monte Rosa” porcie hamb .iiwkim. Zdjęcie zrobione w czasie burzy-

(Od adaóHe^) kćuópóndenta)

cznym, ma piękne kina, opery, teatry, ele­
ganckie restauracje i lokale rozrywkowe, 
drugie — to muzea, klasztory i świątynie 
przytłoczone olbrzymim masywem Bazy­
liki  św. Piotra, Pierwszy Rzym, ten świato­
wy i polityczny, żyje pod znakiem rozmów 
min. Ciano z ambasadorem Perth oraz tra­
gicznym finałem tegorocznego M ille  M iglia. 
Ale i Citta del Vaticano ma, jeśli można u- 
żyć tego słowa, swoją sensację w postaci 
zapowiedzianej na pierwszy dzień świąt 
W ielkiejnocy, kanonizację trzech błogosła­
wionych, w tym jednego Polaka, św. An­

drzeja Bonoli.
M szę zasadniczo celebruje sam Ojciec 

św. W  tym roku jednak zastąpi Go zapew­
ne jeden z kardynałów, bowiem stan zdro­

Świat i życie w cyfrach
Wysokie cła — wysokie ceny

Rok 1929, początek kryzysu o zasięgu 
światowym, zapoczątkował jednocześnie 
politykę wzrostu ceł protekcyjnych w  wię­
kszości krajów, prowadząc do wzrostu cen, 
Import z zagranicy zmniejszył się natural­
nie, zaznaczyły się też tendencje autarki­

czne,
Porównywując lata 1929 i 1936, widzimy, 

źe spadek importu wyraża się w wielkich 
cyfrach. Otóż gd yAnglia importowała w 
1929 roku za 1 miliard 220 milionów fun­
tów, to w  roku 1936 cyfra ta spadła do 788 
i pół miliona funtów. W e Francji stosunek 
ten wyraża się: 58 miliardów 286 miln, fran 
ków w 1929 roku i 25 miliardów 398 milio ­
nów fr, w 1936 roku. W Stanach Zjedno­
czonych: w 1929 r. —  4 miliardy 399 miln, 
dolarów, w 1936 r. —  2 milardy 421 miln. 
dolarów; w Niemczech w 1929 r. —  13 mi­
liardów 435 miln, marek, w 1936 r. —  4 mi­
liardy 218 miln, mk,; w Holandii w 1929 r, 
—  2 miliardy 755 miln, guldenów, w 1936 r. 
—  1 miliard 17 miln, guldenów; w Belgii w  
1929 r. —  35 miliardów 510 miln, franków, 
w  1936 r. —  21 miliardów 98 miln, franków.

Spadkowi wartości importu towarzy­
szy w  tym samym okresie wzrost sumy po­
bieranych opłat celnych.

W  Anglii  pobrano ceł w 1929 roku 120 
miln, funtów, w  1936 r. —  211 miln, funtów. 
W e Francji opłaty celne dały w 1929 roku 

(Oiosno I choroby zakaźne
Ze wszystkich pór roku wiosna ma nie-1 

wątpliwie najwięcej cech charakterystycz-1 

nych. Poza tym wiosna przynosi falę cho­

rób zakaźnych, a przede wszystkim anginy.
Mamy zwyczaj przypisywania tej cho­

roby zmienności temperatury, nagłych 
przejść od pogody majowej do styczniowej 
— i naodwrót Nie ulega wątpliwości, że 
zimno odgrywa w chorobach zakaźnych ro-

wia nie pozwala Ojcu św. na celebrowanie 

tak długiego nabożeństwa. W  czasie mszy 
śpiewają chóry, przy czym pienia gregoriań 
skie wykonują Benedyktyni ze sławnego 
Collegio S, Anzelmo, a polifoniczne —  chó­

ry Sykstyńskie.
Gdyby ktoś wszedł na szczyt kopuły 

Bazyliki, zauważyłby ze zdumieniem, źe 
•jest cała odrutowana. To przygotowania 

do wielkiej ilum inacji. W W ielką Sobotę 
umieści się na kopule 12.500 pochodni, któ­
re wieczorem zostaną zapalone. Kościół 
zamieni się w  olbrzymi słup ognia i płonąć 
będzie przez trzy godziny. Ponieważ każda 
pochodnia daje światło o sile 90 świec, ła­
two sobie wyobrazić wspaniałość obrazu,

S. P.

—  4 miliardy 425 miln. franków, w 1936 r, 
—  6 miliardów 524 miln. franków; w USA. 
w 1929 r. —  587 miln, dolarów, w  1936 r. —  
497 miln. doi.; w Niemczech w 1929 r. —  
1 miliard 95 miln. marek, w 1936 r. —  1 mi­
liard 412 miln, mk,; w Holandii w 1929 r, 
—  67,3 miln. guldenów, w 1939 r. —  88,1 
miln. guldenów; w  Belgii w 1929 r. —  1 mi­
liard 344 miln, franków, w 1936 r. —  1 mi­
liard 579 miln, franków.

Opłaty celne od wartości importowa­
nych towarów wzrastają wielokrotnie w  

1936 r, w porównaniu z 1929 r.

Gdy zatem towary importowane do An­
glii  w  1929 r. opłacały 9,8 proc, ad valorem, 
to w 1936 r. —  26,8 proc,; we Francji opła­
ta celna stanowiła w  1929 r. —  7,6 proc,, w  
1936 r. —  25,7 proc,; w USA. w 1929 r. — - 
13,6 proc,, w 1936 r, —  20,1 proc,; w  Niem­
czech w 1929 r. —  8,1 proc,, w 1936 r. —  
33,6 proc,; w  Holandii w  1929 r, —  2,5 proc., 
w  1936 r. —  8,7 proc,; w  Belgii w  1929 r. —  
3,8 proc,, w 1936 r. —  7,5 proc.

Na czele krajów, które podniosły opła­
ty celne od 1929 r. stoją Anglia i Francja, 
Obroniły w ten sposób swoją produkcję, 
przyczyniając się jednocześnie do zwyżki 
cen na rynku wewnętrznym. Podrożenie 
cen i kosztów utrzymania stało się od roku 
1929 zjawiskiem ogólnym. Or.

lę dość poważną, którą Jednak na ogól 
znacznie się przecenia. Dzieje się tak dla­

tego, że zimno t bakterie działają w jedna­

kowy sposób na nasze błony śluzowe — 
drażnią Je. Stąd powstaje skojarzenie 2 
pojęć: zaziębienia i choroby zakaźnej, na­

wet wówczas, gdy występują one od siebie 
niezależnie. Okazuje się, że poza istotną 
przyczyną — mikrobami, po za zmienno­

ścią temperatury, może być jeszcze inny 
czynnik, regulujący zachorowania — jest 
nim czynnik bakteriobójczy w promieniach 
słonecznych.

Ze wszystkich rodzajów fal świetlnych 
w widmie słonecznym' najpożyteczniejsze 
są dla człowieka promienie ultrafioletowe. 
One to stanowią najpotężniejszą broń prze­
ciwko groźnym wrogom ludzkości, jakim i 
są mikroby. Tymczasem promienie słone­
czne w tym stanie, w jakim dochodzą do 
nas, nie zawierają całej skali fal ultrafiole­
towych, jaką udało się wytworzyć w labo­
ratoriach, Ponieważ obecność tych promie­
ni w świetle słonecznym nie podlega wąt­
pliwości, trzeba było wykryć przeszkodę, 
która powstrzymuje promienie ultrafioleto­
we. Dokonali tego uczeni francuscy, Fabry 
i Buisson w r, 1920. Przeszkodą jest gaz, 
ozon, 03, różniący się od tlenu tylko tym, 
źe jego cząsteczka posiada trzy atomy 
„0", zamiast dwóch, W dalszym ciągu ba­
dań okazało się, źe ilość ozonu jest b, nie­
wielka: gdyby posiadał prężność powiet­
rza ziemskiego, stanowiłby warstwę gru­
bości zaledwie' trzech milimetrów.

Otóż owa minimalna zawartość ozonu, 
dzięki swej własności zatrzymywania naj­
krótszych promieni widma wywiera wpływ. 
Wystarczy powiedzieć, że gdyby ilość ta 

była trzykrotnie mniejsza, to jednominuto­
wa ekspozycja naszej skóry na światło sło- 
neczne wystarczałaby do zniszczenia jej. 
Gdyby zaś zawartość tę zwiększyć w  dwój­
nasób, ludzkości groziłaby zagłada z bra­
ku podstawowej witaminy oraz rozwoju 
bakteryj. Aczkolw iek zawartość ozonu w  
atmosferze ziemskiej nie podlega tak zna­
cznym odchyleniom, nie jest ona stała. Naj­
większa ilość ozonu znajduje się w atmos­
ferze na wiosnę i właśnie o tej porze roku 
dochodzi do nas najmniej promieni ultra­
fioletowych, bakteriobójczych; jest to więc 
okres, w  którym bakterie rozwijają się naj­
pomyślniej. Jeśli chodzi o anginę, nie jest 
ona, jak inne choroby zakaźne, wywołana 
jakimś specyficznym zarazkiem. Angina o- 
znacza tylko siedlisko stanu zapalnego, 
którym są migdałki. Przyczyną tej choro­
by są mikroby, od których roi się stale ja­
ma ustna, a które normalnie są dla czło­
wieka nieszkodliwe. Dopiero zmniejszenie 
odporności miejscowej (przeziębienie, pod­
rażnienie) lub ogólnej, albo, co najważniej­
sze, wzrost żywotności tych zarazków, wy­
wołany osłabioną działalnością promieni 
ultrafioletowych, mogą wywołać choroby 
—  stan zapalny organów, którym dotąd nie 

czyniły krzywdy.
Dlatego też w  okresie wiosennym nale­

ży korzystać dużo ze słońca w porze po­
łudniowej, ponieważ wówczas słońce za­
wiera najw iększą ilość promieni ultrafiole­
towych, które w godzinach rannych i wie­
czorowych ustępują miejsca falom światła 
podczerwonego, przenikającym nasz orga­
nizm bez żadnej dla niego korzyści.

T. M.

Kino w Japonii
W ciągu ostatniego roku kina w  

Japonii sprzedały 330 milionów bile­
tów. Z zagranicznych filmów  najwięk­
szym powodzeniem cieszyły się: „Pa- 
steur“  i „Życie Don Juana“ . W cią­
gu ubiegłego roku studia japońskie 
wyprodukowały 15.636 filmów  dźwię­
kowych oraz 9.372 niemych, na ogól­
ną liczbę 1627 kinoteatrów.. W yjąt­
kowy rozwój filmu  w Japonii tłuma­
czy się fantastycznie niskim i gaża­
mi, jakie pobierają artyści. Przecięt­
na stawka w japońskim studio wy­
nosi 13— 14 jen (około 60 złotych mie­
sięcznie, oraz bezpłatne zasiłki w ra­
zie zasłabnięcia z głodu w czasie na­
kręcania filmu. W Japonii uważane 
jest za wysoce niemoralne całowanie 
się publicznie, to też sceny filmów  
zagranicznych, przedstawiające dłu­
gie pocałunki, przyjmuje publiczność 
z pogardą. W każdym z kinoteatrów 
zatrudniony jest t. zw. „wyjaśniacz 
filmu “ , który stoi na scenie między 
ekranem a publicznością.;

Który z przywódców pali 
a który nie?

Palacze papierosów interesują się 
— jak wiadomo — tym, kto z wiel­
kich i możnych tego świata pal* ° 
kto nie. Na ten temat pisze czasopis­
mo „Le Fumeur“ : „Szefowie niektó­
rych państw nie palą, a szkoda, bo 
palacze porozumieją się zawsze. Faj­
ka jest symbolem pokoju*1.

Którzy z szefów państw nie palą? 
Jeden z nich, a mianowicie Adolf Hi­
tler napewno nie pali. Nie widział 
też pewno nikt fotografii M ussolinie- 
go z papierosem, czy cygarem w li ­
stach. Palą natomiast Chautemps, o- 
becny wicepremier Francji, pali Her­
riot, Chamberlain, pali również E- 
den. Pali nasz dostojny Prezydent, 
palił również W ielki M arszałek.

Anegdota o Mazarinim
Potężny kardynał M azarini był u- 

stawicznie nachodzony przez bied­
nych, którzy doskonale wiedzieli, że 
kardynał ze swoich milionów lubi u- 
dzielać pomocy potrzebującym. Jed­
nak kardynał lubił tylko tych petem 
tów, którzy swoje prośby wyłuszczali 
mu bardzo szybko.

Pewnego razu zameldowano kar­
dynałowi, że zgłosił się biedak, który 
będzie, go prosił o pomoc. „Dobrze 
niech wejdzie —  powiedział kardynał 
— ale wolno mu tylko powiedzieć 
trzy słowa**.

Biedak wszedł i powiedział: „G łód  
i zimno**.

M azarin schylił głowę, a następ­
nie zwrócił się do swego sekretarza 
i powiedział: ..Chleb i drzewo1*,
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IMiexnana karta 
z kolonialnych planów dawnej Austrii

W  roku 1744 na dw orze arcyksię; 
da Franciszka Stefana, m ęża M arii  
T eresy , zjaw ił się pew ien A nglik , na­
zw isk iem M ili  i przed łoży ł m u p lan 
podbo ju Indy j W schodn ich przez 
A ustrię . Podstaw ą p lanu M illa  by ł 
fak t istn ien ia w  Ind iach czterech fak - 
to ry j austriack ich , k tóre tam pozo­
sta ły jeszcze z czasów K aro la V I.  
Przedsięb io rczy A nglik zam ierzał u- 
żyć tych fak to ry j jako baz w ypadko­
w ych d la działań w ojennych i syste­
m atyczn ie podb ijać w szystk ie pań­
stew ka tuby lcze, znajdu jące się doko 
ła n ich .

P lan spodobał się bardzo M arii  
T eresie, k tóra zapaliła się z m iejsca 
do pro jek tu M illa . O drazu przystą­
p iono do dzieła: A ustria zakup iła w  
jednej ze stoczn i trzy m ałe statk i, u- 
zbro jone i  w yekw ipow ano załogę, edy 
n ieoczek iw an ie, tuż przed sam ym 
podn iesien iem kotw icy w L ivorno , 
przyszła w iadom ość o upadku naj­
w iększej fak to rii austriack ie j w In ­
d iach . W -k ilka la t potem inny A n ­
g lik , C live, urzeczyw istn ił go całko­
w icie, ale w  sensie przeciw nym : In ­
d ie sta ły się ko lon ią ang ielską.

Fakt ten na now o podn iecił zain­
teresow an ie po lityków austriack ich . 
M ów iono w iele o pro jek tach ko lon ia l­
nych, ale an i M aria T eresa, an i ce­
sarz Józef II  n ie chcie li słyszeć o n ich . 
D opiero w siedem dziesiątych la tach 
X V III  stu lec ia spraw a ko lon ii au­
striack ich w ypłynęła na now o: do 
am basadora austriack iego w L ondy­
n ie, B elg io joso , zg łosił się pew ien A n ­
g lik , nazw isk iem B olts, by ły urzęd­
n ik w schodn io - indy jsk ie j kom pan ii. 
B olts w skutek jak iegoś n ieporozum ie 
n ia stracił posadę w  te j naów czas po­
tężnej już f irm ie i czekał na okazję 
w ykorzystan ia sw ego dośw iadczen ia 
i znajom ości stosunków w Ind iach . 
O kazja w łaśn ie się nadarzy ła. Przed­
łoży ł on am basadorow i austriack ie­
m u w L ondyn ie pro jek t naw iązan ia 
bezpośredn iego kontak tu hand low e­
go pom iędzy T riestem a Ind iam i 
W schodn im i, założen ia now ych fak­
to rii na W schodzie, przy czym w yra­
ził gotow ość zajęc ia się w szelk im i 
spraw am i, zw iązanym i z realizacją 
tego p lanu, jeżeli rząd austriack i zgo­
dzi się na roztoczen ie op iek i nad tym  
przedsięw zięciem . A m basador zaape­
low ał do cesarza, przedstaw ia jąc m u 
p lan B oltsa w najbardzie j różow ych 
ko lo rach . A le cesarz by ł n ieug ięty . 
D opiero dzięk i in terw encji pew K ^j 
belg ijsk ie j insty tuc ji f inansow ej przy 
stąp iono. w reszcie, do realizacji pro­
jek tu f inansow ej przystąp iono 'w re­
szcie do realizacji pro jek tu B oltsa: 
zakup iono w  A nglii  statek , k tóry u- 
bezp ieczono w jednym z ang ie lsk ich 
tow arzystw ( asekuracy jnych , nrzy 
czym zm ien iono nazw ę okrętu . K iedy 
dow iedziano się o. przedsięw zięciu 
austriack im , rząd W ielk ie j B ry tanii 
ostro w ystąp ił przeciw tem u p lanow i. 
M im o to , żag low iec „Joseph und T he 
resia“  odp łynął 24 w rześn ia 1776 r. z 
L ivorno , w ioząc na pok ładzie 20 żo ł­
n ierzy 1 680 ton tow arów .

N iepom yślne w iatry sk ierow ały 
O kręt najp ierw do A m eryk i Połudn ie 
w ej, a w reszcie po przeszło sześcio­
m iesięcznej tu łaczne na po łudn iow ym 
A tlan tyku „Joseph und T heresia4' 
zaw inął do D elagoa-bay na w schod­
n im w ybrzeżu afrykańsk im i zajął tę 
posiad łość, zatknąw szy na n ie j sztan­
dar M arii T eresy . D ziesięc iu ludzi i  
jedna arm ata zosta ło na straży no­
w ej ko lon ii austriack ie j, a reszta ża­
g low ała dalej na W schód.

W  dn iu 6 w rześn ia 1777 „Josefh 
und T heresia44 zaw inął w reszcie do 
Suraty , na pó łnoc od B om baju . B olt, 
k tóry oddaw na n ie by ł w Ind iach i  
n ie w iedział, jak ie tam panu ją stosun 
k i, natrafił na bardzo złą passę. Z a­
łoga w yginęła, tow aru n ie m ógł sprze 
dać. W reszcie trafił się am ator, an­
g ie lsk i kup iec W illiam s, k tóry w ziął 
tow ar, zap łacił p ierw szą ratę w su­
m ie 30 tysięcy gu ldenów ... i zw iał po­
śp ieszn ie; pozostaw ia jąc B oltsa w  
rozpaczliw ym po łożen iu . O założen iu 
now ej fak to rii na gruncie indy jsk im 

n ie by ło m ow y. B olts postanow ił w ięc 
pop łynąć dale j, ku w yspom N ikobar- 
sk im . Z am ierzał tam założyć w ielk ie 
p lan tacje ty ton iu , k tóre m ieliby u- 
praw iać tuby lcy , pozosta jący pod 
w ładzą i kontro lą jego załog i. N a je­
dnej z w ysp N ikobarsk ich stanął 
b lokhauz, w k tórym straż pełn iło 
siedm iu ludzi. B olts zdo ła ł także za­
łożyć trzy now e fak to rie na w ybrze­
żu M alabarsk im , w C arvar, M anga­
lo re 1 B alH apatam .

Wypadki śpiączki
Przed dw om a m iesiącam i zm arła 

M iss Patric ja M acqu ira, stenotyp ist- 
ka z C hicago, k tóra w  dn iu 15 lu tego 
1932 r. zasnęła przy m aszyn ie i  prze­
spała 6 la t. W szystk ie _ środk i stoso­
w ane, celem rozbudzen ia śp iącej, n ie 
pom ogły . A ni  transfuzja krw i, an i za­
strzyk i surow icy n ie zdo ła ły usunąć 
ob jaw ów choroby , k tóra sta ła się 
przyczyną śm ierc i. W ypadek Patryc ji 
M acqu ire n ie jest jedynym . Pod ko­
n iec X IX  w ieku sensacją św iata le­
karsk iego by ła „śp iąca z T henelles", 
k tóra zapad ła w sen w 1883 r. i  
zm arła w tym stan ie w 1903. Pew na 
T urczynka M e  v ibe, zasnąw szy w r.

„Doinos" - llteojsw pltóń ludowo
Psych ikę L itw ina najłatw ie j poznać stu­

d iu jąc litew sk ie p ieśn i ludow e. Z najdziem y 

tam bow iem odb ic ie charak teru L itw ina, 

jego narodow ych i ku ltu ra lnych cech, op i­

sy zw yczajów i  obyczajów , przesądów i w ie 

rżeń , sięgających w  g łąb pogańsk iego śre­

dn iow iecza L itw y . G iętk i, śp iew ny język li ­

tew sk i, w  poezji ludow ej w ykazuje całe 

sw oje bogactw o, a dom inu jąca w  p ieśn iach 

liryka w ieli m ów i o uczuciow ości m iesz­

kańca nadn iem eńsk ich puszcz.

W  p ieśn iach ludow ych zw anych „dai- 

nosam i" dom inu je p ierw iastek liryczny ; 

eposu hero icznego litew ska tw órczość lu ­

dow a n ie zna, m im o iż bogata przeszłość 

h isto ryczna, obfitu jąca w  w iele w ojen , m o­

g łaby dostarczyć dużo m ateria łu . Są w pra­

w dzie p ieśni h isto ryczne, ale i one w  sw o­

im  charak terze n ie w iele odb iegają od p ie- 

śn iarstw a lirycznego, k tóre najchętn ie j ja­

ko tem at ob iera m iłość —  czystą, subte lną, 

obyczajow ą, pozbaw ioną n iezdrow ego ero­

tyzm u.

A le n ie ty lko  uczucie m iłości, słoneczne 

dn ie i księżycow e noce, nadm orsk ie brzeg i 

i jez io rne ton ie, pachnące łąk i i lasy op ie­

w ają L itw in i  w  sw ych dainach. Z naleźć m o­

żem y rów n ież w  p ieśn iach ludow ych boga­

te op isy obrzędów , zw łaszcza w eselnych , 

op isy pracy 1 zabaw , tańców , rozryw ek i  

żartów . N aw et sm utek , p łacz i żal za utra­

conym op iew a litew ska p ieśń pogrzebow a, 

zw ana w  tyn i w ypadku już n ie ,dainosem " 

ale „ raudosem ". A  oto próbka litew sk iego, 

typow ego „dainu” :

Wojna wojna, przemysł przemysłem
200.000 Chińczyków żyje z dostaw dla nieboszczyków

się w  prow incji C hek iang. Praw ieW ojna zatacza czerw one K ręg i w  
C hinach pó łnocnych i środkow ych, 
ale w  C hek iang kw itn ie i rozw ija się 
nadal osob liw y przem ysł, z k tórego 
ży je i utrzym uje się 290.000 ludzi. 
Przem ysł ten po lega na fabrykow a­
n iu i dostarczan iu zm arłym w szyst­
k iego, co m oże im  być potrzebne w  
życiu codziennym .

W szystk ie te w yroby tego prze­
znaczen ia są... z pap ieru . W szystk ie 
one służą jako ofiary d la zm arłych .

Jak to się odbyw a? O to w dow a po 
zam ożnym kupcu zam aw ia w  „ fabry ­
ce44 dom z pap ieru , zaopatrzony w e­
w nątrz w e w szystko co pow inno się 
znajdow ać w  dom u bogatego C hiń­
czyka. Przed dom em sto i p iękn ie w y- 
lak ierow ane auto ... te lefon . W szystko 
w yrobione z tą precyzją i  drob iazgo- 
w ością, jaka cechu je rzem ieśln ika 
ch ińsk iego.

Ó w dom , ze w szystk im co doń na-

T en stan rzeczy n ie trw ał jednak 
d ługo. F la?a austriacka pow iew ała 
nad fak to riam i przez n iespeł­
na trzy la ta. B olts stanął w ob li­
czu bankructw a, spow odow anego n ie 
m ożnością sp łacen ia w szystk ich d łu­
gów i konkurencją fak to rii ang ie l­
sk ich . Z nik ł w reszcie z w idow ni i o- 
ko ło roku 1808 po jaw iła się w iado­
m ość o jego zgon ie w  Paryżu. T ak 
skończy ł się sen o potędze ko lon ia l­
nej A ustrii. O M .

1933, obudziła się. po 4 la tach , prze­
spała 33.040 godzin . W e W szystk ich 
w ypadkach śp iączk i * m usiano stoso­
w ać sztuczne odżyw ian ie. W  szp ita lu 
E dw arda V III  w  L ondyn ie op iekow a­
no się przez dw a la ta pew nym prze­
stępcą, k tóry po w yroku śm ierc i, w y- 
nym na n iego, doznał tak silnego 
szoku nerw ow ego, że popad ł w stan 
śp iączk i. Przy tym w szystk im chory 
odznaczał się szczegó lnym apety tem . 
C o trzy godziny budził się i  dom agał 
się jedzen ia, po czym znów zapadał 
w sw ój sen. Szp ita l w ciągu dw óch 
la t w ydał na odżyw ian ie śp iącego po­
nad 300 fun tów szterlingów .

N ad m orzem , nad przystan ią 

b ia ła góra się w znosi.

N a górze, na pagórku 

Sto i dąb zie lony .

Popłynąłem tam b iedny 

ob ją łem go rękom a.

O dęb ie m ój kochany

C zy m i się w  o jca n ie zm ien isz?

C zy się zie lone gałęzie 

w  b ia łe ręce n ie zm ien ią?

A  zie lone tw e liśc ie 

na przy jazne słow a?

A  odszed łem stąd b iedny , 

p lącząc łzy gorzk iem i, 

bo się dąb n ie zm ien ił 

w  o jca kochanego.

N i zie lone gałęzie 

w  b ia łe ręce jego , 

n i zie lone liśc ie 

। na przy jazne słow a.

W edług podań litew sk ich , jak p isze naj­

w iększy poeta w spó łczesnej L itw y , V incas 

K reve, (M ickev lc ius) Istn ie je na L itw ie  kra­

ina p ieśn i, kraina D ajny , uroczy zakątek 

poezji, śp iew anej przez cudne litew sk ie 

dziew częta.

„ I  w czesnym rank iem •—  jak m ów i poe­

ta —  i późnym w ieczorem dźw ięczą ich daj 

ny; dźw ięczą i w  ciem nych lasach, i na łą­

kach zie lonych, gdzie siano grab ią, i na po­

lach szerok ich , gdzie m łode żną ży tko, i w  

w iśn iow ym sadzie, gdzie tęskn ią za m łody­

m i ch łopcam i. O , bo dźw ięczna dajna o 

w szystk im g łosi, o w szystk im w spom ina;

leży , zosta j© ustaw iony w  podw órzu 
św iątyn i. Po odpraw ien iu przep isa­
nych m odłów kap łan podpala dom . 
Sens te j ofiary po lega na. tym , aby 
n ieboszczykow i um ilić życie za gro­
bem . G dyż C hińczycy w ierzą, że ’ a- 
k ie auto np. po spalen iu u latn ia się 
w raz z dym em i m ateria lizu je się zno­
w u na tam tym św iecie, tak , iż n ie­
boszczyk m oże zeń korzystać.

C erem onie, obrzędy tego rodzaju 
istn ie ją w  C hinach od tysięcy la t. Po­
zw alają one w  tym jedynym w ypad­
ku na fabrykację fa łszyw ych p ien ię­
dzy , k tóre zosta ją rów n ież spalone w  
św iątyn i i  służą n ieboszczykow i w  je­
go życiu pozagrobow ym . G dy, w e­
d ług m niem ania rodziny , p ien iądze 
zosta ły już przez zm arłego „w ydane44, 
zam aw ia się now ą ich porc ję, k tórą w  
ten sposób, co w yżej „posy ła’ 4 sję n ie­
boszczykow i.

C entrum tego przem ysłu znajdu je

Uciekinierzy hiszpańscy.

W  m ałej m iejscow ości M erignac, uciek in ie­
rzy h iszpańscy oczeku ją na odtransportow a­

n ie ich w  g łąb kraju .

iiiiiiiiiiimiiiiiiiiiniiiiniiiiiiiiiiiiiinniiiiiiimiiiinHiimiiiiiimnniiif

i o Jasnej w iośn ie 1 o m gliste j Jesien i, 1 o 

cierp ien iach m łodego ch łopca, w yruszają­

cego na w ojnę, 1 o tęsknotach m łodej dzie< 

w czyny , co pokochała n iew iernego ch łop­

ca".

„D źw ięczna dajna dziew czyny —  lilijk i 

w szystko pam ięta, w szystko w yśp iew a, o 

w szystk im opow ie, o w ielk ie j przeszłości, 

o sław nych czynach starych o jców i o po­

w szedn ich b iedach, k tóre nękały ziem ię li ­

tew ską. W szystk ie te dajny są p iękne 

dźw ięczne i tk liw e, i n ie nasłuchasz się Ich 

dow oli, choćbyś słuchał dzień 1 noc całą".

L itew ska p ieśń ludow a przerw ała do 

dn ia dzisie jszego, a najbu jn ie j rozw ija się w  

oko licach n ieskażonych ku ltu rą m iast, zda­

ła od dróg i ko le i. ' L . W r,

Kiedy jesteśmy syci
C złow ięk je po to i ty le ty lko , a*  

by zaspoko ić g łód . W szelk ie odchy­
len ie od te j zasady grozi zak łócen iem 
norm alnego funkcjonow an ia organ iz­
m u ludzk iego. K iedy i jak d ługo je­
steśm y syci po spożyciu poszczegó l­
nych potraw ; innym i słow y ■—  jak ' 
d ługo dane potraw y przebyw ają w  
żo łądku.

Z agadn ien iem tym zaję ła się nau­
ka i doszła do następu jących w nio­
sków : K aw a pozosta je w żo łądku 
32,5 m inut, herbata 32,7 m leko 41,3 , a 
kakao 52,7 , ch leb b ia ły 30,5 m inut, 
razow y 43,5 m inut, a bu łka naw et 49,1 
m inut, co tłum aczy się tym , że po­
w ierzchn ia skóry w stosunku do o- 
środka jest proporc jonaln ie w iększa, 
n iż przy C hleb ie b ia łym . M iękko go­
tow ane ja jko pozosta je w żo łądku 
70,6 m inut, gotow ane na tw ardo 75,5 , 
a sm ażone 68 m inut. G roch w  łuskach 
traw i żo łądek przez 56,3 m inut, a 
groch tarty 51,3 . C iężk ie m onach ij­
sk ie p iw o zapełn ia żo łądek przez 47 
m inut. / 

każde m iasto w  te j prow incji m a sze­
reg sk lepów i w arsztatów , gdzie 
sprzedaje się w yłączn ie przedm io ty , 
służące do uży tku zm arłych . C eny są 
różne, zależn ie od w ykonan ia. T rze­
w ik i  np. m ogą być ty lko ko lo row ane, 
a droższe —  złocone lub srebrzone. 
U bran ia tą albo z g ładk iego, ko lo ro­
w ego pap ieru , albo też —  jeśli droż­
sze —  ze zdobnego w  m alow id ła i or­
nam enty .

W  sw ej sztuce sporządzan ia przed 
m iotów z pap ieru rzem ieśln icy ch iń­
scy doszli do tak iej w praw y i dosko­
nałości, iż fabryku ją kon ie, krow y, 
psy , kury etc. w ykonane w prost ar­
tystyczn ie. N a ogó ł przedm io ty ku ltu 
d la zm arłych są jednak bardzo ta­
n ie, tak. iż naw et ubog i ku lis m oże 
pozw olić sob ie na nabycie paru sprzę 
tów i k ilku  suk ien , k tóre potem ka­
p łan spali na ofiarę. O r*
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W  o b a św ię ta W ie lk a n o c n e W a rta g o­

śc i ła d ru ż y n ę w ę g ie rsk ą P h e b w s , k tó rą p o­

k o n a ła w  p ie rw sz y m sp o tk a n iu 3 :2 i  w  d ru­

g im  2 :1 . G o śc ie , c h o ć p rz e g ra li , p o k a z a l i 

w y so k ą k la sę . O b ro ń c a T e k c tz b y ł k la są 

d la s ie b ie . P e w n y , sk u te c z n y i w sz ę d o­

b y lsk i . B ra m k a rz C s ih o s p o z a k i lk o m a 

b łę d a m i, b ro n ił w sp a n ia le . In n i lo tn i , n a d­

z w y c z a j sz y b c y i c e ln i w  p o d a n ia c h .

W a rta sw e z w y c ię s tw o z a w d z ię c z a 

sw e m u t r io  o b ro n n e m u , Ja n k o w iak w  b ra m 

c e w y k a z a ł w ie lk ie z d o ln o śc i i p o ty c h 

d w ó c h m e c z a c h m o ż n a g o śm ia ło n a z w a ć 

b ra m k a rz e m p rz y sz ło śc i . M o ż e z b y t m o­

c n o s ię d e n e rw o w a ł, m o ż e n ie p o trz e b n ie 

w y b ie g a ł. T w ó rz i O f ie rz y ń sk i n a p ra c o w a li 

s ię p o c z c iw ie . N ic z re sz tą d z iw n e g o , g d y ż 

a ta k P h e b u sa g o śc i ł a ż n a d to c z ę s to p o d  

b ra m k ą g o sp o d a rz y . D a n ie la k w  p o m o c y 

o k a z a ł s ię n ie d o z a s tą p ie n ia .

W  d ru g im d n iu g o sp o d a rz e d h c ie l i s ię 

o b y ć b e z D a n ie la k a , le c z w y trzy m a l i ty l ­

k o p rz e z 7 5 m in u t. D a n ie la k n ie g ra ł c o - 

p ra w d a ta k ja k  n a P o lo n ię , le c z m im o w sz y­

s tk o le p ie j , n iż k tó ry k o lw ie k i je f z a s tę p­

c ó w . S z w a rc i G e n d e ra to w ie lk ie , b a rd z o 

w ie lk ie f i la ry  Z ie lo n y c h . N a jle p sz y d o w ó d 

ż e w sz y s tk ie b ra m k i n ie m a l b y ły  w y p ra < • 

w a n e p rz e z n ic h . S z e r fk e m ię d z y n im i m ó g ł 

g ra ć św ie tn ie i n a w y so k o śc i je g o m o ż li­

w o śc i.

P u b l ic z n o śc i z e b ra ło s ię w  p ie rw sz y m i  

d ru g im d n iu m a ło . Z im n o o d s tra sz a ło z je­

d n e j s tro n y i z a s ta w io n e s to ły św ię c o n k ą 

n ie p u sz c z a ły z d ru g ie j s tro n y z w o le n n ik ó w 

fu tb a lu .

W  p ie rw sz y m d n iu d ru ż y n y w y s tą p i ły 

w  n a s tę p u ją c y c h sk ła d ac h :

P h e b u s : C sih o s ; F e k e te i  S z i la g y i ; G o m b - 

k ó tó , M a g g e ry i W e b e r ; B e k k i, S z ik a r , 

S p lt i , T ó ró s i  T u ra y .

W a rta : Ja n k o w ia k ; O f ie rz y ń sk i , T w ó rz ; 

S o b k o w ia k , D a n ie la k , L is ; S z w a rc , K a ź - 

m ie rc z a k , S z e r fk e , G e n d e ra i S ło m ia k .

Ju ż w  p ie rw sz y c h m in u ta c h g o śc ie z d ra­

d z a ją sw o ją n a jn ie b e z p ie c z n ie jsz ą b ro ń —  

sz y b k o ść . P rz e d o s ta ją s ię p o d b ra m k ę 

Z ie lo n y c h i ty lk o  sz c z ęś l iw a o b ro n a Ja n - 

k o w ia k a p rz e sz k o d z i ła w  z d o b y c iu b ra m­

k i . S z w a rc n ie z m o rd o w a n ie g a n ia z a p i ł ­

k ą . W  p e w n y m m o m e n c ie p o d a je S z e r fk e - 

m u p i łk ę , k tó ry s trz e la ... E n tu z ja z m t rw a 

je d n a k k ró tk o , g d y ż p i łk a p rz e la tu je o b o k 

s łu p k a . P u b l ic z n o ść p o d n ie c a s ię , a W a r- 

c ia rz e m a ją c o ra z c z ę s tsz e m o m e n ty p o d­

b ra m k o w e , c o ra z sz c z ę ś l iw sz a i n ie b e z p ie­

c z n ie jsz e .

W  1 0 m in u c ie S ło m ia k w y p ra c o w u je ła ­

d n ą p o z y c ję , o d d a je n a d b ie g a ją c e m u S z w a r 

c o w i, k tó ry lo k u je p ie rw sz ą p i łk ę w  b ra m­

c e . B ra w o !

W ę g rz y s ta ra ją s ię w y ró w n a ć . I c h a ta k i 

są o d te j c h w il i n ie b e z p ie c z n e i z d e c y d o­

w a n e , S trz e la ją c z ę śc ie j , le c z Ja n k o w ia k 

b ro n i m o ż e z b y t ry z y k o w n y m i n a k ry w k a­

m i, le c z z d ra d z a ją c y m i w ie lk ie z d e c y d o w a­

n ie .

W  3 0 m in u c ie p o d b ra m k ą Z ie lo n y c h 

re jw a c h , b ie g a n in a i k o p a n in a . Ja n k o w ia k 

n ie w ie , g d z ie m a s ię u s ta w ić i sk ą d m o ż e 

w y le c ie ć p i łk a . S z ik a r , le w y łą c z n ik w ę­

g ie rsk i , k o rz y s ta z z a m ie sz a n ia i s trz e la 

n ie u c h ro n n ie , w y ró w n u ją c ra c h u n e k . Je s t 

1 :1 .

P ię ć m in u t p ó ź n ie j p i łk a d o s ta je s ię d o 

S z w a rc a , k tó ry m ija p ra w e g o p o m o c n ik a 

d ru ż y n y w ę g ie rsk ie j i p o d a je S z e rfk e m u , 

a te n sk ie ro w u je p i łk ę d o b ra m k i. W a rta 

p ro w a d z i 2 :1 .

W  4 0 m in u c ie z n ó w W ę g rz y w y ró w n u ją , 

z d o b y w a ją c d ru g ą b ra m k ę p rz e z ś ro d k o w e­

g o p o m o c n ik a M a d g a r-g o .

T e n c ią g ły s ta n ry w a liz a c y jn y , ta c ią g ła 

w a lk a o p ro w a d z e n ie n a s tra ja p u b l ic z n o ść 

w  n a j le p sz e h u m o ry . G ra p rz e z to s ta­

je s ię c ie k a w a . N ie z d ą ż y l i w sz y sc y je sz c z e 

o c h ło n ą ć , ja k W a rta s trza łe m S ło m ia k a 

z d o b y w a t rz e c ią b ra m k ę i ja k s ię o k a z a ło 

z w y c ię sk ą .

P o p rz e rw ie g ra w c a le n ie z m ie n ia sy tu­

a c j i , n ie w p ły w a n a z m ia n ę s to su n k u b ra m­

k o w e g o , c h o ć b ra m e k b y ło  s trz e lo n y c h w ie­

le , le c z w sz y stk ie b y ły  n ie u z n a n e . 3 :2 u trz y 

m u je s ię d o k o ń c a . W ę g rz y d ą ż ą d o w y ­

ró w n a n ia , le c z w sz y s tk ie ic h a ta k i k o ń c z ą 

s ię f ia sk ie m , k o ń c z ą s ię o d p ra w ą o b ro ń c ó w 

W a rty , k tó rz y p ra c u ją b ro n ią c n a w e t k o r - 

n e ra m i.

S ę d z ia p . K w ia tk o w sk i sę d z io w a ł n a - 

o g ó ł d o b rz e , le c z z b y t sz ty w n o i d ro b n o s t­

k o w e . W y s ta rc z y ł d la m ie g o u p a d e k g ra­

c z a , b y d o d y k to w a ć w o ln y d la p rz e c iw n e j 

d ru ż y n y .

W  d ru g im d n iu z e b ra ło s ię p u b l ic z n o śc i 

je sz c z e m n ie j, n iż w  p ie rw sz y m .

O b ie d ru ż y n y w y s tą p iły w  n ie c o z m ie­

n io n y c h sk ła d a c h . U  W ę g ró w m ie jsc e  

ś ro d k o w e g o n a p a s tn ik a z a ją ł T u ra j, a n a 

p ra w y m sk rz y d le n a g ra ł T u rsz y .

W a rc ia rz e w  p ie rw sz e j p o ło w ie z a g ra li 

z N o w ro te m b e z D a n ie la k a , le c z p o p rz e­

rw ie D a n ie la k z a ją ł sw ą p o z y c ję , a n a m ie j 

se e L isa , w sz e d ł K rz y sz k ie w ic z .

G ra z a c z ę ła s ię to c z y ć w  b a rd z o sz y b­

k im  te m p ie . W  1 7 m in u c ie T u ra j s trz e la 

p ie rw sz e g o g o la . W y p a d y W a rty n ie z m ie­

n ia ją sy tu a c j i a ż d o p rz e rw y .

Zegia pteufadzi Z: i
W  n ie d z ie lę ro z p o c z ą ł s ię w  W a r­

sz a w ie p ie rw sz y w se z o n ie m ię d zy­
n a ro d o w y m e c z te n iso w y p o m ię d z y 
s to 'e c z n g , L e g ią i  A . I . K . z e S z to k h o l 
m u . S z w e d z i b y l i re p re z e n to w a n i 

; o rz e z n a j le p sz y c h sw o ic h te n is is tó w 
S c h ro e d e ra i V a l le n a . L e g ia w y s tą­
p i ła w  sk ła d z ie T ło c z y ń sk i-S p y c h a ła .

P ie rw sz e g o d n ia ro z e g ra n o s in g le; 
W  p ie rw sz y m sp o tk an iu T ło c zy ń sk i 
b e z w ię k sz e g o w y s i łk u p o k o n a ł V a l­
le n a 6 :3 , 6 :4 , 6 :0 . V a i  le n , ja k s ię o k a­
z a ło , n ie re p rez e n tu je sp e c ja ln ie w y ­
b itn e j k la sy . Je d y n ie w d ru g im se­
c ie u s i ło w a ł o n s ta w ić o p ó r , d o sk o­
n a le u sp o so b io n e m u T ło c z y ń sk ie m u . 
P o la k ła tw o je d n a k o p a n o w a ł sy tu­
a c ję , a w  t rze c im se c ie n ie d o p u sz c z a ł 
sw e g o p rz e c iw n ik a z u p e łn ie d o g ło su .

W  d ru g im sp o tk a n iu S c h ro e d e r

iaiyd&taw Scktnelitt^a m 4łamiueqii

W  H a m b u rg u ro z e g ra n y z o s ta ł 
o c z e k iw a n y w  N ie m c z e c h z o g ro m­
n y m z a in te re so w a n iem m e c z p o m ię ­
d z y S c h m e lin g ie m i A m e ry k a n in e m 
D u d a se m . Z w y c ię ż y ł S c h m e lin g 
p rz e z te c h n ic z n y k . o . w  p ią te j ru n­
d z ie .

W  p ie rw sz e j ru n d z ie A m e ry k a n in 
o s tro a ta k u je i ru n d a k o ń c z y s ię re­
m iso w o . O d d ru g ie j ru n d y z a z n a c z a 
s ię c o ra z b a rd z ie j ro sn ą c a p rz e w a g a 
N ie m c a . W  t rz e c im s ta rc iu S c h m e­
l in g  p o ra z p ie rw sz y z w a la sw e g o 
p rz e c iw n ik a n a d e sk i, w y g ry w a jąc 
b a rd z o w y so k o ru n d ę . W  c z w a rte j

Ifyyfuki spótkań smiątecZHyck

V. F. B. Stuttgart remisuje z A. K. S,

R o z e g ra n y w  C h o rz o w ie m e c z p i łk a r­

sk i p o m ię d z y c z o ło w ą d ru ż y n ą n ie m ie c k ą 

V . F . B . S tu ttg a r t a w ic e m is trz e m P o lsk i 

A . Z . C . C h o rz ó w z a k o ń c z y ł s ię z ja k n a j­

le p sz e j s tro n y . Z e sp ó ł te n o  w y ró w n a n y m 

p o z io m ie , a le b e z w y b itn ie jsz y c h in d y w i­

d u a ln o śc i c e c h o w a ł sz y b k i s ta r t d o p i łk i,  

d o b ra k o n d y c ja f iz y c z n a o ra z d o sk o n a łe 

z g ra n ie w sz y s tk ic h l in i i . N a jg ro ź n ie jsz ą  

c z ę śc ią d ru ż y n y b y ł a ta k d o b rz e d y sp o n o­

w a n y s trz a ło w e o  p ię k n y c h i  c e lo w o p rz e­

p ro w a d z a n y c h k o m b in a c ja c h . N a t le d o b rz e 

g ra ją c y c h g o śc i g o sp o d a rz e w y p a d li b a rd z o 

s ła b o .

Z a z n ac z y ć n a le ż y , ż e d ru ż y n a V . F . B . 

S tu ttg a r t p rz e d d w o m a d n ia m i w y g ra ła 

5 :0 z d ru ż y n ą V o rw a e r ts (G l iw ic e ) n ie d a w­

n y m  p o g ro m c ą R u c h u , w c h o d z ą c w  te n sp o­

só b d o p ó łf in a łu m is trz o s tw R z e sz y .
♦ ♦

W  d ru g im d n iu św ią t p rz e c iw n ik ie m V .  

F . B . S tu ttg a r t b y ł „ R u c h“  W ie lk ie H a jd u­

k i . Z w y c ię s tw o , i to sz c z ę ś l iw e , d o n io s ła 

d ru ż y n a R u c h u w  s to su n k u 1 :0 (0 :0 ) . Je­

d y n ą b ra m k ę d n ia z d o b y ł w  2 2 -e j m in . g ry  

W ilim o w sk i g łó w k ą n ie b e z w in y  b ra m k a­

rz a n ie m ie c k ie g o .

ŁKS. wywalcza remis z Nemzetf.

W  p ie rw sz y m d n iu św ią t w  Ł o d z i ro z e­

g ra n y z o s ta ł m e c z p i łk a rsk i m ię d z y Ł K S  

a w ę g ie rsk ą d ru ż y n ą N e m z e ti . M e c z z a­

k o ń c z y ł s ię w y n ik ie m re m iso w y m .

P o c z ą tk o w o W ę g rz y o p a n o w a l i z u p e ł­

n ie b o isk o 1 ju ż w  5 -e j m in u c ie z d o b y l i p ro -

W  d ru g ie j p o ło w ie g ra s ię to c z y w  o s t­

re j n a w e t fo rm ie . B ra m k a rz g o śc i i p o m o c­

n ik  n ie sz c z ę ś l iw ie s ię k o n tu z ju je , a le g ra­

ją d a le j . W  2 6 m in u c ie p ię k n y m i n ie u c h­

ro n n y m s trz a łe m z d o b y w a S z e r fk e z p o­

d a n ia S z w a rc a w y ró w n u ją c ą b ra m k ę .

T e m p o ro śn ie . Z z ię b n ię ta p u b l ic z n o ść 

o ż y w a . Z a c z y n a d o p in g o w a ć , P iłk a w ę­

d ru je o d b ra m k i d o b ra m k i, le c z z w y c ię­

sk ie j b ra m k i a n i je d n i, a n i d ru d z y n ie m o g ą 

s trz e l ić .

W  3 9 m in u c ie w re sz c ie S ło m ia k d o s ta je 

p i łk ę , m ija o b ro ń c ę , p o d a je S z e r fk e m u , a 

te n lo k u je p i łk ę w  s ia tc e . 2 :1 . D o k o ń c a 

’’ e sz c z e k i lk a  m in u t, le c z n ic s ię n ie z m ie n ia . 

W a rta w y g ra ła ...

Oktawian Misiurewicz.

z A. V .  n . SziMutlm
p o k o n a ł S p y c h a łę 3 :6 , 6 :2 , 6 :3 , 6 :3 - 
S p y c h a ła g ra ł b a rd z o d o b rz e , n ie u - 
m ia ł so b ie je d n a k p o ra d z ić z b a rd z ie j 
ru ty n o w a n y m p rz e c iw n ik ie m .

W  d ru g im d n iu ro z e g ra n o g rę p o­
d w ó jn ą . P a ra p o lsk a T ło c z y ń sk i 
S p y c h a ła p o k o n a ła p a rę sz w e d z k ą 
S c h ro e d e r - V a lle n w 4 -c h se ta c h 
6 :1 , 6 :2 , 3 :6 . 8 :6 . P a ra p o la k a p rz e z 
c a ły ^ z a s g ó ro w a ta d o ść w y ra ź n ie 
n a d p rz e c iw n ik iem , z w ła sz cz a , ż e w  
p a rz e sz w e d z k ie j V a l le n p su ł w sz e l­
k ie a ik c je S c h ro e d e ra . W a rto p o d­
k re ś lić sp e c ja ln ie fo rm ę S p y c h a ły .

P o d w ó c h d n ia c h L e g ia p ro w a d z i 
2 :1 . D z iś w e w to re k z a k o ń c z e n ie m e­
c z u . R o z e g ran e z o s ta n ą s in g le re­
w a n ż o w e . S p e c ja ln ie c ie k a w ie z a p o­
w iad a s ię sp o tk an ie T ło c z y ń sk ie g o 
z e S c h ro e d e re m .

ru n d z ie A m e ry k a n in b ro n i s ię ro z­
p a c z l iw ie p rz e d g w a łto w n y m i a ta k a­
m i N ie m c a , a le p o d k o n ie c ru n d y 
„ lą d u je * ’ z n o w u d w u k ro tn ie n a d e s­
k a c h . W  p ią te j ru n d z ie A m e ry k a­
n in n ie u s i łu je ju ż n a w e t n a w ią z a ć 
w a lk i, s ta ra s ię ty lk o  u c h ro n ić p rz e d 
c io sa m i p rz e c iw n ik a , k tó re g o z w a la­
ją  ra z p o ra z n a d e sk i. K ied y  S c h m e­
l in g  p o ra z t rz e c i w  ty m  s ta rc iu rz u­
c i ł  D u d a sa n a d e sk i, t re n e r A m e ry k a­
n in a p o d d a je sw e g o z a w o d n ik a i  sę­
d z ia o g ła sz a z w y c ię s tw o S c h m e lin g a 
p rz e z te c h n icz n y k . o . w  p ią te j ru n­
d z ie .

w a d z e n ie z e s trz a łu H o rv a th a . Ł K S , w  te j 

c z ę śc i g ry b y ł b a rd z o s ła b y . N a p a d n ie 

u m ia ł s ię z d o b y ć n a ż a d n ą p rz e m y ś la n ą a k­

c ję . Ł K S w y ró w n a ł d o p ie ro z rz u tu k a r­

n e g o , s trz e lo n e g o p rz e z L e w a n d o w sk ie g o , 

a le W ę g rz y w  k i lk a  m in u t p ó ź n ie j z d o b y li 

n o w ą b ra m k ę p rz e z E n e e sy’ e g o .

P o z m ia n ie p ó l Ł K S . a k c je n a p a d u Ł o ­

d z ia n z y sk a ły n a c e lo w o śc i i p ły n n o śc i, c o 

w y ra z i ło s ię w  ła d n e j b ra m c e , s trz e lo n e j 

p rz e z L e w a n d o w sk ie g o .

Cracovia remisuje z Kispestf.

W  n ie d z ie lę o d b y ło s ię w  K ra k o w ie m ię 

d z y n a ro d o w e sp o tk a n ie p i łk a rsk ie m ię d zy 

w ę g ie rsk ą d ru ż y n ą K isp e s ti z B u d a p e sz tu i  

m is trz e m P o lsk i C ra c o v ią . Z a w o d y z a k o ń­

c z y ły s ię p o in te re su ją c e j g rz e w y n ik ie m  

re m iso w y m 2 :2 (0 :2 ) .

P iłk a rz e w ę g ie rsc y z a d e m o n stro w a l i 

g rę n a p o z io m ie c z o ło w y c h p o lsk ic h d ru­

ż y n l ig o w y c h ,

C ra c o v ia w  p ie rw sz e j p o ło w ie g ra ła b a r 

d z o d o b rz e , le c z p o p rz e rw ie n ie w y trz y ­

m a ła k o n d y c y jn ie te m p a g ry . G o śc ie g ra l i  

fa ir i g ra ic h p o d o b a ła s ię p u b l ic z n o śc i, 

z w ła sz c z a w  d ru g ie j p o ło w ie sp o tk a n ia . W i ­

d z ó w o k o ło 4 ,5 0 0 , S ę d z io w a ł s ła b o p . M i­

lu s iń sk i .

♦ w •

D ru g i w y s tę p w ę g ie rsk ic h p i łk a rz y 

„ K isp e s t i”  z B u d a p e sz tu w  K ra k o w ie z a­

k o ń c z y ł s ię z w y c ię s tw e m g o śc i. W y g ra l i 

o n i z W is łą z a s łu ż e n ie w s to su n k u 3 :1 

(0 :1 ).

W is ła w y s tą p i ła w  n o rm a ln y m sk ła d z ie 

mienili środkowego p o m o cn ik a d r . Vargę 

'na Ujvari’ego.

Budafok przegrywa z Ukrainą 1:X

P o d c z a s św ią t b a w iła w e L w o w ie w ę­

g ie rsk a d ru ż y n a B u d a fo k , k tó ra ro z e g ra ła 

d w a m e c z e . P rz e c iw n ik ie m W ę g ró w w  

n ie d z ie lę b y ła U k ra in a , k tó ra n ie o c z e k iw a­

n ie p o k o n a ła W ę g ró w w  s to su n k u 2 :1 (1 :1 ).

B u d a fo k p rz e g ra ł n ie z a s łu ż e n ie . W ę g rz y 

b y l i d ru ż y n ą w y ra ź n ie le p sz ą , n ie m a l p rz e z 

c a ły c z a s s i ln ie p rz e w a ż a l i, a m e c z p rz e­

g ra l i n a sk u te k s ła b e j d y sp o z y c j i s trz a ło w e j 

i w ie lk ie g o n ie z d e c y d o w a n ia p o d b ra m k ą . 

W śró d W ę g ró w w y ró ż n i ł s ię ś ro d k o w y ' p o­

m o c n ik i p ra w o sk rz y d ło w y K o v a c « »

Pogoń — Budafok 1:1.

W  p o n ie d z ia łe k B u d a fo k ro z e g ra ł m e c z 

z l ig o w ą P o g o n ią . T y m  ra z e m W ę g rz y w y ­

w a lc z y l i w y n ik  re m iso w y 1 :1 (0 :1 ) . P o g o ń 

w y s tą p i ła w  sk ła d z ie o s ła b io n y m m e z : L e - 

m isz k i , W a s ie w ic z a , B o ro w sk ie g o , M a je w *  

sk ie g o i  M a ty a sa , M e c z s ta ł n a b a rd z o s ła­

b y m  p o z io m ie . O b ie d ru ż y n y g ra ły n ie z w y­

k le c h a o ty c z n ie . P ro w a d z e n ie d la P o g o n i 

z d o b y ł w  p ie rw sz e j p o ło w ie S c h m id t z rz u­

tu k a rn e g o , d la W ę g ró w w y ró w n a ł le w y  

łą c z n ik K o v a c s .

Chciel byśmy kroczyć do coraz 

lepsze] przyszłości — 

mówi trener K S. „Stomil"

S z c z e g ó ln ą p ra c ą n a d ro z w o je m sp o r tu 

p i łk a rsk ie g o p o sz c z y c ić s ię m o ż e K . S . „ S to  

m il" ,  k tó ry c o p ra w d a n ie je s t je sz c z e a n i w  

L id z e , a n i w  A  k l ., b o je s t z b y t je sz c z e m ło ­

d y m k lu b e m , le c z w  sw e j g ru p ie o d g ry w a 

w ie lk ą ro lę —  p ro w a d z i w  k l . B  p rz e d K .  

S . C z a rn i i m a w sz e lk ie d a n e z a a w a n so w a­

n ia d o k l , A , K ie ro w n ic tw o te g o ru c h l iw e­

g o k lu b u d o k ła d a w sz e lk ic h s ta ra ń , b y d ru 

ź y n a k ro c z y ła z m e c z u n a m e c z w  c o ra z to  

le p sz e j fo rm ie , w  le p sz e j k o n d y c j i i le p­

sz y c h , ja śn ie jsz y c h h o ro sk o p a c h n a p rz y­

sz ło ść , W  ja k iś d z ie ń sp o ty k a m y re fe re n ta 

—  t re n e ra te g o k lu b u p . K a p a łc z y ń sk ie g o 

W ito ld a . O d sa m e g o p o c z ą tk u p . K a p a ł- 

c z y ń sk i z a jm u je s ię d ru ż y n ą : t re n u je ją , d o­

g lą d a i s ta ra s ię sw ą p ra c ą p rz y s łu ż y ć s ię 

d o je j d o b ra sp o r to w e g o .

D ru ż y n a b ą d ź c o b ą d ź n ie sk ła d a s ię 

z m ło d y c h g ra c z y , g d y ż n ie k tó rz y są ju ż ż o 

n a c i i  m a ją sw e k ło p o ty ro d z in n e , le c z m i­

m o to  z d ą ż y ła p rz e b rn ą ć p rz e z C  k l . i d z iś 

p ro w a d z i w  sw e j g ru p ie B  k l . N ie je s t to je  

d y n ie z a s łu g ą p . K a p a łc z y ń sk ie g o , g d y ł 

c a ły z a rz ą d o ta c z a t ro sk ą d ru ż y n ę , k tó ra 

ró w n ie ż s ta ra s ię w y w ią z y w a ć z e sw o ic h 

z a d a ń ja k n a j le p ie j .

N ie ty lk o  p ie rw sz a d ru ż y n a je s t o c z­

k ie m  w  g ło w ie z a rz ą d u K . S . „ S to m il , g d y ż 

k lu b b e z re z e rw i  m ło d y c h g ra c z y n ie w y ­

o b ra ż a sw e j p rz y sz ło śc i . S z c z e g ó ln ą w ię c 

o p ie k ą o to c z o n o d ru ż y n ę ju n io ró w , z k tó ­

re j n a p e w n o w y ro sn ą p rz y sz l i k a n d y d a c i 

d o d ru ż y n y p ie rw sz e j.

— - A  ja k  p a n o rg a n iz u je t re n in g i?

—  Z  t re n in g a m i n ie m a m k ło p o tu . Z a­

w o d n ic y p rz y c h o d z ą g re m ia ln ie i c h ę tn ie 

t re n u ją , p o m im o , ż e n ie ra z są z m ę c z e n i c a­

ło d z ie n n ą p ra c ą . U  n a s b o w ie m n ie m a ż a­

d n y c h z ra c j i sp o r tu u w z g lę d n ie ń . P o d z i­

w ia m  n ie ra z te n z a p a ł i p o św ię c e n ie . N ic  

te ż d z iw n e g o , ż e u trz y m u je m y s ię n a d o­

b ry c h m ie jsc ac h .

—  C z y p a n a z k lu b e m łą c z y c o ś w ię c e j 

n iż o b o w ią z e k ?

—  N a tu ra ln ie , ż e ta k . Z ż y łe m s ię z k lu ­

b e m i p ra c u ję w  n im  p rz e c ie ż o d sa m e g o 

z a ra n ia . K a ż d y t r iu m f , ja k i  p o ra ż k ę p rz e­

ż y w a m b a rd z o s iln ie .

—  Ja k ie z a te m k lu b u są a m b ic je i c e le ?

—  C h c e m y n ie ty lk o  k ro c z y ć n a je d n y m 

p o z io m u . G d y s ię n o g a n ie p o tk n ie , b ę d z ie 

n a sz ą a m b ic ją p rz e d o s ta ć s ię d o k l . A , w  

k tó re j c h c ie l ib y śm y ró w n ie ż o d e g ra ć n ie­

p o ś le d n ią ro lę ...

—  K lu b o m , k tó re ta k w ie le ro b ią d la 

ro z w o ju sp o r tu , n a le ż y s ię n ie ty lk o  u z n a­

n ie , a le i p o k la sk . Ż y c z e n ie sp e łn ie n ia z a­

m ia ró w n ie je s t ty lk o  n a sz y m ż y c z e n ie m , 

a le b ę d z ie c a łe g o św ia ta sp o r to w e g o . B y l  

ty lk o  u c z c iw ie i p o sp o r to w e m u . M .

Rozmaltoic1

Zwycięstwo K. P. W, we FrancjŁ

W  p o n ie d z ia łe k o d b y ł s ię w  B ru a y ,, je d­

n y m  z n a jw ię k sz y c h o ś ro d k ó w ro b o tn ic z y c h 

p o lsk ie j e m ig ra c ji w e F ra n c ji , m e c z k o sz y­

k ó w k i p o m ię d z y p o z n a ń sk im K P W . i re­

p re z e n ta c ją l ig i k o sz y k ó w k i p ó łn o c n e j 

F ra n c ji . M e c z , p o p ię k n e j i e m o c jo n u ją c e j 

w a lc e , p rz y n ió s ł z a s łu ż o n e z w y c ię s tw o d ru 

ź y n ie p o z n a ń sk ie j w  s to su n k u 3 2 :1 5 (2 0 :8 ) . 

G rę u tru d n ia ł s i ln y w ia tr , P o z n a ń c z y c y w y ­

s tą p il i w  sk ła d z ie : K a sp rz y c k i, Ł ó j, G rz e - 

sz o w ia k , P a trz y k o n t i S z to k .
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Z  o k a z ji p rz y d z ie le n ia z d n io m 1 k w ie t­

n ia  b r . K ru sz w icy d o p o w ia tu in o w ro c ła w­

sk ie g o o ra z w c ie le n ia d o n o w e g o w ie lk ie­

g o P o m o rz a .o d b y ło s ię u ro c z y s te p o s ie d z e­

n ie R a d y M ie jsk ie j m ia sta K ru sz w ic y , n a 

k tó re p rz y b y l i s ta ro sta in o w ro c ła w sk i p . 

W ilc z e k , s ta ro sta m o g ile ń sk i p . Z e n k te le r

o ra z c z ło n k o w ie M a g is tra tu 1 R a d y M ie j­

sk ie j w  k o m p le c ie . Ja k o p ie rw sz y p rz e m ó­

w ił  b u rm is trz p . B o ro w ia k , k tó ry w sk a z a ł 

n a w ię z y h is to ry c z n e re g io n a ln e i g o sp o d a r 

c z e m ia sta , je g o o k o lic y i  Z a g o p la .

P rz e m ó w il i ró w n ie ż p . s ta ro sta Z e n k­

te le r i s ta ro sta W ilc z e k .

Murarz przygnieciony
W  m a ję tn o śc i p . H a u p tm a n n a w  Ja - 

k l lc a c h z a k ła d a ł b e to n o w e k o ry ta k ie ro w ­

n ik  m u ra rsk i 4 6 - le tn i S ta n is ła w S z u m a c h e r, 

z a tru d n io n y w  p rze d się b io rs tw ie b u d o w la­

n y m S tro iń sk ie g o w  P a k o śc i. K ilk u c e n tn a - 

w y c ię ża r b e to n o w e g o k o ry ta o b su n ą ł s ię

betonowym korytem
p o d c z a s w in d o w a n ia i p rz y g n ió tł g o . S z u - 

m  a c h e r p rz y w ie z io n y d o sz p ita la w  In o w ro 

c ła w iu n ie o d z y sk a w sz y p rz y to m n o śc i 

z m a r ł. Z m a r ły b y ł k a w a le re m i p o w sta ń­

c e m w ie lk o p o lsk im , o d z n a c z o n y m K rz y ż e m 

N ie p o d le g ło śc i i  K rz y ż e m P o w sta ń c a ,

n o p ro g ra m o w e w y sz k o le n ie s trz e le c k ie . 
S trz e la n ie o d b y ło s ię n a s trz e ln ic y K u rk o ­
w e g o B ra c tw a S trz e le c k ie g o z b ro n i w o j­
sk o w e j n a o d le g ło ść 3 0 0 m . P ie rw sz e m ie j­
sc e u z y sk a ł p p o r. re z . R o m ą ji G łu sz k o w sk i, 
I I  m ie jsc e k p t. w  s ta n ie sp o c z . M ik o ła jc z a k 
i I I I  m ie jsc e p o r. re z . W ła d . S z y d ło w sk i.

—  O b ła w a p o lic y jn a . W  ty m  ty g o d n iu 
w  g o d z in a c h w ie c z o rn y c h i  n a u ra n e m p rz e 
p ro w a d z o n o n a te re n ie m ia sta In o w ro c ła­
w ia i  n a jb l iższ y ch o k o lic w ie lk ą o b ła w ę p o 
l ic y jn ą , p o d c z a s k tó re j z d o ła n o p rz y trz y­
m a ć k i lk a n a śc ie p o d e jrz a n y c h o só b .

—  Z a p o b ic ie s tra ż n ik a k o le jo w e g o n a 
to rz e p o d c z a s p e łn ie n ia s łu ż b y w  Jak s i- 
c a c h 4 3 - le tn ie g o W a le n te g o D ą b ro w sk ie g o 
sk a z a ł są d o k rę g o w y n a se sj i w y ja z d o w e j 
2 2 - le tn ie g o B o i. F a lk o w sk ie g o z B y d g o sz ­
c z y n a 6 m ie się c y w ię z ie n ia . F a lk o w sk i n ie  
z d ra d z i ł re sz ty n a p a s tn ik ó w .

fnowrocłaur

B ro n z o w y m K rz y ż e m Z a słu g i z o s ta l i 
o d z n a c z e n i z a p ra c ę n a p o lu z a w o d o w y m 
w  In o w ro c ła w iu m is trz o w ie rz e m ie ś ln ic y 
w  In o w ro c ła w iu p p .: F ra n c . D ro g o w .sk i, Ig . 
L is ie c k i, S ta n . R y c h ło w sk i, M a rc in K a r­
sk i, Ig n a c y D o rsz , T e o f i l B o c h iń sk i, Ja n 
Ł a p k a , M a k sy m il ia n M ą c le w sk i, M ik o ła j  

' P ru ż y ń sk i z M ą te w , m is trz k ra w ie c k i M a­
r ia R e g in a F rą sz c z a k ó w n a i ro b o tn ik S z cz e 
p a n Z a w ad z k i, z K ru sz w ic y p p .J S ta n . B a - 
n a c h o w sk i, Jó z e f G o śc in ia k , R o m a n M a je­
w sk i i W o jc ie c h P o k o rn y , z p o w ia tu in o ­
w ro c ław sk ieg o p p .i Ja n M a rc in k o w sk i i M i  
c h a ł G a b ry sz a k z Ja n ik o w a , L e o n S trze m - 
k o w sk i z P a rch a n ia , A n d rz e j W e so ło w sk i 
* W ie rz c h o sła w ic , A n to n i B rz o s to w ic z 
i S z c z ep a n L e śn iew sk i z T u c z n a .

— ■ Z a tw ie r d z e n ie b u d ż e tu m ia s ta I n o ­
w r o c ła w ia . N a o s ta tn im p o s ied z e n iu p o m o r 
sk le j Iz b y W o je w ó d z k ie j z a tw ie rd z o n y z o­
s ta ł b u d ż e t g m in y m ia sta In o w ro c ła w ia n a 
ro k 1 9 3 8 -3 9 .

—  ś c ię to  4 0 0 - le tn i j e s io n . N a  te re n ie 
p a rk u w  M u rz y n o w ie p o w . In o w ro c ła w 
śc ię to o lb rz y m ie d rz e w o z g a tu n k u je s io­
n ó w , k tó re g o p ie ń w  ś re d n ic y w y n o s ił p o ­
n a d  5 m . O lb rz y m ie to d rz e w o u c ie rp ia ło 
p o d c z a s s i ln y c h m ro z ó w w  1 9 2 8 ro k u i z a­
c z ę ło o d te g o c z a su o b u m ie ra ć , w o b e c te g o 
*  k o n ie c z n o śc i m u s ia n o je u su n ą ć . O lb rz y m 
te n l ic z ą c y 4 0 0 la t b y ł p o z o s ta ło śc ią z w ie l 
k ie g o p a rk u , k tó ry o ta c z a ł z a m e k o b ro n n y 
z  c z a só w h is to ry c z n y c h .

—  M a ją te k  J a k s fc e  u le g ł c a łk o w ite j p a r  
c e la c fL N a te re n ie ro z p a rc e lo w a n e g o m a­
ją tk u Ja k s ic e p o w . In o w ro c ła w , k tó ry n a le 
fa ł d o N ie m c a , p o b u d o w a n o k i lk a d z ie s ią t 
w ię k sz y c h i m n ie jsz y c h o sa d g o sp o d a r­
c z y c h . W  d a w n y ch z a b u d o w a n ia c h m a ję t­
n o śc i z a sz ły w ie lk ie z m ia n y . D w ie s to d o ły 
l  o b o rę ro z e b ra n o c a łk o w ic 'e . D o m ro b o t­
n ic z y p rz e b u d o w a ła g m in a In o w ro c ła w — -  
Z a c h ó d n a d o m d la u b o g ic h . Z  d o m u u rz ę d­
n ic z e g o u rz ą d z o n o o śro d e k d la z d ro w ia , w  
k tó ry m  b ę d z ie m o ż n a w  n a jb l iższ y m c z a s ie 
z a s ię g a ć p o ra d le k a rsk ic h .

—  C z y u z a sa d n io n y z a k a z? W  Ja n ik o­
w ie p o w . In o w ro c ła w z a k a z an o w y p a la n ia 
c e g ły w  p o ln y c h p ry m ity w n y c h p ie c a c h . 
Ż a k a * te n p rz y c z y n i s ię d o z a n ie ch a n ia b u­
d o w n ic tw a m ie jsc o w e g o , g d y ż c e g ły z ty c h 
w ła sn y c h c e g ie ln i k a lk u lo w a ły s ię o  5 0 p ro 
c e n t ta n ie j, n ie l ic z ą c tru d n e j z w ó z k i. W 
c z y im in te re s ie w y d a n o te n z a k a z ?

—  N a z e b ra n iu o rg a n iz a c y jn y m O z o n u 
w  G n ie w k o w ie p o w ie rz o n o p rz e w o d n ic tw o 
O Z O . n a u c z y c ie lo w i p . M a c ie je w sk ie m u .

—  W ie lk a n o a a y  d a r  d la  b ie d n e j  d z ia tw y  
R o d z in y  P o lic y jn e j. Z in ic ja ty w y R o d z in y 
P o lic y jn e j w  In o w ro c ła w iu o d b y ła « ię w  
św ie tl ic y p r z y  tr i 6 S ty c z n ia p ię k n a u ro­
c z y sto ść ro z d z ie le n ia Ś w ię c o n k i m ię d z y k i l  
k a d z ie s ią t n a jb ie d n ie jsz y c h d z ie c i m ia sta . 
P o p o św ię ce n iu n a g ro m a d z o n y c h d a ró w 
p rz e z k s . w . W n u k a 1 w y g ło sz o n y m p rz e * 
n ie g o p rz e m ó w ie n iu , p rz e m ó w ił p . k o m i­
sa rz K a m ie n ie c k i, p o c z y m d z ie c io m ro z­
d z ie lo n o św ię c o n k ę .

— ’ M a n ife s ta c y jn e z e b r a n ie L ig i M o r ­
sk ie j w  In o w ro c ła w iu . Z  o k a z ji d n i k o lo - 1 
n ia lń y c h o d b y ła s ię w  sa li T e a tru Z d ro jo - 1 
w e g o w sp a n ia ła m a n ife sta c ja n a ro d o w a , , 
k tó re j u c z e s tn ic y d o m a g a li s ię d la P o lsk i 
k o lo n i i U ro c z y s to ść z a g a ił p re z e s o d d z ia łu 3 
L ig i  M o rsk ie j i K o lo n ia ln e j p . sę d z ia M e - s 
d y ń sk i. Z k o le i h is to ry c z n y z a ry s n a szy c h ; 
d ą ż n o śc i k o lo n ia ln y c h p rz e d s ta w ił p . M a - < 
r ia n Ja s iń sk i, p o c z y m d ru g i o d c z y t n a te - > 
m a t z n a c z en ia k o lo n i i d la p a ń s tw a w y g ło - a 
s i ł b , p o se ł p o lsk i w  A rg e n ty n ie p . M a z u r- I 
k ie w icz . W  K o ń c u p o w z ię to ró z o iu c fę d e - 1

m a g a ją c ą s ię te re n ó w k o lo n ia ln y c h d la P o l 
sk i, u ła tw ie ń d la p o lsk ic h k u p c ó w p rz y n a­
w ią z y w a n iu p rz e z n ic h łą c z n o śc i z e ź ró d­
ła m i z a k u p u i ry n k a m i z b y tu .

—  W ła m a n ie d o sk ła d u rz e ź n ick ie g o . 
N ie z n a n i sp ra w c y w y c ię li ( o tw ó r w  
d rz w ia c h b o c z n y c h sk ła d u p . P io tra O lsz a­
k a w  G n ie w k o w ie p rz y u l. S o b ie sk ie g o . Ł u  
p e m z ło d z ie i p a d ła w ię k sz a i lo ść w ę d z o­
n y c h b o c z k ó w , sz y n e k , k ie łb a s i w iszą c e 
p o łc ie w ie p rz o w e g o , m ię sa .

—  S trz e la n ie O fic e ró w . K o ło  K u ja w sk ie 
Z w . O fic e ró w R e z . w  In o w ro c ła w iu u rz ą­
d z iło o s ta tn io sz ere g s trz e la ń sz k o ln y c h z 
b ro n i w o jsk o w e j. W  ty c h d n ia c h z a k o ń c z o­

Mogilno

—  T ra g ic z n y u p a d e k x  o k n a . Ż o n a u rz ę­
d n ik a k o l. B rz e z iń sk a w  K u n o w ie p o d c z a s 
c z y sz c z e n ia m ie sz k a n ia sp a d ła z o k n a n a 
p o d ło g ę . S ta n n ie sz c z ę śl iw e j je s t g ro ź n y .

—  P o ż a ry . T u L  s tra ż p o ż a rn a w e z w a n a 
z o s ta ła d o d w ó c h p o ż a ró w , k tó re w y b u c h ły 
w  g o d z in a c h ra n n y c h . W  p ie rw sz y m w y p a d 
k u w  g ru z y i  p o p ió ł o b ró c i ła s ię w ie lk a o - 
b o ra i c z ę ść n a rz ę d z i ra ln ic z y c h p . B a rtz a 
w  T r lą g u . P o g o rz e le c u b e z p ie c z o n y b y ł n a 
1 5 .6 0 0 z ł, a s tra tę o b lic z a s ię n a 1 2 ty s . z ł. 
—  D ru g i p o ż a r w y b u c h ł w m ie jsc o w o śc i 
Z b y to w o p o d G ę b ic am i. S p ło n ę ła s ta jn ia , 
o b o ra i  św in ia rn ia tw o rz ą c e je d e n b u d y n e k , 
u b e z p . n a 1 0 ,5 0 0 z ł. S tra ta w y n o s i p o n a d 
5 0 0 0 z ł. P o ż a r p o w sta ł w sk u tek w a d liw e j 
b u d o w y k o m in a łą c z ą c e g o fu te rn ię z o b o­
rą . In w e n ta rz ż y w i d z ię k i e n e rg ic z n e j a k c j i 
ra tu n k o w e j u sz e d ł c a ło z p o ż o g i.

—  R e p e rtu a r k in . W  ś ro d ę i c z w a rte k 
f i lm  lo tn ic zy „ W .  Z . 6 n ie w y lą d o w a ł" .

FIRMY
GODIME 

POPARCIA
W Y K W I N T N E  P A L T A
U B R A N I A  M Ę S K I E
M U N D U R K I S Z K O L N E _ _ _ _ _ _ _
P o le c a  f ir m a E D M U N D  R I C H T E R , K r a ­
w ie c tw o  m ę s k ie u  s z c z y tu  d o s k o n a lo s c L  
M a te r ia ły  z m e tr a .
E D M U N D  R I C H T E R , P o z n a ń , t r z y  e k ła -  
d y C e n tra la F r .. R a ta je z a k a Ł F il ie  
O S T R Ó W  W lk p ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

C e n tr a ln a  D r o g e r fa  J . C z e p a z y A s k i
P o z n a ń , S ta r y R y n e k  8 .

T e le fo n  z b io r o w y  4 5 -4 5 .
P o le c a  n a j ta n ie j : F a r b y  ^ L a k ie r y  — P ó *  
k o s ty I w s z e lk ie p r z y b o r y m a la r s k ie . 
M y d ła  1 p r o s z k i d o  p r a n ia  —  M y d ła  to ­
a le to w e «—  P e r fu m y  —  W o d y k o lo ń sk le 
o r a z w s z e lk ą k o s m e ty k ę —  F r o te r y — 1 
Ś c ie r k i o r a z  s z c z o tk i w s z e lk ie g o  r o d z a ju . 

O d d z ia ł: D r o g e r ja  B U » Iv e r « u m " u L  F r . R a ­

ta jc z a k a  
T e le fo n 2 7 4 9 .
F a b r y k a c ja  ś r o d k ó w  d o  z w a lc z a n ia  s z k o .  
d n ik ó w  w  p o la c h , la s a c h 1 o g r o d a c h . 
A r ty k u ły  b e r tn ic z e _ _ _ _ _ _ _  .

N A S Z E D E T E K T O R !

są n ie co d ro ż sz e o d re­
k la m o w a n y c h , a le z a to 
o d b ió r je s t o  1 0 0 %  g ło ­
ś n ie j s z y , Z a p ra sz a m y 
n a d e m o n s tra c ję .

I d a s z a k  1 W a lc z a k  

P o z n a ń , św . M a rc in 1 8 .

Uroczyste dni w Gnieźnie
W  r . b . u ro c z y s to śc i o d p u s tu św . 

W o jc ie c h a w  G n ie źn ie p rz e su n ię te z o 
s ta ły n a d z ień 1 -g o m a ja . T o w a rz y­
sz ą c e z w y k le o d p u s to w i im p re z y i  z ja 
z d y z o rg a n iz o w . z o sta n ą w  ra m a c h 
„ T y g o d n ia G n ie zn a " . O d 3 0 b m . d o 3  
m a ja w łą cz n ie o d b ę d ą s ię c ie szą c e , s ię 
z a w sze w ie lk im z a in te re so w a n ie m

p u b lic z n o śc i w io se n n o k ra jo w e k o n­
k u rsy je ź d z ie ck ie , w  k tó ry c h w e ź m ie 
u d z ia ł sz e re g d o b o ro w y c h je źd ź c ó w .

Z u w a g i n a w z m o ż o n y ru c h o d 1 
d o 3 m a ja u ru c h o m io n e z o s ta n ą , p o­
c ią g i d o d a tk o w e 1 p o p u la rn e ..

G n ie z n o p rz y b ie rz e n a o k re s ty c h 
d n i sz a tę u ro c z y s tą .

Ś W I A T O W E J S Ł A W Y  
C H IR O M A N T K A

g r a fo lo g - f lz jo g n e m łs tk a , A  J a k u b o w s k i,  
z d łu g o le tn ią d o św ia d c z o n ą p ra k ty k ą n a  
p o d s ta w ie b a d a ń n a u k o w y c h z d u m ie­
w a ją c o p rz e p o w ia d a p r z e s z ło ś ć , t e r a z *  
n ie j s z o ść  i p r z y s z ło ś ć , s z c z ę ś c ie w  m iło *  
ś c L  lo te r i i, s p r a w y r o d z in n e , h a n t l l . s ą ­
d o w e . W p a d a  w  t r a n s . P r z e n ik a  p s y c h o ­
lo g ię o s ó b . O s tr z e g a p r z e d n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw e m , s tr a tą , k r a d z ie ż ą . L ic z n e p o­
d z ię k o w a n ia z k ra ju i z a g ra n ic y . F r . R a ­
ta jc z a k a 1 5 m . 1 0 , I I p tr . n a d k u c h n ią 
re s ta u ra c j i w  P a sa ż u A p o llo .

Śmiertelny wypadek przy pracy
P a k o ść , 1 9 . 4 .

W  m a j. Ja k s icz k i p o d P a k o śc ią 
w y d a rz y ł s ię . tra g ic z n y w y p a d e k , 
k tó ry p o c ią g n ą ł z a so b ą śm ie rć c z ło ­
w iek a . 4 6 - le tn i S tan is ła w S z u m a - 
c h e r , k ie ro w n ik m u rarsk i w in d o w a ł 
k i lk u c e n tn a ro w e k o ry to n a b u d o w ę .

K o ry to s ię o b su n ę ło i  c a ły m c ię ż a re m 
p rz y g n io tło S z u m a c h e ra .

N ie szc z ę ś l iw e g o w  s ta n ie n ie p rz y 
to m n y m p rz e w ie z io n o d o sz p ita la , 
g d z ie w sk u te k o d n ie s io n y c h o b ra ż e ń 
z m a r ł -n ie o d z y sk a w sz y p rz y to m n o­
śc i.

Kazirodztwo doprowadziło do zbrodni 
o jc em te g o d z ie ck a , w y d o b y ł z w ło k i 
z m ie rz w y i  u m ie śc iw sz y w  sk rz y n c e 
z a k o p a ł n a c m e n ta rz u . K u ja w a ż a k o 
p a w sz y z w ło k i sp o k o jn ie u d a ł s ię d o 
d o m u .

D o p ie ro p o k i lk u  d n ia ch p sy b ie­
g a jąc e p o c m en ta rzu w y k o p a ły z w ło ­
k i  n o w o ro d k a .

K u jaw a ja k 1 je g o c ó rk a s tn n ą 
p rz e d sg .d e m , o sk a rż en i o k a z iro d z­
tw o i  m o rd e rs tw o .

P rz e d k i lk u n a s tu d n ia m i p sy w y ­
g rz e b a ły , n a c m e n ta rz u w L n ia n ie 
p o w . św ie c k ie g o z w ło k i n o w o ro d k a . 
Ja k d o c h o d z e n ia w y k a za ły m a tk ą n o 
w o ro d k a je s t c ó rk a g o sp o d a rz a K o n ­
s tan te g o K u ja w y z a m . w L rJa n k u 
p o d L n ian e m . W y ro d n a m a tk a p o  
u ro d z e n iu w  s ta jn i z a k o p a ła ż y ją c e 
je szc z e d z ie c k o w s to s ie m ierz w y . 
N a stę p n e g o d n ia o jc iec d z ie w c z y n y , 
k tó ry , ja k  w y sz ło n a ja w , b y t ró w n ie ż

b y ła p rz e p e łn io n ą , W  d n iu 1 8 b m . o g o d z . 
1 8 -te j n a s tą p i ło u ro c z y s te z a k o ń c z e n ie w y ­
s ta w y z w rę c z e n iem d y p lo m ó w te rm in a to­
ro m . Z a z n a c z y ć w y p a d a , te w y s ta w ę w sp o 
m n ia n ą p o ra iz p ie rw sz y d o p ie ro w  Z b ą sz y­
n iu u rz ą d z i li rz e m ie ś ln ic y w ra z z sz k o lą 
d o k sz ta łc a ją c ą .

—  S k ła d k i o g n io w e . S k ła d k i o g n io w e 
z a p ie rw sz e p ó łro c z e b r. d la u b e z p ie cz o­
n y c h z te re n u m ias ta Z b ą sz y n ia w  Z a k ła­
d z ie U b e z p ie c z e ń W z a je m n y c h w  P o z n a n iu 
p ła tn e są w  k a s ie z a rz ą d u m ie jsk ie g o d o 1 5 

m aJ 'a b r - ,
—  N le l lto śc iw e s e r c e m a tk i . P o d ta k im  
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCIPONMLKJIHGFEDCBA
Kasztelan krakowski Jakób Sobieski, 
powraca w. ciemną i burzliwą noc na 
zamek. Tajemnicza kobieta rzuca mu 
ostrzeżenie, źe w zamku czeka go tej 
nocy śmierć. W śród głębokiej nocy zja­
wia się przybysz, który w  walce na sza­
ble morduje sędziwego kasztelana. Osta 
tnie tchnienie wy  dale on w obecności 
Sassy —  ślepej niewolnicy. Sassa odnaj­
duje obu synów kasztelana Jana i M ar­
ka bawiących w Turcji, w obozie cy­
gańskim w towarzystwie dwu pięknych 
cyganek. Synowie powracają do Krako­
wa i na grobie ojca, przysięgają zemstę 
mordercy, domyślając się, źe pochodzi 
on z możnego, rywalizującego rodu. Ru­
szywszy w  drogę Jan Sobieski zam iesz­
kał w zamku wojewody W assalskiego, 
którego piękna żona widząc w  Janie So­
bieskim człow ieka, który według prze­
powiedni powinien zostać królem, pla­
nuje skrytobójcze usunięcie go ze 
św iata. M orderczy strzał na polowaniu 
rani jednak Sassę. Niewolnica uśw iada­
mia Jana Sobieskiego, źe znajduje się 
na zamku swego najw iększego wroga, 
mordercy ojca. Oczarowany pięknością 
wojewodziny Jagiellony, Sobieski nie 
daje wiary ostrzeżeniom niewolnicy, 
którą darowuje pani W assalskiej i rusza 
w dalszą drogę,

21)
Długo czekała na dogodną spo­

sobność. Teraz nakoniec ten, które­
go nienawidziła, był blisko niej, w 
jej mocy, byle tylko działała sizybko 
i zręcznie.

Ślepą niewolnicę z Sziras, która 
właśnie rozmawiała z Sobieskim , i  
której kazał przyjść do ogrodu róża­
nego, potrzeba było przede wszyst­
kim usunąć. Jagiellona wiedziała z 
dośw iadczenia, że wiernej sługi So- 
bieskies-o obawiać się musi.

—  Ty przede wszystkm musisz u- 
stąpić mi z drogi —  szepnęła Jagiel­
lona wyszedłszy z zamku i schodząc 
do okrytego ciemnością ogrodu —  ty  
przeklęty szary Skowronku, zdepcę 
cię boś dla mnie niebezpieczna!

W tej chw ili na dole, tuż przy 
schodach, którymi Jagiellona scho­
dziła, poruszyła jakaś ciemna postać.

Jagiellona stanęła.
Postać postąpiła kilka kroków da­

lej i stanęła przy bocznej ścianie sze­
rokich odsłoniętych schodów.

Teraz Jagiellona zeszła na dół.
—  Kto tu jest o tej porze? —  za­

pytała.
— Ten, który pochylony i czatu­

jący stał przy schodach, zdawał się 
nie chcieć odpowiedzieć.

Ja^Hoona przystąpiła do niego.
-- W yjdź ze swojej kryjówki —  

r ’'t;?.zała bez obawy —  kto jesteś?
kazała się postać pochylona, w  

f a na ?łow ie. Żółto - brunatna 
< oczvma błyskającym i w ciem-
< natrzyła na owdowiałą woje-
w  -’ ’ ’ ’ inę.

Pocbvlony człow iek miał na sobie 
rodzai hhizy czy też kaftana spiętego 
panem. Ubrany był w obszerne spod 
n 1’^ zw iązane ponad kostkami.

W ymówił kilka wyrazów językiem, 
którego Jagiellona nie zrozum iała.

— Jak się nazywasz? —  zapytała 
go.

Człow iek w brudnym, czerwonym 
fezie zrobił jakiś znak żółto-brunat- 
nym i rękam i i obejrzał się lękliw ie 
na wszystkie strony.

—  Cicho! szepnął przy tym —  nie 
tak głośno, dostojna pani! Na co się 
pani przyda, jeżeli powiem, że się na­
zywam Timur? Czy zna pani Timura? 
Nie! ' - . '

—  Kto jesteś? Zdajesz roi się śm ia­
łym i zręcznym.

—  A  zatem dostojna pani wie, kto 
jestem—  odrzekł z dziwnym wyra­
zem twarzy Timur, jestem sługą i  ni­
czym więcej!

—  Służący jednego z panów? I  
masz tu pewno umówioną schadzkę 
z jaką służącą, y ..,.;. < 1 

—  Timur roześm iał się i  podrapał 
w głowę.

— Coś w tym rodzaju, dostojna 
pani! —  odpowiedział.

—  Któż jest twym panem?
— M oim panem? Hm... czy do­

stojna pani zna wielkiego i potężne­
go indyjskiego kapłana i  magika, na­
zw iskiem Allaraba?

—  Nie, powiedz mi zatym, kto to 
jest?

— Timur jest sługa wielkiego i  
potężnego indyjskiego kapłana i  
przybył wraz z nim w ciągu podróży 
aż pod W arszawę.

—  W ięc twój pan jest pod W ar­
szawą?

—  Tak, dostojna pani, o pół go­
dziny drogi na skraju lasu stoją dwa 
namioty.

— I twój pan jest magikiem?
—  W ielkim  i potężnym magikiem, 

powszechnie sławionym i znanym! 
Niech dostojna pani przyjdzie do je­
go namiotu cudów, a zobaczy dostoj­
na pani zadziw iające rzeczy —  odpo­
wiedział Timur.

— Czy twój pan z tobą wybiera 
się dalej?

—  Za kilka dni powracamy do 
państwa ottomańskiego, dostojna pa­
ni.

—  Uważaj, żeby straże nie wzięły 
cię za tureckiego szpiega, chłopcze! 
—  rzekła nagle Jagiellona.

Timur pochylił się przestraszony.
— Szpiega? —  powtórzył —  toby 

było niedobrze!
— Naturalnie! Powieszonoby cię 
pierwszej lepszej gałęzil 
Timur wstrząsnął głową.
—  M ój pan nie jest Turkiem i Ti ­

mur nie jest Turkiem — odpowie­
dział — Timur może się pokazać, 
straże pic mu nie zrobią!

Jagiellona zm ierzyła go wzrokiem. 
W idocznie rodził się w jej głow ie ja­
kiś projekt.

— Czy twój pan, indyjski kapłan 
i magik, umie także udzielać rad, 
czytać w przyszłości i sporządzać le­
ki? —  zapytała nagle.

Timur błysnął żywo oczyma i po­
takująco skinął głową.

— M ój pan i mądry rozkazodaw­
ca zna wszystkie siły tajemne przy­
rody! Niech dostojna pani przyjdzie 
do namiotu cudów, a zobaczy dostoj­
na pani rzeczy zadziw iające! Napo­
jów wszelkiego rodzaju dostarczy do­
stojnej nani mądry i wielki Allaraba.

— Chcę wam powierzyć dziew­
czynę, która mi tu zawadza, ażebyś- 
cie ją zabrali do ottomańskiego pań­
stwa. Będzie to rzecz bardzo korzyst­
na dla ciebie i twego pana. Dziew­
czyna ta jest z Sziras!

—  Z Sziras z Persji! —  powtórzył 
Timur, którego oczy coraz chciw iej 
błyskały.

—  Śpiewa pięknie i jest kształtnie 
zbudowana.

— Kształtnie zbudowana? —  po­
wtórzył znowu Timur z zadowoleniem 
słuchając słów, mówiącej z najwięk­
szą uwagą —  gdzie jest ta dziewczy­
na, dostojna pani?

—  Tutaj jej niema i nie mógłbyś 
jej zabrać, Timurze!

—  Dlaczego nie? Koń Timura stoi 
pod murem! Gdyby dziewczyna była i 
tutaj... hop! sa!... zabrałbym ją z so­
bą i dostojna pani byłaby od niej 
wolną.

Jagiellona widocznie zajęta była 
rezolutną sługą.

—  Tutaj jej nie ma, a do zamku : 
nie możesz pójść.

—  Dlaczego nie? Jeżeli mnie do­
stojna pani ze sobą żabi erze?- i

—  To być nie może! Jesteś obcym, i
—  Ale dziewczyna! Jak dostanę < 

tę dziewczynę? —  nalegał Timur, rad (

że przypadek mu nastręcza sposob­
ność oddania swemu panu ważnej u- 
sługi.

—  Przyjdź jutro wieczór tu od ty­
łu poza ogród różany —  odpowiedzia­
ła Jagiellona stłum ionym głosem.

—  Tu od tyłu poza ogród różany 
—  powtórzył Timur patrząc w stronę 
wskazanego miejsca.

—  Jak tylko się ściemni usłysźysz 
śpiewającego skowronka, tak się na­
zywa dziewczyna.

—  Skowronek! Sassa! —  rzekł Ti ­
mur. Sassa, tak! Gdy usłyszysz śpiew, 
zakradnij się do krzaku, z któ:\0o 
będzie dochodził...

Timur zdziw ił się.

na

XIX .

W ogroJzie różanym
Był prześliczny, miesięczny wie­

czór majowy. Kwiaty rozlewały woń, 
św ieży wietrzyk zachodni poruszał 
liśćm i drzew i okrytymi mnóstwem 

- kw iecia gałęziam i krzaków. Ćmy noc­
ne latały dokoła, a złotozielone chrzą 

’ szczki połyskiwały w kielichach róż 
kw itnących w wielkim ogrodzie ró­
żanym.

Z pośród ciemnej liściastej gęstwi­
ny, do której- ledw ie gdzieniegdzie 
zakradał się ciekawy promień księ­
życa, rozlegały się cicho i rzewnie 
dźw ięki piosenki:

Skowronek śpiewa wśród cienia. 
Buja wśród nocy miesięcznej —  
W szak znacie słodkie te pienia? 
W szak znacie odgłos ich dźw ięczny?

Postać kobieca z twarzą osłoniętą 
welonem zbliżyła się szybkim kro- 
kieni do tego miejsca, nasłuchując. 
Dźwięki piosenki dobiegały do niej. 
Była to piosenka o skowronku, roz- 
leeajaca sie w oddali, jak przyrzekł 
Jan Sobieski, była to piosenka mi­
łosna.

A tam w oddali coś leci,

Jak gdyby gwiazdka św ietlana —  
To mały chrząszczyk co św ieci 
W  wigilię świętego Jana.

Powoli postępowała postać ubra­
na w różową jedwabną suknię ku 
miejscu, które ocieniały trzy lipy. 
Serce jej biło gwałtownie. Piosenka, 
której urocze dźw ięki brzmiały tak 
czarownic w  półcieniu nocy, sprawia­
ła, że jej pierś wzbierała miłością i  
tęsknotą.

Lecz ciepły minie wnet dzionek, 
Szron zimny padnie na łany, 
I zniknie śpiewny skowronek, 
I zgaśnie chrząszczyk św ietlany!
Powolnie zgasła piosenka wśród 

krzaka. Ostatnie jej dźw ięki prze­
brzmiały jak łagodne tchnienie w  po­
wietrzu. Brzm iały one tak boleśnie, 
jak westchnienie nieszczęśliw ie ko­
chającego serca.

Cisza zapanowała w różanym o- 
grodzie.

Noc zapadała coraz większa.
Była to odpowiednia chw ila i od­

powiednie miejsce dla zakochanych.
I oto prawdziwy słow ik odpowie­

dział na piosenkę szarego skowron­
ka, który stał wpośród krzaków i u- 
słyszał cichy chód jakiejś postaci w  
jednej z ulic. Były to lekkie kroki 
kobiece! Zwróciła się ona ku altanie; 
przybywała o tej porze właśnie do 
różanego ogrodu, o której Jan So­
bieski kazał śpiewać Sassie.

Ślepa niewolnica drgnęła.
I z innej strony dały się także sły- ; 

szeć kroki żywsze, cięższe... był to 
chód męski! Sassa zbyt dobrze znała ।  
chód Sobieskiego. Był to on... wsłu­
chiwała się, zaledwie mogła oddy-

— Czyżby dostojna pani myślała 
o jednym z rzeczyw istych skowron­
ków, które teraz w maju wyśpiewują 
nocami w różanym ogrodzie? — za­
pytał szeroko otwierając oczy.

,—  Zakradnij się do krzaka, a znaj 
dziesz śpiewającą dziewczynę. W eź 
ją z sobą.

— Timur będzie punktualnym, 
dostojna pani —  odpowiedział sługa 
magika, błyskając oczam i.

Jagiellona poszła dalej.
Timur wyprostował się 1 spojrzał 

za odchodzącą.
— - Ładny będzie połów, rzekł do 

siebie — najprzód służąca, potem 
panii

■ chać... serce jej bić przestało z oba- 
, wy, niepokoju, strasznego jakiegoś 
: przeczucia.

M iała jednakże śpiewać, śpiewać, 
• aby dać znak tej, z którą Jan Sobie- 
■ ski chciał się spotkać w ogrodzie ró- 
: żanym. M iała śpiewać, ażeby wska­

zać swej rywalce, że Jan Sobieski na 
nią czeka.

Na tę myśl drgnęło bólem serce 
Sassy. Doznawała takiego uczucia, 
jak gdyby ostra stal przeszywała jej 
serce i udręczona jej dusza uczuła 
dopiera teraz jak nieznośnym jest dla 
niej domysł, iz Jan Sobieski kocha 
inną, dopiero teraz przekonała się, 
że wołałaby umrzeć, niż doczekać się 
tej męczarni.

Sobieski przystąpił do pięknej 
M arii Kazim iery, która zezwoliła na 
tę schadzkę, podał jej rękę i zapro­
wadził ją do różanej altany, gdzie u- 
siadł u jej stóp, gdy zajęła miejsce 
na ławce darniowej i namiętnie po­
chwycił ją w  objęcia.

— M ario!... luba, droga istotot. 
aniele!... trzymam cię w objęciach!... 
radbym módz nie wypuścić cię z nich 
nigdy! —  mówił z namiętnością, pa­
trząc w jej marzące, długimi rzęsam i 
ocienione oczy.

M aria Kazim iera. opuściła zasło­
nę. W łosy jej w długich lokach spa­
dały na ram iona.

— Kochasz mnie... wiem o tern... 
—  szepnęła —  i ja cię kocham, ko­
cham gorąco... niewypowiedzianie... 
Ale czyż nie wiesz, Jakiem nieszczę­
ściem jest ta miłość, zarówno dla mn1'e 
jak dla ciebie?... Czyż nie wiesz, że 
to zbrodnia i że jej klątwa ścigać nas 
będzie całe życie?

—  Nie pytaj mnie w  tej chw ili nie­
pojętej błogości o granice, jakie św iat 
zakreśla pomiędzy nami —  odpowie­
dzią Sobieski —  używajmy szczęścia 
tej godziny, daj mi uczuć, że mnie 
kochasz, że jesteś moją, chociażby 
wszystkie potęgi tego św iata sprzy­
sięgły się przeciwko zw iązkowi serc 
naszych!

—  Nieszczęśliw i będziemy oboje, 
ale nasze nieszczęście będzie wspól- 
nem, mój drogi, ukochany! Obraz 
twój nigdy nie zatrze się w  mojej du­
szy.

W  tej chw ili z krzaka dał się sły­
szeć głos Sassy. M ożna było poznać, 
że głos ten drżał.
Czy ludzie bawią czy się zbroją, 
Ja wiem to tylko, żem jest twoją!...

—  Czy słyszysz? — szepnęła M a­
ria Kazimiera — ślepa niewolnica 
śpiewa piękną piosenkę! I ona musi 
kochać nieszczęśliw ie, inaczej nie mo 
głąby tak śpiewać.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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/idria wydawanie znaLomiłyck oŁiadó

Dostawy po za dom. Poznań, plac Wolności 19. Salki do zebrań.

Kronika B yło  tak ... tradycyjnie

20
kwietnia

Kalendarzyk

Środa
K aleniarz rzym ski)•tato'.
W torek 19 Pafnucego

Środa 20 T eodora

meteorologiczny
W to rek , g o d z . 1 0 ran o . C iśn ien ie atm o s­

fe ry czn e śred n ie 7 5 5 m m . T em p era tu ra p o­
w ie trza w u b . d o b ie n a jw y ższa - |-y st. C ., 
n a jn iższa — 9 sto . C . . . .

S tan w o d y w  W arc ie w  d n iu d z isie jszy m 
w y n o si 1 0 9 cm . T em p era tu ra w o d y 4 -7 ,6 st.

Nocne dyżury aptek
śródm ieście: apteka 27 G rudnia, ul. 27 

G rudnia 18; apt. im . dr. M arcinkow skiego 
w B azarze, ul. N ow a; apŁ Z ielona, ulica  
W rocław ska 31; apt. C zerw ona, SL R ynek  
37; apt. przy G robli, W . G arbary 41.

— Jeżyce: A pt pod G w iazdą, ul. K ra­
szew skiego 12. Ł azarz: A pt. św . Ł azarza., 
ul. Strusia 9. W ilda: A pt. pod K oroną. G ór­
na W ilda 61. D ębiec: A pt przy ul. D ębiń- 
12 G łów na: A pt. przy K rzyżu, ul. G łów na  
sklej 6. Sołacz: A pt przy ul. M azow ieckiej 
19. Starołęka: A pt m iejscow a.

Ważne telefony:
Z egarynka —  07. C entrala m iędzym iasto­

w a —  00. Inform acja tel. —  09.__________

T e le fo n 2 0 -3 3 —  Jan A le jn ik —  F o to­

g ra f - rep o rte r, św . M arc in 5 7 .

i tnlaita
— W yjazd dyrektora K olei. D y rek to r 

K o le i P ań stw o w y ch in ż . W ło d z im ie rz K rzy ­
żan o w sk i w y jech a ł w  d n iu d z isie jszy m , n a 
k ilk a d n i izag ran io ? . Z astęp stw o o b ją ł w ice­
d y rek to r K o le i P ań stw o w y ch m g r S t. K alu - 
sk i.

—  L icytacja znalezionych  rzeczy. W  śro­
d ę, d n ia 4 m aja b r. o g o d z . 1 0 -te j o d b ęd z ie 
s ię p rzy W o ln icy n r. 1 (p o d w ó rze T ab o ru 
M ie jsk ieg o ) p u b liczn a, l icy tac ja p rzed m io­
tó w  zn a lez io n y ch d o d n ia 3 1 m arca 1 9 3 6 r .

Ruch zawodowy
—  Z w iązek Pracow ników  Skarbow ych. W  

o sta tn ich d n iach o d b y ło s ię zeb ran ie zarzą­
d u K o ła w  P o zn an iu Z . P . S ., n a k tó rym u - 
k o n sty tu o w a ły s ię w ład ze jak n astęp u je . 
p rezes _  N aw ick i Jan , w icep rezesi —  K rzy ­
sz to f iak S t. i R aso w sk i M ., sek reta rz —  
K w iatk o w sk i B -, sk arb n ik —  M ięso w icz A ., 
o raz cz ło n k o w ie zarząd u —  D o la tk o T ., M a­
g ie ra, S zy m ań sk i, P aw lik iew icz . K u b iak , 
P ach o w iak . P raca w k o le zo stan ie p o p ro - 
v  ad zo n a ! w  k ilk u  sek c jach . Z  d n iem 8 k w ie 
tn ia sek re ta r ia t zw iązk u p rzen iesio n o d o lo ­
k a li p rzy u l. F red ry 1 2 p arte r —  te l. 4 7 -49 . 
B iu ro sek re ta r ia tu czy n n e jes t o d g o d z . 1 0 
d o 1 i o d g o d z . 1 5— 1 8 . p ró cz n ied z ie l i św ią t. 
W  so b o ty o d g o d z . 1 0— 1 4 ,3 0 . C zło n k ow ie za- 
rząd u : p e łn ią w  k ażd y w to rek i p ią tek o d 
g o d iz . 1 7— 1 9 .

Z życia organlzacyj

—  W spólan sekcja św ietlicow a K oła n.»  
IX . i V II. Z w iązku R ezerw istów . O sta tn io 
o d b v ły s ię w sp ó ln e zeb ran ia zarząd ó w k ó ł 
I I . IX  i V II.  Z w iązk u R ezerw istó w , n a k tó­
ry ch p o stan o w io n o u ru ch o m ić św ietlicę Z . 
R . w  b ro w arach H u g g era p rzy u l. Ś n iad ec­
k ich 1 2 d la u ży tk u szero k ich rzesz cz ło n­
k ó w . Ś w ie tlica b ęd z ie czy n na d w a razy w  
ty g o d n iu , w ’ p o n ied z ia łk i i czw artk i o d g o­
d z in y 1 8 d o 2 0 . W y p o sażo n a o n e b ęd z ie w  
d z ien n ik i, czaso p ism a rad io , szach y i w sze l 
k i sp rzęt św ie tlico w y . K o rzy stać ze św ie t­
l icy  b ęd ą n ie ty lk o cz ło n k ow ie trzech w sp o­
m n iany ch k ó ł, a le też w szy scy in n i cz ło n­
k o w ie zw iązk u .

Komunikaty teatralne

—  T eatr W ie lk i. D ziś o p are tk a „D o m ek 
trzech d z iew czą t” . P rzed staw ien ie zw iązk o 
w e. P ierw sze d w a p rzed staw ien ia b a le tu 
, H arn asie” o raz b a le tu - b a jk i I . S traw iń­
sk ieg o „P ło m ien n y p tak”  p rzy n ios ły o lb rzy­
m i su k ces n asze j scen ie . Ju tro w  śro d ę n a­
d arza s ię o k az ja u jrzen ia p o w y ższy ch b a­
le tó w . o p raco w an y ch p rzez b a le tm istrza M . 
S ta t.k iew icza w d ek o rac jach Z . S zp in g ie ra 
i p o d k ie ro w n ic tw em d y r. d r Z y g m u n ta L a- 
to szew sk ieg o . W  czw artek p rem iera o p ery 
G . v erd i'eg o „T rav ia ta’ ‘ .

—  T eatr P o lsk i. • D ziś, w e w to rek „N o w o ­
n aro d zo n a” . Ju tro w e śro d ę „G ru be ry b y” . 
C zw artek , p ią tek „P rzep ro w ad zk a” R o stw o­
ro w sk ieg o p o cen ach n a jn iższy ch o d 1 0 g r 
d o 2 z ł. W  so b o tę p rem iera k o m ed ii am ery - 
k ąń & k ie j ^N asza żo n u sia” .

O w ó ż, żeb y k to ś n ie p o w ied z ia ł, że 
św ię ta w ielk an o cn e m in ę ły w  sto łecz 
n y m m ieśc ie n aszy m b ez ech a , so lid­
n y k ro n ik a rz zd a W am , k o ch an i C zy­
te ln icy , .sp raw o zd an ie z ich p rzeb ie­
g u , in aczej m ó w iąc —  zaraz „z ro b i 
ech o“ .

B y ło tak : w ietrzno , z im n o , ch w i­
lam i tro ch ę s ło ń ca, k tó re n ie g rza ło , 
ch w ilam i zam iec ie śn ieżn e —  trady cy j 
n ie , jak p rzy sta ło n a p rzy zw o itą 
w io sn ę !

W  p o łu d n ie (w  ten p si czas) n a 
P lacu W o ln o śc i d efilad a , a jak że sp a 
cerek , o czy w iśc ie p o k az w io sen n y ch 
m ó d . P an ie w y stąp iły , b ez b lag i —  
b ard o e leg an ck o . Z e sm ak iem , z g u­
stem .. B y ło n a co p atrzeć . W  b arw -

Wielkanoc w kościołach
W  P o zn an iu jak ro k ro czn ie t łu m y  

w iern y ch b ra ły u d z ia ł w n ab o żeń­
stw ach rezu rek cy jn y ch . Jak zw y k le 
p ie rw sze n ab o żeń stw o rezu rek cy jn e 
o d b y ło s ię w  k a ted rze p o zn ań sk ie j i  
o d p raw io n e zo sta ło p rzez J. E . k s. b i­
sk u p a D y m k a. W  n ied z ie lę w e w szy­
stk ich k o śc io łach p o zn ań sk ich z k a­
za ln ic p ad a ły s łow a w sk azu jące n a 
d o n ios ły fak t k o n o sin ac ji n a d o n io­
s ły fak t k an o n izac ji A n d rze ja B o b o - 
l i . In to n o w an e p o n ab o żeń stw ach 
„T e D eu m lau d an u s“  z w y staw ien iem 
N ajśw . S ak ram en tu i „B o że co ś P o l- 
sk ę“  b y ły w y razem rad o śc i i d u m y 
w iern y ch z d n ia Ś w ię ta Z m artw y ch­
w stan ia o raz za liczen ia św . A n d rzeja 
B o b o li d o g ro n a św ię ty ch .

N ajok aza lsze n ab o żeń stw a o d b y ły 
s ię w  k a ted rze , p o zn ań sk ie j. W  p ie rw  
sze św ię to m szę p o n ty f ika lną o d p ra­
w ił  J. E . k s. b isk u p D y m ek . K azan ie

„Staruszka z temperamentem"
K to b y m y śla ł, że w  lu d z iach o p o­

d esz ły m w iek u w y g asła ży w o tn ość i  
tem p eram en t, n iech p o słu ch a p o n iż­
szeg o arty sty czn eg o fak tu , k tó ry w y ­
d arzy ł s ię w  W ielk ą S o b o tę n a l in ii  
k o le jo w e j P o zn ań • O b o rn ik i.

S ied em d z ies ięc io k ilk o le tn ia k o b le 
c in a m ia ła b ile t d o G o lęczo w a. P o 
n ad e jśc iu p o c iąg u n a stac ję sta ru sz­
k a zaczę ła w y siadać jed nak n ieo d p o­
w ied n ią stro ną . K ied y sp o strzeg ła 
sw o ją p o m y łkę , b y ło ju ż zap ó źn o 
p o c iąg ru szy ł. N iezrażo na ty m jed -

Komisja Oświaty Pozaszkolnej
dom aga się zw iększenia do  tacy  j od Z arządu M iejskiego

W  św ietlicy O śro d k a S p o łeczn o O św ia­

to w eg o p rzy u l. O g ro d o w e j 1 2 m . 2 o d b y ło 

s ię trzec ie z k o le i w  b ież , ro k u zeb ran ie 

K o m isji O św ia ty P o zaszk o ln e j p o d p rzew ó d 

n ic tw em in sp ek to ra szk o ln ego p ro f. K an - 

d z io ry .

Ż y w ą d y sk u sję w y w o ła ł re fe ra t p . t. 

„C e le i  zad an ia o św ia ty p o zaszk o ln e j" , w y ­

g ło szo n y p rzez p . J. B o ro w ieck ieg o , k ie ro­

w n ik a szk o ły p o w sz. i  sp raw o zd an ie z d z ia­

ła ln o śc i In sp ek to ratu S zk o ln eg o M ie jsk ie­

g o w  P o zn an iu , z ło żo n e p rzez o b w o d o w e­

g o in s tru k to ra o . p , p . K . C h o rążeg o . W y ­

w o d y re fe ren ta p . J. B o ro w ieck ieg o w y su­

w ająceg o n a p ie rw szy p lan ce le o św ia ty 

p o zaszk o lne j, zm ierza jące d o p o d n ies ien ia 

n a w y ższy p o z io m k u ltu ra ln o - sp o łeczny 

jed n o stk i, a p rzez to ca łeg o sp o łeczeń stw a 

p o k ry w a ły s ię z d ążen iam i In sp ek to ra tu w  

zak res ie o . p . jak to w y n ik a ło ze sp raw o z­

d an ia o b w o d o w eg o in s tru k to ra o . p .

Z n am ien n y m m o m en tem n a zeb ran iu 

b y ło o św iad czen ie o b w . in stru k to ra o j) ..

F cfia śiuiqteczne 

n y m t łu m ie w zro k c ieszy ł s ię w szy st­
k im i k o lo ram i tęczy , p rzed e w szy st­
k im  zaś f io le tem zm arżn ię ty ch n o só w . 
Jeśli ch o d z i o t. zw . „p łeć b rzy d k ą" , 
rew ie św ią teczn e w y k aza ły n ied o­
rzeczn o ść teg o o k reś len ia . W  n ie­
d z ie lę n a liczy łem 1 7 m łod y ch lu d z i, 
k tó rzy k aza li so b ie zro b ić w o d n ą o n­
d u lac ję ,. w sk u tek czeg o zm u szen i 
b y li sp acero w ać b ez k ap elu szy ., (C o 
p raw da n ie d a ł b y m so b ie za n ic —  
w  ten p si czas —  zd jąć z g ło w y m elo­
n ik a , k tó ry n aw iasem m ó w iąc n ie 
ty lk o  ch ro n i ją p rzed k ap ry sam i au ry , 
a le ró w n ież jest d o w o d em rzeczo w y m 
m o je j p rzy n a leżn o śc i d o lo ży m asoń­
sk ie j) .

W  lo k a lach b y ło tro ch ę w io -sen - 

w y g ło s ił k s.- k an . M ęd lew sk i. W  p o­
n ied z ia łek su m ę o d p raw ił k s. k an . 
S teu er, k azan ie zaś w y g ło s ił k s. 
S ch m elzer. P ien ia w y k o n a ł ch ó r ar- 
ch ika ted ra ln y p o d d y r. k s. G ieb u ro w 
sk ieg o .

W  p ie rw sze św ię to w k o leg iac ie 
fa rn e j rezu rek c ję o g o d z . 6 ran o o d­
p raw ił k s. k an . Z w o lsk i, jak ró w n ież 
i su m ę. K azan ie w y g ło s ił k s. P rą- 
d zy ń sk i. W  d ru g ie św ię to , t. j . w  p o­
n ied zia łek u ro czy stą m szę św ię tą o d­
p raw ił k s. P rąd zy ń sk i, a p o d n io s łe 
k azan ie w y g ło s ił O . Jerzy , f ran c isz­
k an in . P ien ia p o d czas rezu rek c ji i  
n ab o żeń sitw w y k o n a ł ch ó r p o d d y r. 
K lich o w sk ieg o .

P o za ty m w  k o śc ie le O . O . Jezu i­
tó w w  zw iązk u z k an o n izac ją św . A n  
d rze ja B o b o li o d b y ła s ię w asy śc ie 
t łu m u w iern y ch m sza św . p rzed o ł­
ta rzem św ię teg o .

n ak sta ru szk a d o b ieg ła d o p rzec iw­
n y ch d rzw i i ch c ia ła w y sk o czy ć . D a­
rem n ie p o d ró żn i u siło w a li p o w strzy­
m ać „ staru szk ę z tem p eram en tem '* . 
W y siłk i sp e łz ły n a n iczy m , g d y b y z 
p o m o cą n ie n ad b ieg ł k o n d u k to r. K o n 
d u k to r b y ł s iln ym m ężczy zn ą, a le 
m u sia ł sto czy ć k ilk u m in u to w ą p o p ro 
stu b itw ę , b y zam k n ąć d rzw i.

„S ta ru szk a z tem p eram en tem " 
ch cąc n ię . ch cąc d o jech a ła d o n astęp­
n e j stac ji, g d z ie z czaru jący m u śm ie­
ch em o p u śc iła w ag o m

zap o w iad a jące p rzeb u d o w ę p lan u p racy 

o św ia to w e j O śro d k a w  k ie ru n k u p rzy sp o­

so b ien ia zaw o d o w eg o w  ty ch zaw o d ach , w  

k tó ry ch d a je s ię o d czu w ać b rak s ił w y k w a­

l i f iko w an ych . W  d y sk u sji p rzed staw ic ie le 

zw iązk ów j to w arzy stw p o d k reś la li ce lo w ą 

i rzeczo w ą ak c ję o . p . In sp ek to ra tu n a te­

ren ie m . P o zn an ia.

W  k o ń cu zeb ran i stw ie rd z ili, że w  sto­

su n k u d o p o trzeb i ro zb u d o w y d z ia ła ln o śc i 

o św ia ty p o zaszk o ln e j In sp ek to ra tu , Z arząd 

M iasta p rzezn acza n a ten ce l m in im aln e 

fu n d u sze , k tó re w  żad n y m w y p ad k u n ie p o­

zw a la ją n a p ro w ad zen ie o św ia ty p o zaszk o l­

n e j n a o d p o w ied n im p o z io m ie . W  m y śl teg o 

w y b ran o d e leg ac ję z p o śró d cz ło n k ó w K o ­

m isji w  o so b ach : p p . d y r. d r. S u łk o w sk ieg o , 

m g r. K rzy żan iak a , p ro f. K u jaw sk ieg o , in ­

sp ek to ra S zk o ln eg o i o b o w o d o w eg o in stru k 

to ra o . p ., k tó ra u d a s ię d o p rezy d en ta m . 

P o zn an ia i p rzed ło ży m u o d p o w ied n ie p o­

stu la ty , d o ty czące d z ia ła ln ośc i In sp ek to ra­

tu w  zak resie p . p . n a te ren ie m iastą .

n ie . R aczej n aw et sen n ie . P o p o łu d­
n iu n a u lice m iasta w y sz ła n u d a i  ro z 
p o czę ła zw y k łą św ią teczn ą w łó częg ę. 
L u d z ię sk ład ali so b ie w izy ty , śm ia li 
s ię, czas w y p e łn ia li g aw ęd ą, a k it«  
l iszk i w ó d k ą .

Z  o k ien d o m ó w —  tu i tam —  u c ie 
k a ły m elo d ie g ram o fo n ó w i rad ia.

W  p o n ied z ia łek —  p raw ie to sam o 
—  z m ały m i zm ian am i. N o sy b y ły  b ar 
d z ie j jeszcze f io le to w e, a z 1 7 -tu m ło­
d y ch lu d z i. 4 -ch ju ż ty lk o p o zo sta ło . 
R esz ta w ło ży ła k ap lu sze .

—  S k o ń czo n a tan d e ta ... — szep­
ta li —  ta w o d n a o n d u lac ja !

I n u d a też w y laz ła n a p o p o łu d­
n io w y sp acer. W łaśc iw ie ty lk o  w  d o 
m u b y czo b y ło . S y n , g ram o ląc s ię 
p o k rześ le n a stó ł, zastaw io n y 
św ięco n y m , p o w ied z ia ł: „L u b ię b ab­
k ę '* , co teśc io w ą, s ły szącą tak ie m i­
ło sn e w y zn an ie z u st w n u k a ty lk o  
raz w  ro k u , w  d n iu W ie lk an o cy , w p ra 
w iło w zro zu m ia ły zach w y t. Ż o n a 
m ia ła też d o b ry n astró j, o p o w iad a ła 
o p ięk n e j trad yc ji... M n ie tem at ten 
b ard zo s ię p o d o b a ł, w ięc g d y sp ity 
u p ad łem p o d stó ł, zaw o ła łem u ro­
czy śc ie : Jestem p o d sto lim !

O czy w iśc ie sk o ń czy ło s ię w szy li*  
k o trad y cy jn ie .

Jerzy P o p k cw sk L

Przejściow e zm iany  

w  rozkładzie jazdy

W  zw iązk u z p rzeb u d o w ą p rzep u­
stu m ięd zy stac jam i Z b ąszyń —  N o­
w y T o m yśl, n a l in ii  P o zn ań —  Z b ą­
szy ń , p o cząw szy o d d n ia 2 0 k w ie tn ia 
b r. aż d o o d w o łan ia, u leg n ie zm ian ie 
ro zk ład jazd y n astęp u jący ch p o c ią­
g ó w :

1 ) P o c. M t. 3 4 2 k u rsu jący sta le n a 
o d c in k u N o w y T o m y śl —  P o zn ań o d­
jeżd żać b ęd z ie z N o w eg o T o m y śla 
8 m in . p ó źn ie j, to jes t o g o d z . 4 ,0 8 , n a 
to m iast k u rsu jący w  d n i p o św ią tecz - 
n e ze Z b ąszy n ia d o N o w eg o T o m y śla, 
p o cząw szy o d d n ia 2 5 b m . o d jeżd żać 
b ęd z ie ze Z b ąszy n ia 2 1 m in u t w cześ­
n ie j, Z b ąszy ń o d e j. 2 ,5 4 , C h ro śn ica 
o d e j. 3 ,0 7 , Jastrze lsk o o d e j. 3 ,1 5 , N o­
w y  T o m y śl p rze j. 3 ,2 3 o d e j. 4 ,0 8 .

2 ) P o c. P o śp . 1 3 0 4 k u rsu jący m ię­
d zy Z b ąszy n iem a W arszaw ą o d jeż­
d żać b ęd z ie ze Z b ąszy n ia 5 m in u t p ó ź 
n ie j, t. j . o g o d z . 3 ,4 3 .

3 ) P o c. n r. 5 1 1 k u rsu jący m ięd zy 
W arszaw ą a Z b ąszy n iem p rzez K a­
l isz --  O stró w W lk p . —  P o zn ań , o d jeż 
d żać b ęd z ie z N o w eg o T o m y śla 6 m in 
p ó źn ie j t. j . o g o d z . 6 ,1 3 .

Dwa samobójstwa
N ie d la w szystk ich św ię ta m ia ły  

b y ć ch w ilą rad o śc i, w y p o czy n k u i za  
p o m n ien ia o k ło p o tach . I tacy b y li,  
k tó rzy w łaśn ie w  czasie św ią t ta rg n ę­
l i  s ię n a sw o je ży c ie .

W  so b o tę o g o d z . 1 9 ,2 0 m ieszk a­
n iec C zem p in ia , n te j. K azim ie rz Z ie­
l iń sk i, rzu c ił s ię w  P o znan iu n a g łó w  
n y m d w o rcu p o d n ad jeżd ża jący p o­
c iąg . Z m asak row an y k o łam i m aszy­
n y w k ró tce w y z io n ą ł d u ch a . W y p a­
d ek ten w y w arł w strząsające w raże­
n ie .

D ru g i d ram at zak o ń czo n y sam o­
b ó js tw em ro zeg ra ł s ię w  d z ień p ie rw­
szeg o św ięta n a W aro w n i w  m ieszk a­
n iu n r. 5 z . p rzez m ałżeń stw o P o m e- 
rak ó w . M ięd zy m ałżo n k am i często 
d o ch o d z iło d o n iep o ro zu m ień i k łó t­
n i n a t le n ęd zy . P o sp rzeczce jak a 
w y w iąza ła s ię p o p o łu d n iu 1 7 b m . 
R o m an P o m erak p o p e łn ił sam ob ó j­
stw o — • w ieszając s ię.

Z aw ezw an y lek arz p o g o t. rą tu n k . 
(6 6 -6 6 } f tw ie rd z iŁ " "
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P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I .

W a r s z a w a *  d n i a  2 0  k w i e t n i a  1 9 3 8  t.XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
6 ,1 5 P ie śń „ K ie d y  ra n n e w sta ją z o rz e" 6 ,2 0 

G im n a s ty k a . .6 ,4 0 M u z y k a (p ły ty ) . 7 ,0 0 D z ie n­

n ik  p o ra n n y . 7 ,1 5 M u z y k a (p ły ty ). 8 ,0 0 A u d y ­

c ja d la sz k ó ł. 1 1 ,1 5 A u d y c ja d la sz k ó ł, 1 1 ,4 0 

M u z y k a (p ły ty ). 1 1 ,5 7 S y g n a ł c z a su i h e jn a ł 

z  K rak o w a . 1 2 ,0 3 A u d y c ja p o łu d n io w a . 1 3 ,0 0 

P rz e rw a . 1 3 ,4 5 „ C h w ilk a p y ta ń " , p o g a d a n k a 

d la d z ie c i s ta rsz y c h . 1 4 ,0 0 „ U cz m y s ię m ó w ić" 

—  a u d y c ja w  o p ra c o w an iu d y r. T e o fi la T rz c iń­

sk ie g o . 1 4 ,1 5 Ł ó d z k a O rk ie s tra S a lo n o w a p o d 

d y r. T e o f ila T rz c iń sk ie g o . 1 6 ,3 0 W ia d o m o śc i 

g o sp o d a rc z e . 1 6 ,5 0 P o g a d a n k a a k tu a ln a . 1 7 ,0 0 

S łu ż b a w o jsk o w a ja k o z a w ó d —  o d c z y t. 1 7 ,1 5 

M u z y k a k a m e ra ln a , 1 7 ,5 0 „ P rz y g o to w an ie m ło ­

d z ie ż y sz k o ln e j d o o b ro n y k ra ju w e W ło sz ec h " 

—  o d c z y t. 1 8 ,0 0 W ia d o m o śc i sp o rto w e . 1 8 ,1 0 

K o n c ert z e sp o łu „ L ig h t  O p e ra C o m p a n y " (p ły ­

ty ) . 1 8 ,3 0 P ro g ram n a ju tro . 1 8 ,3 5 A u d y c ja d la 

w si. 1 9 ,0 0 „ G rz e ś" —  n o w e la . 1 9 ,2 0 P ie śn i w  

w y k o n a n iu Ja n in y H u p e rto w e j (m e z z o -so p ra n ). 

1 9 ,3 5 O c z y n a c h n ie ro zw a ż n y ch —  m ó w ić b ę­

d z ie p ro f . T a d e u sz K o ta rb iń sk i. 1 9 ,5 0 P o g a­

d a n k a a k tu a ln a . 2 0 ,0 0 M u z y k a ta n e cz n a (p ły ­
ty ) . 2 0 ,4 5 D z ie n n ik w ie c zo rn y . 2 0 ,5 5 P o g a d an­

k a a k tu a ln a . 2 1 ,0 0 K o n c e rt c h o p in o w sk i. W y ­

k o n a w c y : A le k sa n d e r B rac h o c k i. 2 1 ,4 5 „ N ie  

p rz e m ija ją c y u ro k p o e z ji" —  k w a d ra n s p o e ty­

c k i p . t . „ D u e t n a K an o n ii" . 2 2 ,0 0 K o n k u rs 

C h ó ró w R e g io n a ln y c h ( I a u d y c ja ). U d z ia ł b io - 

rą c h ó ry z K a to w ic , K ra k o w a i Ł o d z i. 2 2 ,3 5 

M u z y k a le k k a (p ły ty ). 2 2 ,5 0 O sta tn ie w iad o m o­

śc i d z ie n n ik a w ie c zo rn e g o , P rz e g lą d p ra sy i  

K o m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y .

P o z n a ń . 1 1 ,4 0 M a rsz e i  w a lc e . P ły ty . 1 3 ,0 0 
Ż y c ie k u ltu ra ln e i sp o łe cz n e P o z n a n ia . 1 3 ,0 5 

S k rzy n k a ro ln ic z a . 1 3 ,1 5 C ią g le c o in n e g o . —  

P ły ty . 1 4 .0 5 P rz e g lą d g ie łd o w y , 1 4 ,1 5 M u z y ­

k a o b ia d o w a w  w y k . O k te tu R o z g ło śn i P o z n a ń­

sk ie j. 1 8 ,1 0 W ia d o m o śc i sp o rto w e lo k a ln e . —  

1 8 ,1 5 P ro g ra m n a ju tro . 1 8 ,2 0 „ Ja n e k o g ro d n i­
c z e k " —  o b ra z e k s łu c h o w isk o w y , 1 8 ,3 0 S ły n n i 

w ir tu o z i sk rz y p ie c . P ły ty . 1 8 ,5 0 „ C z w a rte k l i ­

te ra ck o • a rty s ty c z n y w  P a ła c u D z ia ły ń sk ic h " . 

2 0 ,0 0 L u d w ik v a n B e e th o v e n . P ły ty . 2 0 ,3 5 

S k rzy n k a m u z y c zn a —  o m ó w i p ro f . F ra n c isz e k 
L u k a s iew ic z . 2 2 ,3 5 O rg a n y i w io lo n c z e la . P ły ­
ty . 2 3 ,0 0 M u z y k a ta n e cz n a z u d z ia łe m p io se n - ‘  

k a rz y . P ły ty .

o d b ę d ą  s i ę  w  d n i a c h  o d  2 1 .  d o  2 3 .  k w i e t n i a

K o rz y s ta ją c z  o d d a n ia p rz e z w ła d z e U -  

n iw e rsy te tu P o z n a ń sk ie g o p ie rw szy c h 3 -c h 

d n i 3 try m e s tru b . ro k u a k a d e m ic k ie g o d o 

d y sp o z y c ji L e g ii A k a d e m ic k ie j o d b ę d ą s ię  

w  n a d c h o d z ą cy c z w a rte k , p ią te k i so b o tę 

t . j . d n ia 2 1 , 2 2 i 2 3 b m . ć w ic ze n ia L . A .  

d la I -sz e j g ru p y w y szk o le n io w e j t . j . d la 

a k a d e m ik ó w 1 i  2 ro k u s tu d ió w U . P ., k tó ­

rz y w  w o jsk u n ie s łu ż y l i w z g l. n ie u k o ń­

c z y li k u rsu p o d c h o rą ż y c h re z . o ra z d la p o­

trz eb n e j w  te j g ru p ie k a d ry o f ic , i  p o d c h o r. 

re z e rw y .

A k a d e m ic y z  k a te g o r ią z d ro w ia D  i E  

o ra z u z n a n i p rz y re je s tra c ji z a n ie z d o ln y ch 

d o s łu ż b y w  L . A ., z o s ta li b e z te rm in o w o 

u r lo p o w a n i.

Z d o ln i d o s łu ż b y , z a k w a lif ik o w a n i d o 

I . g ru p y o trz y m a li b ia łe k a rty p o w o ła n ia 

n a d z ie ń 2 1 . 4 . b r. g o d z . 8 . Z b ió rk a n a d z ie­

d z iń c u K o m e n d y L . A . p rz y u l. B u k o w sk ie j 

2 5 . N a le ż y p rz y n ie ść z e so b ą k a rtę p o­

w o ła n ia , le g ity m a c ję o so b istą o ra z w a liz k ę 

c e le m p rz e n ie s ie n ia d o d o m u p o b ra n e g o

u m u n d u ro w a n ia .

Ć w ic z e n ia trw ać b ę d ą z a sa d n ic zo o k o ło 

5 g o d z in d z ie n n ie b e z sk o sz a ro w a n ia i b e z 

w y ż y w ie n ia z e s tro n y w o jsk a .

Ć w ic z e n ia są o b o w ią z k o w e . W  s to su n­

k u d o a k a d e m ik ó w , k tó rz y n ie s ta w ią s ię 

n a z a rz ą d z o n e ć w icz e n ia , z a s to so w a n e b ę­

d ą o d p o w ie d n ie sa n k c je .

D la o r ie n ta c ji K o m e n d a L . A . w y ja śn ia , 

ż e w  o k re s ie w io sen n n o - le tn im b r. ć w i­

c z e n ia o d b y w a ć s ię b ę d ą n o rm a ln ie c o d ru­

g ą so b o tę p rz e d p o ł. W  c z a s ie z a ję ć L . A .  

w y k ła d y i ć w ic z en ia w  w y ż sz e j u c z e ln i s ię 

n ie o d b ę d ą .

A k a d e m ic y , k tó rz y p ra c u ją z a ro b k o w o 

lu b w  in n y c h w y p a d k a c h u z a sa d n io n y c h 

m o g ą b y ć c z a so w o z L . A . u r lo p o w a n i.

P o d a n ia , sz c ze g ó ło w o u m o ty w o w a n e i  

p o p a rte u rz ę d o w y m z a św ia d c z e n ie m , n a­

le ż y w n o s ić d o K o m e n d a n ta L . A . Z ło ż e n ie 

p o d a n ia o u r lo p n ie z w a ln ia o d o b o w ią z k u 

p rz y b y c ia a a z b ió rk ę a ż d o u z y sk a n ia u r­

lo p u .

Świecone w Związku Peowiaków
ś lad e m la t u b ie g ły c h o d b y ła s ię w  d n . s ie w icz o w i, p . B o rz e k o w i, p . d r. K ic k ie -

1 6 k w ie tn ia b r. w  K o le P o z n a ń sk im Z w .

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N I C Y !

1 9 ,0 0 R a d io R o m a n ia . „ P a rs ifa l" —  o p e ra . 

2 0 ,0 0 S z to k h o lm . K o n c e rt sy m fo n ic z n y . 2 0 0 0 

D ro itw ich . K o n c e rt sy m fo n ic z n y . 2 0 ,1 5 B ru k se la 

f ra n c ; K o n c e rt sy m fo n ic z n y . 2 0 ,3 0 S tra sb u rg . 
K o n c e rt sy m fo n ic z n y . 2 1 ,0 0 R z y m . „ D ie  F ra u 

o h n e S c h a tte n”  —  o p e ra .

T R A N S M I S J A  K O N C E R T U  S Y M F O N I C Z N E ­

G O  Z E  L W O W A .

D n ia 1 9 . 4 . o g o d z . 2 1 ,0 0 ro z g ło śn ie P o lsk ie­

g o R a d ia tra n sm itu ją z T e a tru W ie lk ieg o w e 

L w o w ie k o n c ert sy m fo n ic z n y w  w y k o n a n iu o r­

k ie s try F ilh a rm o n ii L w o w sk ie j p o d d y re k c ją 

z n a n e g o k a p e lm is trz a p o lsk ie g o Ig n a c eg o N e u - 

m a n n a . P ro g ra m z a w ie ra u tw o ry k o m p o z y to­

ró w  p o lsk ic h i o b c y c h : B a zy le g o B e rw iń sk ie g o 

—  U k ra iń sk ą R a p so d ię , F ra n c isz k a S c h u b e rta 

—  S y m fo n ię B -D u r o ra z K a ro la G o ld m a rk a —  

f ra g m e n ty z sy m fo n ii „ W e se le w ie jsk ie " .

T R A N S M I S J A  M E C Z U  T E N I S O W E G O  Z E  

S T O C K H O L M U

„ L e g i a "  —  „ T e n i s  -  S t a d i o n  •  C l u b b e n * * .

D n ia 1 9 . 4 . o g o d z . 1 8 ,0 0 ro z g ło śn ie P o lsk ie­

g o R a d ia tra n sm ito w ać b ę d ą z e S to c k h o lm u 

f ra g m e n ty m ię d z y n a ro d o w e g o m e c zu te n iso w e­
g o . p o m ię d z y W o jsk o w y m K lu b e m S p o rto w y m 

„ L e g ią " a sz w e d z k ą d ru ż y n ą ,^ ta d io n -T e n is- 

C lu b b en " . S p o tk a n ie to b u d z ą c e w ie lk ie z a in te­

reso w an ie w śró d św ia ta sp o rto w e g o i a m a to­

ró w te n isu p rz y sp o rz y s łu c h a cz o m w ie le e m o­

c jo n u ją cy c h w ra ż eń d z ię k i tra n sm is j i ra d io w e j.

P e o w iak ó w ro z d an ie św ięc o n eg o n ie z a­

m o ż n y m c z ło n k o m i  ic h ro d z in o m .
D o z e b ra n y c h p rz em ó w ił w  se rd e c z­

n y c h s ło w a c h w  o to c z en iu c z ło n k ó w Z a­

rz ąd u K o ła w ic ep re ze s p . K a ro l K a n d z io 
ra , n a w iąz u jąc d o trad y c ji Ś w ię ta z m a r­

tw y ch w sta n ia B o ż e g o i O jc zy z n y n a is iz e j. 

Z a rz ąd O k rę g u re p re z e n to w a li n a p o w y ż 

sz e j u ro c z y s to śc i p . E ry k K a n d z io ra i  

M a rian T o m a sz e w sk i.

Z e b ra n i P e o w ia c y i ic h ro d z in y o b­

d a ro w a n i z o s ta l i a rty k u łam i ż y w n o śc io­

w y m i i  k w o ta m i p ie n ię ż n y m i.

Z a rz a d K o ła Z w ią zk u P e o w iak ó w 

p ra g n ie p rz y te j o k a z ji sp e łn ić sw ó j m i­

ły  o b o w ią z e k i p o d z ię k o w a ć ła sk a w y m 

o f ia ro d a w c o m z a p rz y c z y n ie n ie s ię sw o i­

m i d a ra m i d o u rz ą d z en ia św ię c o n e g o a 

m ia n o w ic ie :

p . d y r. M a ria n o w i T o m a ^ e w sk ie m u , 
f irm ie W ie lk o p o lsk a S p ó łk a K o m u n ik a­

c y jn a i ie j p ra co w n ik o m , f irm ie S to m il, 
p . k p t. K a z im ie rz o w i Ż n iń sk ie m u , p . K a­

z im ie rz o w i N e n e m a n o w i. p . K a z im ie rzo­

w i S p o rak o w sk ie m u . p . S te fa n o w i T u c z ą 

k o w i, f irm ie H a te c h , p p . Z . i  B r. N ik la -

m u , f irm ie B ra c ia D a w id o w sc y , p . A d a -

m o w i W u jco w i, p . T o m ik o w sk ie m u , P a - 
sz liń śk ie m u , B o sz ak o w i, R ą c z k o w sk iem u 

P a etz o w i z e S ta ro łę k i, G ra m le w icz o w i, 

L e w a n d o w sk ie m u , T o rz o w i i  f -m ie P o e ls .
D z ię k i s ta ra n io m c z ło n k ó w Z a rzą d u 

o ra z m a te r ia ln em u p o p a rc iu o f ia ro d a w­

c ó w u ro c zy s to ść ta w y p a d ła b a rd z o o k a­

z a le .’ *
► . <■

Ś w i ę c o n e  u  i n w a l i d ó w

P o z n . K o ło  Z w . In w a lid ó w W o je n n y c h R . P . 

ro c z n y m z w y c z a je m u rz ą d z iło św ię c o n e d la 

sw y c h c z ło n k ó w .

O b d a ro w a n y c h z o s ta ło 1 7 6 in w a lid ó w i  w d ó w  

w o je n n y c h , p o z b a w io n y c h z a o p a trz e n ia i  b ę d ą­

c y c h b e z p ra c y .

S ło w o w stę p n e w y g ło s i ł p rze w o d n ic z ą cy z a­

rz ą d u o k rę g o w e g o p . S ta c h e c k i, p o c z y m k s . M i ­

c h a la k z K o le g ia ty F a rn e j d o k o n a ł p o św ię c e n ia 

d a ró w , W  u ro c z y s to śc i w z ią ł u d z ia ł p rz e w o d­

n ic z ą c y T o w . P o m . In w a lid o m W o j. i W e te ra­

n o m z r . 1 8 6 3 r . ra d c a M a łe c k i o ra z c z ło n k o­
w ie z a rz ą d u k o ła : w ic e p re ze s p . K e m p iń sk i, se­

k re ta rz p . Ja n isz e w sk i, sk a rb n ik p . P o c z to w y . 
W y d a n o n a 1 o so b ę : 1 k g . s ło n in y , 1 k g . k ie łb a­

sy , 2 i p ó ł k r . m ą k i, p ó ł k g . c u k ru i 1 d u ż y b o­

c h e n e k c h le b a ta k , ż e o g ó ln y w y d ate k w y n o s ił 

o k o ło 1 ty s . z ł.

OLcjalny udzał Czechosłowacji w Targach 

Poznańskich
W śró d sz ere g u p a ń s tw , b io rą c y ch o f i ­

c ja ln y u d z ia ł w  te g o ro c z n y c h T a rg a c h P o­

z n a ń sk ic h , w y su w a s ię o b o k I ta l ii  i  N ie m ie c 

—  n a p ie rw sz y p la n C z e c h o sło w a c ja . U -  

d z ia ł te n d o sz e d ł d o sk u tk u d z ię k i z d e c y­

d o w a n e m u s ta n o w isk u P re z e sa R a d y M in i ­

s tró w p ro f . d r. M ila n a H o d ż y , k tó ry o so­

b iśc ie k ie ro w a ł p ra c am i p rz y g o to w a w c z y­

m i w  o d n ie s ie n iu d o T a rg ó w P o z n a ń sk ic h .

U d z ia ł C z e ch o s ło w a c ji z o rg a n iz o w a n y

z o s ta ł p rz e z M in is te rstw o P rz e m y słu i H a n 

d lu p rz y w sp ó łp rac y P a ń s tw o w e g o In s ty­

tu tu E k sp o rto w e g o i o b e jm u je p o z a u d z ia­

łe m sa m e g o M . P . i H . ró w n ie ż M in is te r­

s tw o S p ra w W e w n ę trz n y c h (D u n a j— G d y­

n ia ), M in is te rs tw o K o le i, M in is te rs tw o Z d ro 

w ia i  M in is te rs tw o R o b ó t P u b licz n y c h o ra z 

p o n a d 4 5 f irm  p ry w a tn y c h .

N a p rz e strz en i o k o ło 5 0 0 m e tró w k w a­

d ra to w y c h C z e c h o s ło w a c ja z a p re z en tu je w  

P o z n a n iu sw ó j sz c z y to w y d o ro b e k o s ią g n ię­

ty  w  c ią g u o s ta tn ic h la t w  d z ie d z in ie p rz e­

m y s łu , h a n d lu i ru c h u tu ry sty c z n e g o . W  

sz c z e g ó ln o śc i n a T a rg a c h P o z n a ń sk ic h w y ­

k a z a n y b ę d z ie s ta ły ro z w ó j c z e c h o s ło w a c­

k ie g o h a n d lu z a m o rsk ie g o p rz e z p o rty p o l­

sk ieg o o b sz a ru c e ln e g o .

W śró d ro z l ic z ą y c h e k sp o n a tó w c z e c h o­

s ło w a c k ic h z n a jd ą s ię n a m a jo w y c h T a r­

g a c h P o z n a ń sk ic h sa m o c h o d y , a p a ra ty lo t­

n ic z e , m o to ry d o sa m o lo tó w , u rz ą d z e n ia d o 

o św ie tla n ia lo tn isk , m a ły m o d e l tra k to ru , 

m a sz y n y d o sp a w a n ia m e ta li, o lb rz y m i ła ń­

c u c h z k o tw icą d la o k rę tó w o ra z p ie c e te ch 

n ic z n e d la s ta li , c e ra m ik i i c e ló w p ie k a r­

sk ic h . S z c z e g ó ln ą u w a g ę z w ie d z a ją c y c h 

fa c h o w c ó w z w ra c a ć b ę d ą : w ie lk i a u to m a t 

d o o b ra b ia n ia ż e la za i s ta li , k tó ry o trz y m a ł 

p ie rw sz ą n a g ro d ę w  P a ry żu o ra z l ic z n e n o­

w o śc i z d z ie d z in y sz k ła ja k c e g ły sz k la n e , 

in n e ro d z a je sz k ła b u d o w la n e g o , sz k ło d la 

re f le k to ró w sa m o c h o d o w y c h i m o to c y k li , 

a p a ra ty p ro je k c y jn e , k in e m a to g ra f ic z n e , 

o p ty c z n e i  m ik ro sk o p y , a rty s ty c z n e f ig u rk i  

sz k la n e o ra z sz k ło k o lo ro w e fa n ta z y jn e .

Z  d z ie d z in y c ię ż k ie g o p rz e m y s łu , k tó ry  

sz cz e g ó ln ie b o g a to b ę d z ie re p re z e n to w a n y 

w  p a w ilo n ie C z e c h o sło w a c ji n a T a rg a c h P o 

z n a ń sk ic h , z w ró c ą n a s ieb ie u w a g ę sp e c ja l­

n e p o m p y , e le k tro p o rc e la n a , a w io n e tk i 

sp o rto w e , m e b le s ta lo w e i w ie le n o w o śc i 

ró w n ie ż z d z ie d z in y e lek tro te c h n ik i, a p a ra­

ty d e n ty s ty c z n e i u rz ą d z e n ia c h iru rg ic z n e .

W  d z ie d z in ie sk ó r C z e c h o s ło w a c ja w y ­

s ta w ia ro z m a ite e k sp o n a ty o d sk ó r lu k su­

so w y c h , b iż u te ri i sk ó rz a n e j, d o sk ó r w y sta­

w io n y c h w  c a ło śc i i  s łu ż ą c y c h d o p o k ry w a­

n ia sa m o c h o d ó w . Z  in n y c h d z ie d z in w y m ie­

n ić n a le ż y m o to c y k le , s trz e lb y m y ś liw sk ie , 

re w o lw e ry c y w iln e , o p o n y , m a sk i g a z o w e , 

sz tu cz n e je l i ta d la p rz e m y s łu w ę d lin ia r­

sk ie g o , p a p ie ry fo to g ra f ic zn e . O b ra z p a w i­

lo n u C z e c h o s ło w a c ji w  P o z n a n iu n ie b y łb y  

k o m p le tn y , g d y b y śm y n ie w y m ie n ili b o g a­

ty c h e k sp o n a tó w z d z ia łu m o d n e g o c z e c h o­

s ło w a c k ie g o p rz e m y słu lu d o w e g o c z y p rz e­

m y s łu g ra f ic z n e g o .

W  s fe ra c h l i te ra c k ich i w y d a w n ic zy c h 

P o lsk i z a c ie k a w ien ie w y w o ła ją n ie w ą tp li­

w ie k s ią ż k i w sp ó łc ze sn y ch a u to ró w p o1-  

sk ic h , w y d a n e lu k su so w o w ję z y k u c z e s­

k im . L ic z n e fo to m o n ta ż e u z u p e łn ia ją c a­

ło k sz ta łt c z e c h o s ło w a c k ie j p ro d u k c ji . M a­

te r ia ły p ro p a g a n d o w e tu ry z m u , .c z e c h o sło­

w a c k ic h p a ń s tw o w y c h l in i j  lo tn ic z y c h i  T a r 

g ó w P ra sk ich d o p e łn ia ją te j in te re su ją c e j 

c a ło śc i.

S p e c ja ln e m ie jsc e n a le ży s ię e k sp o n a­

to m  lu k su so w e g o sz k ła , w y k o n an e g o w  C z e 

c h o s ło w ac ji n a z a m ó w ie n ie p a p ie ż a P iu sa 

X I-g o .

N a le ż y p rz y p u sz c z a ć , ż e te n sz e ro k i 

w a c h la rz p ro d u k c ji c z e c h o s ło w a c k ie j, re­

p re z e n to w a n e j n a T a rg ac h P o z n a ń sk ic h , 

p rz y c z y n i s ię d o z a w a rc ia p o w a żn y c h tra n - 

sak c y j.

Aocrf/jEgy fłuchoufiha (W)

Granice techniczne
T e .J? n ip z n e u rz ą d z e n ie sc e n y p o sia d a 

w p ły w  n a l i te ra c k ą fo rm ę d ra m a tu w ię k ­

sz y , a n iże li s ię te g o sp o d z ie w a ć m o ż n a n a 

p ie rw sz y rz u t o k a . N ie w o ln o le k c e w a ż y ć 

te g o . W e ź m y n a p rz y k ła d p o d u w a g ę z n a­

n e p o w sz e c h n ie trz y p o s tu la ty A ris to te le - 

sa : je d n o ść a k c ji, m ie jsc a i c z a su . Z ro zu­

m ia łe są o n e je d y n ie , je ż e li u p rz y to m n im y 

so b ie te c h n ic z n e m o ż liw o śc i s ta ro ż y tn e g o 

te a tru . T y lk o p o s tu la t je d n o śc i a k c ji , p o­

n ie w a ż w y p ły w a z z a ło ż e n ia a rty s ty c z n e­

g o ,, p o z o sta ł w ie c z n y m . D w a p o z o s ta łe n a­

to m ia s t —  je d n o ść m ie jsc a i je d n o ść c z a su 

—  z b ieg iem s tu le c i u p a d ły . I  u p a d ły w ła ś­

n ie d z ię k i te c h n ic z n e m u ro z w o jo w i sc e n y . 

S tą ry te a tr g re c k i sk ła d a ł s ię z d w ó c h c z ę­

śc i: z w id o w n i i  sc e n y . W id o w n ię tw o rz y ły  

a m fite a tra ln ie w z n o sz ą c e s ię i w  k rą g d o­

k o ła o rk ie stry z b u d o w a n e rz ę d y s ie d z e ń . 

A  sc e n a b y ł to b u d y n e k z k o lu m n —  n a­

d e r p rz y p o m in a jąc y św ią ty n ię g re c k ą lu b  

p a ła c . N ą t le te j a rc h ite k tu ry o d g ry w a ł 

s i^ ę ą ły d ra m a t P o d g ó łe m n ie b e m . P o z a 

ty m  b u d y n k ie m w i4 ? m ia ł p rz e d - o c z a m i 

k ra jo b ra z : g ó ry , rz e k i i m o rz e . Z m ian a d e­

k o ra c ji b y ła n ie m o ż liw a . K u rty n y n ie b y ło . 

A k c ja tra g e d ii c ią g n ę ła s ię b e z p rz e rw y 

p rz e d o c z a m i w id z a . S tą d w ła śn ie w y ró s ł 

p o s tu la t je d n o śc i m ie jsc a i c z a su . P rz e c ie ż 

d o p ie ro k u rty n a u m o ż liw iła z m ian ę m ie j­

sc a i  w su n ię c ia d n i, ty g o d n i lu b la t p o m ię­

d z y je d e n a k t a d ru g i. T y m sa m e m u p a d ły 

o b a p o s tu la ty . W  l i te ra tu rz e s ta ro ż y tn e j 

is tn ie je je d n a ty lk o tra g e d ia , —  p o n ie w a ż 

n ie m a re g u ły b e z w y ją tk u —  w  k tó re j 

z a c h o d z i z m ia n a d e k o ra c ji: A ja s m a in o m e - 

n o s. Z a sła n ia ło s ię tu b u d y n e k sc e n y w ie l­

k im  p ro sp e k te m m a lo w a n y m n a p łó tn ie . T o  

c o s ię A risto te le so w i w y d a w a ło p o s tu la te m 

z a sa d n ic z y m , b y ło je d n a k o w o ż rz e c z ą w y ­

p ły w a ją cą ty lk o z w z g lę d ó w te c h n ic zn y c h . 

P ó ź n ie jsz y ro z w ó j b u d y n k u te a tra ln e g o z n i 

sz c z y ł je d n o ść m ie jsc a i c z a su . G m a c h n a­

k ry ty d a c h e m i sc e n a o d c ię ta k u rty n ą o d 

w id o w n i s tw o rz y ły n o w e m o ż liw o śc i. A k c ja 

d ra m a ty c z n a , b e z ż a d n y ch tru d n o śc i m o ż e 

s ię p rz e n o s ić z m ie jsc a n a m ie jsc e . A  p rz e­

c i ę c i e m  a k c j i  z a  p o m o c ą  k u r t y n y  a u t o r  d r a *

m a tc z y n y p o s ia d a m o ż n o ść w su n ię c ia c z a su 

d łu ż sz e g o lu b k ró tsz e g o p o m ię d z y a k ty . 

N ie b ę d z ie m y tu ro z w a ż a li p y ta n ia , c z y z 

u tra tą p o s tu la tó w A ris to te lesa d ra m a t n ie 

s tra c i ł n a w a lo ra c h a rty sty c z n y c h . N ie c h o­

d z i n a m o w z g lęd y e s te ty c z n e . C ie k a w i n a s 

d z is ia j je d y n ie w p ły w  z e w n ę trz n y p ie rw ia­

s tk ó w te c h n ic z n y c h n a fo rm ę l i te ra c k ą d ra­

m a tu . S tw ie rd z a m y , ż e z  trz ec h p o s tu’ a - 

tó w , k tó re A ris to te les u w a ż a i tra k tu je z a 

ró w n o rz ę d n e , ty lk o  je d e n —  je d n o ść a k c ji 

—  je s t is to tn y , o p ie ra ją c y s ię n a e s te ty c e , 

k tó re g o i s tu le c ia ro z w o ju n ie z n isz c z ą . 

D w a p o z o s ta łe n a to m ia st z a leż n e są o d p ie r 

w ia s tk ó w z e w n ę trz n y c h , i d la te g o w ła śn ie 

u p a d ły . Z a ła tw iła s;ę z n im i •—  p o w ie d z­

m y —  a rc h ite k tu ra . r

C h o d z i m i g łó w n ie o p o d k re ś le n ie fa k ­

tu , ż e ta k ie e le m e n ty z n a jd u ją c e s ię b ą d ź - 

c o b ą d ź p o z a g ra n ic a m i l i te ra tu ry p o s ia d a ją 

je d n a k o w o ż i w y w ie ra ją w p ły w  n a tre ść i  

fo rm ę d z ie ła p o e ty c k ie g o .

I  ta k w y n a la z e k z u p e łn ie te c h n ic z n y 

ja k ra d io p o c z y n a d z is ia j tw o rz y ć n o w ą 

fo rm ę d ra m a tu : s łu c h o w isk o . T u ja k n a j­

w y ra ź n ie j o d c z u w a m y , ż e n o w y te n u tw ó r 

l ite rac k i z a w d z ię c z a sw e fo rm a ln e u ję c ie 

w p ły w o m  z e w n ę trz n y m , ż e is to ta w y n a la z­

k u  —  t e l e f o n u  b e z  d r u t u  —  z m u s z ę  p o e t ę  

d o o d m ie n n e g o tra k to w a n ia tre śc i p o e ty­

c k ie j.

M ó w il iśm y ju ż o ty m , ż e s łu c h o w isk o 

ra d io w e p rz e m a w ia d o je d n e g o ty lk o  z m y­

s łu : d o s łu c h u . Ż e je s t p o d ty m  w z g lę d e m 

u b o ż sz e o d w id o w isk a sc e n ic z n e g o , k tó re 

d z ia ła n a w z ro k i  s łu c h ró w n o c z eśn ie . M ó ­

w iliśm y  te ż o  ty m , ż e c z ło w ie k p rz e z te d w a 

z m y s ły św ia t o ta cz a ją c y g o p o jm u je i u ś­

w ia d am ia so b ie , Ż e n a ty m  p o le g a s iła su­

g e s tii d ra m a tu sc e n ic z n e g o , ż e d z ia ła ją c 

w ła śn ie n a te d w a z m y sły , z a o k rą g la św ia t 

sw ó j w  o b ra z d o o b ra z u ż y c ia sa m e g o , k tó ry  

tw o rz y s ię w  n a s b e z u sta n n ie , z u p e łn ie p o­

d o b n y . A u to r s łu c h o w isk a ty m c z a se m s to i 

p rz e d z a d a n ie m z a s tę p y w a n ia c z ę śc i o p ty­

c z n e j św ia ta i ż y c ia p rz e z s ł o w o .  G ra n icę 

tę k rę p u ją c ą p o e tę p o c ią g n ę ła is to ta w y n a 

la z k u sa m e g o . W p ły w  n a jz u p e łn ie j z e w n ę­

trz n y , te c h n ic z n y , p o w ie d z m y n a w e t f iz y ­

k a ln y . A  l i te ra ta s taw ił w o b e c z a d a ń z u­

p e łn ie n o w y c h . Z e w n ę trzn a fo rm a : to d ia­

lo g z n a n y n a m z u tw o ró w sc e n ic z n y c h . T u  

w sz y stk ie p o s tu la ty e ty c z n e o d n o sz ą c e s ię 

d o d ra m a tu p o s ia d a ją w a rto ść i z n a c z e n ie 

to sa m o . N ie p o trz eb a te g o a n a liz o w a ć . 

W a ż n a je s t n a to m ia st d la d ia lo g u s łu c h o w i 

sk a k o n ie c z n o ść z a s tą p ie n ia o p ty c z n e j c z ę ­

ś c i  ź y c U  p r z e z  s ł o w t f e
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—  K r w a w a  b ó j k a . W  sobotę o godz. 21,40 
«osta?o zaw ezw ane pogot. rat. (66-66) na ul. 
B ałtycką, gdzie doszło do krw aw ej bójk i 
m iędzy 43-letn im Leonem G ow ędą i 34-letn- 
Ludw ik iem C zapińskim . O bydw aj aw antur­
nicy odnieśli okalczen ia tw arzy i głow y.

—  E p ilo g  w  K o m is a r W e . O godz. 20 
niej. W ieczorek M arian, la t 27, zam . przy 
u l. B ukow sk iej został dotk liw ie pobity . Po 
zaopatrzen iu odprow adzono go do V . K om i­
sariatu . -s

—  Z ła m a n ie  n ó g . W  drug ie św ięto w ie­
czorem przed północą zdarzy ły się praw ie 
rów nocześn ie dw a (n ieszczęśliw e w ypadki 
złam ania nóg. W ypadkow i uleg ła 72-letn ia 
Józefiak Pelag ia, zam . przy ul. Półw iejsk iej 
40 i Szkudlarek Stan isław , la t 29, zam . przy 
ulicy K raszew sk iego. Tak jedną jak i dru­
gą ofiarę nieszczęśliw ego w ypadku po zao­
patrzen iu karetka pogot. rat. (66-66) odw io­
zła do szp ita la m iejsk iego.

—  Z a t r u c ie  g a z e m . D ziś rano niej. M ali ­
cka Felic ja, la t 22, zam . przy ul. Za B ram­
ką 13. zatru ła się gazem św ietlnym . Po u- 
dzielen iu pom ocy przez lekarza pogot. rat. 
(G 6-66 pozostała w dom u.

—  Z a p a li ło  s ię  p o d d a s z e . W czoraj przed 
połudn iem w ybuchł pożar w  dom u przy ul. 
Strzałow ej 6. N a poddaszu zapaliła się bel­
ka przy kom in ie. O ddział m iejsk iej straży 
pożarnej (19-57) ugasił ogień ręczną sikaw­
ką.

—  K a r o m b o l t a k s ó w k i z  d o r o ż k ą . W  n o ­
cy z niedzieli na poniedziałek zderzy ły się 
na K aponierze taksów ka nr. 72 z dorożką 
konną nr. 42. W skutek karam bolu w oźnica 
dorożk i Leon M ilczyńsk i (u l. R óżana 18) 
spadł z kozła odnosząc pow ażne obrażenia. 
Pasażerow ie taksów ki, na szczęście w ysiz li 
z zderzen ia cało . K oń dorożkarsk i jedyn ie 
złam ał nogi, w obec czego m usiano go dobić.

—  Z g o n y . N a dw orcu ko lejow ym w  Ła­
ni  cy zasłab ł w ub. niedzielę w ieczorem u- 
rzędn ik ko lejow y I k lasy 54-letn i W alenty 
K am ińsk i. W ezw any lekarz pogo tow ia 
(66-66) stw ierdził zgon na udar serca. —  N a­
glą śm iercią zm arł w  drug ie św ięto 68-letni 
Jan M ądry (u l .G órna W ilda 127), Staru­
szek zasłab ł w  m ieszkaniu i przybyły lekarz 
pogotow ia (66-66) m im o w ysiłków nie m ógł 
go już przyw rócić do życia. M ądry praw­
dopodobn ie zm arł na udar serca.

—  S k u t k i n ie o s t r o ż n e g o  o b c h o d z e n ia  s ię  
z  n a b o j e m . W  drug ie św ięto w  m ieszkaniu 
przy ulicy G ąsiorow sk ich 2 nastąp ił w ybuch 
naboju karab inow ego. Podczas w ybuchu 
odnieśli okaleczenia 64-letni W alenty C w oj­
dzińsk i, jego syn 29-letn i M ichał i 31-Ietni 
Ludw ik H andschuh. D o poran ionych w e­
zw ano pogotow ie ratunkow e (66-66), które 
udzieliło im -p ierw szej pom ocy. Jak lekarz 
stw ierdził najpow ażniej został poran iony 
M ichał C w ojdzińsk i, który drobnym i sie- 
kańcam i został ran iony w lew y bok. W  
dość pow ażnym stan ie przew ieziono go do 
szp ita la m iejskiego. Pozostałych dw óch po­
zostaw iono w  leczen iu dom ow ynx

„Mars** w nowym lokalu
W  dniu dzisie jszym nastąp iło otw arcie 

i pośw ięcenie now ego lokalu f-m y „M ars"  
przy A l. M arsz. Piłsudsk iego 7. F irm a ta 
dotychczas m ieściła się przy ul. A l. M arsz. 
Piłsudsk iego 15-17. Pośw ięcenia piękn ie 
i estetyczn ie urządzonego lokalu dokonał 
ks. Z iem niew icz z par. św . M arcina. Po 
pośw ięceniu do w łaścic iela p. C zesław a 
M alick iego i zaproszonych gości zw rócił 
się vz im ieniu Zrzesz. B rdnźy M echanicznej 
p. inź. G rześkow iak, w ł. f irm y „K astor", 
który szczerze życzy ł now ej placów ce roz­
w oju. Przy te j okazji przypom niał p. inź. 
G rześkow iak, źe p. M alick i by ł jego ucz­
niem . W  odpow iedzi zabrał głos p. M alick i, 
w yrażając sw oją radość, źe by ł uczn iem w  
f-m ie „K astor" i na zakończenie podzięko­
w ał w szystk im za szczere życzenia dla no­
w ego przedsięb iorstw a. F-m a „M ars" jest 
bardzo obficie zaopatrzona niety lko w  ro­
w ery ale i w e w szystk ie części potrzebne 
do row erów . Przedsięb iorstw u i w łaścic ie­
low i p. C zesław ow i M alick iem u sk ładam y 
staropo lsk ie „Szczęść B oże",

A utor słuchow iska nie posiada innej 

m ożliw ości: w szystko m usi podaw ać przez 

słow o. Sytuacja dram atyczna, otoczenie a 

poniekąd i gest osoby m ów iącej w ynikać 

m usi z dialogu. A utor z konieczności pe­

w ną część jego pośw ięcić m usi na zaryso­

w anie położen ia lub m iejsca, w  którym od­

byw a się akcja. Logiczn ie zupełn ie om ijać 

będzie sceny, których głów ny akcent jest 

optyczny. N ie da się to przeprow adzić 

skrajn ie, poniew aż z życia przyzw yczajen i 

jesteśm y do odczuw ania każdego praw ie 

aktu życiow ego z dw óch jego stron: z stro­

ny optycznej i strony akustycznej. O bie te 

strony w  funkcjach naszych m ózgow ych są 

ściśle sko jarzone i m im ow oli jedna z nich 

budzi natychm iast i drugą. D opełniam y so­

bie obraz fak tu fantazją. Jest jednak zro­

zum iałe, że autor słuchow iska operow ać 

będzie głów nie efektam i słuchow ym i, w  

przeciw ieństw ie do autora dram atycznego 

piszącego dla sceny, gdzie w łaśn ie w idzial­

ność fak tu odgryw a dużą ro lę. Tu leży naj­

głębsza i zasadnicza różn ica pom iędzy dia­

log iem scenicznym a dialog iem słuchow is­

kow ym .

D o tego ogran iczen ia dram atu rad iow e­

go dochodzi jeszcze jedno w ypływ ające z 

urządzenia program u: ogran iczen ie czaso-

O t w a r c ie  w y s t a w y  p r a c  
t e r m in a t o r s k lc h

W  drug ie Św ięto W ielkanocne na 
stąp iło otw arcie w ystaw y prac ter- 
m inatorsk ich i rozw oju szko ln ictw a 
dokształcającego, m ieszczącej się w  
gm achach szkó ł dokształcających za 
w odow ych nr. 1 i nr. 4 przy ul. D zia- 
łyńsk ich 4 i przy ul. M arszałka Fo­
cha 2.

N a otw arciu obecni by li w icepre­
zydent Zalesk i, naczeln ik w ydziału 
szko ln ictw a zaw odow ego K uratorium 
O kręgu Szkolnego D ybczyński, w izy- 
tatorow ie dr M ezer, C yw ińsk i 1 M ad- 
m ow iczów na, prezes Izby R zem ieśln iy 
czej Zakrzew sk i, w icestarosta grodzk i 
Schling ler, w iceprezes Izby Przem - 
H andl. Schultz oraz naczeln ik w y ­
działu przem ysłow ego Zarządu M iej­
sk iego M oty lińsk i. O becnych pow itał 
dyrektor szko ły p. Skow ron, po czym 
otw arcie w ystaw y dokonał nacz. D yb 
czyńsk i.

W ystaw a, przedstaw iająca się nie 
zm iennie in teresu jąco, otw arta jesz­
cze jest w  ciągu dnia dzisie jszego.

Z  ekranu

„ S Z C Z Ę Ś L I W A  T R Z Y N A S T K A " .

Stan isław Sielańsk i zajął na f irm am en­
c ie polsk ich „gw iazd" kom ediow ych czo ło­
w e stanow isko. Typy przez niego stw o­
rzone są nie ty lko  zabaw ne, lecz posiadają 
w sobie rów nież tę cechę, która zysku je 
im odrazu serca publiczności. Tak to jest 
w  f ilm ie, w yśw ietlanym obecnie w k in ie 
„S łońce". Perypetie p. K ozio łka, biednego

TELEGRAMY

O t w a r c ie  w y s t a w y  k w ia tó w  w  B e lg i i

W  obecności księżn icszk l Jó izeflny Szarloty 1 je j ojca, kró la Leopolda B elg ijsk iego od­
by ło się w  G ant (B elgia) uroczyste otw arcie m iędzynarodow ej w ystaw y kw iatów . O d 

I praw ej ku lew ej: księżn iczka Józefina Szarlo tta, kró l Leopold , książę K aro l i kom tesa 

d e  K e r c h o v e  d e  D e n t e r g h e m .

w e , z m u s z a j ą c  a u t o r a d o p o m ie s z c z e n ia  

całego założen ia i rozw iązan ia dram atu w  

trzydziestu m inutach.

Jeżeli autor potn ie sw oje słuchow iska 

na k ilka części oddzielone od sieb ie gon­

giem , i  przy każdej tak iej zm ian ie w prow a­

dza i zm ianę m iejsca, straci znaczną część 

sw ego dialogu na konieczne zarysow anie 

now ego otoczenia i tła. Straci część dialo­

gu potrzebną m u do rzeczy w ażniejszej 

przecież dla m ego: a m ianow icie do zało­

żenia i rozw iązan ia sam ej akcji dram aty­

cznej. Stw ierdzić m ożem y, źe rozcinan ie 

tak i tak już krótk iego dram atu słuchow is­

kow ego na k ilka części jest dla autora nie­

ekonom iczne. N ie m ów iąc już o tym , że de­

nerw uje i m yli słuchacza, od którego żąda 

k ilkakro tnego przestaw ian ia się i odgady­

w ania now ej sytuacji z dźw ięków nie za­

w sze jasnych i zrozum iałych.

W szystk ie te pierw iastk i tw orzące tech­

niczne gran ice słuchow iska rad iow ego prze 

m aw iają raczej za pow rotem do w spom nia­

nych z początku jedności A risto telesa. C ie­

kaw y by łby ten pow rót do jedności m iej­

sca i czasu, które upadły k iedyś w skutek 

techn icznego rozw oju sceny, a dzisia j 

przez techn iczne urządzenia rad iow e jako 

now e w ystępu ją postu laty . 

urzędniczyny, który pom im o redukcji z  p o ­
sady opieku je się jeszcze m łodą tancerką, 
którą spotkał podobny los, śledzi się z nie­
k łam aną sym patią. Partnerką B ielańsk ie­
go jest H elena G rossów na, jak zaw sze m iła 
i pełna w dzięku. R eżyseria 1 w ykonanie 
f ilm u  popraw ne. W  nadprogram ie ty tgod- 
nik  PA T-a oraz ko lorow a kresków ka z m y­
szką M ickey.

„ M A N E W R Y  H U Z A R S K I E *

F ilm pod tym ty tu łem w yśw ietla k ino 
„M etropo lis '* . O glądam y w ielu dobrych 
znajom ych z innych znanych i głośnych o- 
peretek: M agdę Schneider, Paw ła Javoza, 
Lucy Englisch, Paw ła K em pa i in . A kcja 
f ilm u jest in teresu jąca pełna doskonałych 
sytuacy j. N a podkreślen ie zasługu ją piękne 
plenery .

W  nadprogram ie i  eportaź z obozu juna­
ków i tygodnik PA T 'a.

„ Ó S M A  Ż O N A  S I N O B R O D E G O "

Pam iętam y jeszcze w ystaw ioną w  sw o­
im  czasie w  jednym z teatrów poznańsk ich 
kom edię A lfreda Savoira p. t. „Ó sm a żona 
Sinobrodego". Jej przeróbkę f ilm ow ą w y ­
św ietla od niedzieli k ino A pollo . Pow o­
dzenie sw e zaw dzięcza f ilm  ten przede 
w szystk im nazw iskom w ykonaw ców ró l 
głów nych: G ary C oopera i C laudette C ol­
bert, które w ystarczają, by ściągnąć do k i ­
na tłum y publiczności. A le pow odzenie to 
uzasadnione jest i z innych pow odów . D ow ­
cipny scenariusz, lekk i i błyskotliw y dia­
log , szereg przezabaw nych sytuacy j, to 
w szystko sk łada się na pierw szorzędną ca­
łość. To też co chw ila rozlegają się na sali 
szczere i serdeczne w ybuchy śm iechu. N ;e 
będziem y tu f ilm u streszczali, by nie poz­
baw ić czyteln ików przy jem ności oglądania 
go. W ystarczy w spom nieć, że rozpoczyna 
się on kapita lną sceną, gdy m ilioner am ery­
kańsk i kupuje piżam ę bez spodni a piękna 
pani sam e spodnie bez kurtk i, kończy się 
zaś sceną w  szp ita lu dla obłąkanych. W  
nadprogram ie piękna ko lorow a groteska 
D isk lya.

I  m yślę, źe i piękność tych dram acików , 

tak niespraw ied liw ie i źle trak tow anych 

przez literatów sam ych, zyskałaby bardzo. 

U tw ory te nabraćby m ogły —  w  m iniatu­

row ej rozum ie się fo rm ie —  ow ej zw arto­

ści m onum entalnej starej greck iej tragedii. 

Zw artość ta polegała w łaśn ie na zachow a­

niu nie ty lko  jedności akcji —  conditio sine 

qua non —  bez niej nie m a dzieła sztuki ■—  

ale i jedności czasu i m iejsca. Jedności te 

by ły to trzy silne w ęzły spajające dram at 

w  całość, która na w idza rob i w rażenie je-

dnolitości. A  dzieło sam e przez nie w łaśn ie 

nabiera piękności fo rm alnej.

Techniczne gran ice słuchow iska rad io­

w ego prow adzą w  tym  k ierunku. Trzeba ta 

k ie w skazów ki zauw ażyć i podchw ycić, a 

w yrośn ie m oże z tego now a fo rm a litera­

cka, zagadnien ie dla autora ciekaw e poko­

nyw aniem nieznanych dotąd trudności stw o 

rzonych jednym z ostatn ich św ietnych w y ­

nalazków ludzk ich. A  przy tym prow adzą 

nas te konieczności w stecz do postu latów 

f ilozofa greck iego zarzuconych oddaw na 

—  a dzisia j zm artw ychw stających w  now ej 

odm iennej szacie i w śród odm iennych w a­

runków .

Z g o n  w e t e r a n a  z  1 8 6 8  r .

P io tr k ó w , 1 9 . 4 . ( P A T .)

Zm arł tu w  w ieku la t 96 W alenty O zo- 

ria-K o leczko, w eteran pow stan ia 1863 

roku. Zm arły by ł kaw alerem „Y irtu ti  M i-  

litari" , uestorem leśn ików polsk ich i auto­

rem w ielu dzieł naukow ych.

3 0 0  in t e r w e n c j i p o g o t o w ia

( t e l . w Ł ) W A R S Z A W A , 1 9 . 4 .

(ss) W  czasie Św iąl W ielkanoc­
nych pogotow ie ratunkow e w W ar­
szaw ie in terw eniow ało w  300 w ypad-; 
kach, w ynik łych na skutek bójek i  
nadm iernego użycia alkoholu .

Ś w ię t a  w  Z a k o p a n e m

Z a k o p a n e , 1 9 . 4. (PA T.)

Św ięta w ielkanocne w  Zakopanem prz® 

szły pod znak iem zim y przy znacznym oży­

w ien iu się ruchu przy jezdnych. Padający 

przez oba dni śn ieg pozw olił przyby łym 

gościom św iątecznym na w ykorzystan ie 

praw dziw ie zim ow ych w arunków , jak ie 

panow ały szczególn ie w górach. Schron i­

ska górsk ie cieszy ły się niezw yk łą frek­

w encją, a ruch na ko lejce na K asprow y by ł 

olbrzym i.
W śród licznych gości św iątecznych by­

ło też w ielu cudzoziem ców , w czym w y ­

cieczka, licząca ponad 100 osób ze Śląska 

niem ieck iego i około 20 studentów ło tew­

sk ich.

B u r z e  n a d  w y b r z e ż e m

G d y n ia , 1 9 , 4 . ( P A T .)

W czoraj na całym w ybrzeżu Polski 1 

Pom orza szalała burza z opadam i śn ieżny­

m i. W  nocy pociąg i z Pom orza przychodzi­

ły  do G dyni ośnieżone. W  G dyni w obec za­

w iei ruch uliczny i w ycieczkow y by ł bar­

dzo słaby. Statk i do portu gdyńsk iego przy 

chodziły z opóźnien iem . W czoraj do po­

łudn ia rów nież by ły bardzo duże w iatry £ 

opady śn ieżne.

N ie u d a ła  p r ó b a  r e k o r d u

R z y m , 1 9 . 4 . ( P A T .)

W edług otrzym anych tu doniesień sa» 

m olot w łosk i, który w niedzielę opuścił 

C roydon w  zam iarze pobic ia rekordu szyb­

kości przelo tu z A nglii  do K apsztadtu , roz­

bił się w  okolicach Trypolisu . Pilo t A lber­

ton! i trzej jego tow arzysze odnieśli rany»

J a c h t e m  d o o k o ła  ś w ia ta

T o r u ń , 1 9 . 4 . ( P A T .)

W  sobotę po połudn iu trzej Toruńczycy, 

bracia Edm und, Leonard i Feliks R upiń- 

scy, odpłynęli z Torun ia do G dyni, jako 

pierw szego etapu podróży, jachtem dooko­

ła św iata.
O d w czesnego rana Już w  porcie zgro­

m adziły się tłum y ciekaw ych, pragnąc zo­

baczyć śm iałych żeglarzy. W  chw ili odjaz­

du na brzegu zgrom adziło się praw ie 2.000 

ludzi. W  uroczystym pożegnaniu w zięli 

udział przedstaw iciele w ładz, organizacy j 

prezesa k lubu polsk iej fabryk i w odom ierzy 

prezesa k lubu polsk iej fabryk i dow om ierzy 

i gazom ierzy w  Toruniu p. Paw laczyka, któ 

rego bracia R upińscy są członkam i, prezes 

k lubu żeglarsk iego G onczerzew icz w ręczy ł 

żeglarzom ch leb i só l, życząc im pom yśl­

nych w iatrów .

Przybycie żeglarzy do G dyni spodzie­

w ane jest w e w torek, a najpóźniej w  środę

20 b. m .

d a lp in is t ó w  
s p a d ło  w  p r z e p a ś ć

M e d io la n , 1 9 . 4 . ( P A T .)

W  niedzielę spadło w  przepaść podczaf 

przechodzenia przez ścianę północną góry 

Pizzo w A lpach B ergam skich 4-ch alp in i­

stów z B ergam o. 3-ch z nich poniosło 

śm ierć, czw artego zaś znaleziono jeszcze 

przy życiu .

Kiónika

—  A m a t o r z y  p o r t f e lu . B urek A dam (u l. 
Św . W incentego 9), M iko łajczak Franciszek 
(u l. D olna W ilda 43) oraz Tadyszak Franci­
szek. bez stałego m iejsca zam ieszkania, k il ­
kakrotn ie noto iw ani i karan i za różne prze­
stępstw a ujęci zostali na kradzieży portfe lu 
z dokum entam i i zegarka m ęskiego na szko 
dę M ichała B . z Poznania. O dstaw iono ich 
do dyspozycji w ładz sądow ych.

—  Z a p is k i p o l ic j a n t * . W  czasie od 16— 18 
hm . w łącznie polic ja m . Poznania sporządzi 
ła 33 doniesien ia karne za przekroczenie 
p rzep isów o ruchu drogow ym i adm in istra­
cy jnych, ukarała doraźn ie 37 osób, upom - 

^ łank ław K iiW rV f | niała 5 osób za tak ie przekroczenia,’ dopro- 
a t a n is ia w  K u m c K i , w a d z i ła  z a  O p i is t w o  2 4  o s o b y , z a  z a k łó c a n i®  

i  s p o k o j u  p u b lic z n e g o  2  o s o b y y .
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Express Kujawski, środa 20 kwietnia 1938 t.

Hili MIMif W81 lotlawh
stale rozwija się

Budowa szkoły w  Lisku

Rada Gminna Gminy Szpetal 

. na posiedzeniu w dniu 9 kwietnia 

Członkowie Banku Spółdziel- 7. Wybór 4-ch członków Rady uchwaliła po wykończeniu prowa-

czego we Włocławku otrzymali Nadzorczej na miejsce ustępujących dzonej obecnie budowy 7 klas, 

38 me sprawozdanie z działalności oraz 6 zastępców. 'szkoły powszechnej w Wichowie,

niezmiernie ważnej placówki finan- ’ 8. Oznaczenie najwyższej sumy przystąpić do budowy szkoły w 

i Lisku.

. Karty wstępu na Walne Zgro- Tu trzeba dodać, że od 1919 

madzenie wydawane będą człon- roku gmina Szpetal wybudowała 

kom za okazaniem książeczki udzia- 5 gmachów szkolnych — szkoła 

łowej przy wejściu na salę obrad j w Lisku, której budowę uchwalo- 

w dn. 24 kwietnia 1938 r. no ostatnio, będzie szóstą.

sowej naszego miasta, jaką jest zobowiązań Banku. 

Bank Spółdzielczy we Włocławku.

Pobieżny tylko rzut oka na ca­

łość gospodarki Banku wywołać 

musi zadowolenie, bowiem stan 

interesów jest świetny, gospodarka 

celowa i przezorna, ciągła dbałość 

o interesy wierzycieli i dobro zrze­

szonych w spółdzielni członków.

Z dzlołolnośtl Oddziału
1 Kolonialne] (0 BrzeSda KuJawsKIm

1
24 kwietnia 1938 toku o godzinie 

15 ej (3-cia po poł.) we Włocław­

ku w gmachu Muzeum Ziemi Ku­

jawskiej przy ul. Słowackiego la.

Przedmiotem obrad Walnego 

Zgromadzenia będą następujące 

sprawy:
1. Otwarcie i wybór Prezydium  

Walnego Zgromadzenia.

2. Odczytanie uchwał poprze­

dniego Walnego Zgromadzenia.

3. Odczytanie i przyjęcie pro­

tokółu Związku Spółdzielni Rol­

niczych i Zarobkowo - Gospodar­

czych R. P. z dokonanej rewizji 

w dniach 8—16 października 1937 r.

4. Sprawozdanie Zarządu i Rady 

Nadzorczej za 1937 r., plan dzia­

łań i budżet na 1938 rok.

5. Zatwierdzenie sprawozdania, 

bilansu, rachunku strat i nadwyżek 

za 1937 rok oraz planu działań 

i budżetu na rok 1938.

6. Podział nadwyżki bilansowej.

„Polska Organizacja Wojskowa 
w pieśni i poezji".

Sekretaiat generalny Zarządu 2) okoliczności, jakie towarzyszyły 

Głównego Związku Peowiaków ich powstaniu.

nadesłał następujący komunikat: > Niezależnie od pieśni i wierszy, 

Zarząd główny Związku Peo- ' pożądanym jest przesyłanie przy- 

wiaków, przystępując do wydania słów i „powiedzonek" peowiackich. 
książki p.t. „Polska Organizacja! Ze względu na to, że redakcja 

Wojskowa w pieśni i poezji", zwra- j wydawnictwa jest już na ukończe- 

ca się do prezesów zarządów nju — ostateczny termin nadsyłania 
okręgów i zarządów kół powiato-1 pieśni i wierszy upływa nieodwo-

wy h Związku Peowiaków z proś­

bą o zebraniu i nadesłanie do 

umieszczenia w wymienionym wy­

dawnictwie pieśni i wierszy peo- 
wiackich z okresu działania POW. 

na podległym im terenie.

Przy pieśniach należy załączyć 

melodię (nuty) z podpisanym tek­

stem pierwszej zwrotki, niezależ­

nie od tekstu dalszych zwrotek. 

Jeżeli piosenka była na nutę po­

wszechnie znanej pieśni legionowej, 

wystarczy wskazać tylko melodię.

Zarówno przy pieśniach, jak i 

przy wierszach należy wskazać: 1) 

autora, 2) możliwie dokładną datę 

ułożenia pieśni, względnie wiersza

łalnie w dniu 15 maja r. b.

Materiały przesyłać należy pod 

adresem wydawnictwa p. Alicji 

Bełcikowskiej, Warszawa, Aleje 

Ujazdowskie 37 m. 22, tel. 9-56-95.

BOLACH 
GŁOWY
PROSZKI

DOROSLVCH  

ZE ZNAKIEM rAŁUWCZNYM*

nej działalność^ odbędzie się, dnia W Brześciu Kujawskim odbyło ustępujący prezes Oddziału p. Dyr. 

się Zwyczajne Walne Zebranie Pomianowski, prosząc na przewo- 

Członków Oddziału Ligi Morskiej dniczącego zebrania p. kier. God- 

i Kolonialnej. Zebranie zagaił lewskiego, na sekretarza p. inż. 

Parowskiego. Protokół poprzed- 

■■■■■■■■ niego Walnego Zebrania odczytał

p. dr. Habasiński. Następnie do­

kładne sprawozdanie z działalno­

ści Zarządu Oddziału za półtora­

roczny okres od założenia — zło­

żył prezes, wysuwając jednocze­

śnie proponowany przez ustępujący 
Zarząd program pracy dla nowego 

Zarządu. Skarbnik Oddziału p. 

Napiórkowski, złożył dokładne 

sprawozdanie kasowe oraz zrefe­

rował preliminarz budżetowy na 

, 1938 r.

Po przyjęciu sprawozdań, oraz 

protokółu Komisji Rewizyjnej i 

uchwaleniu absolutorium ustępują­

cemu Zarządowi — przystąpiono 

do wyborów nowego Zarządu, w 

skład którego weszli przez akla­

mację PP.: Prezes — dyr. Po- 

mianowski Witold, V-Prezesi —  

Ks. Prałat Kuliński Stefan, Bur 

mistrz Kazimierz Stypa, Sekretarz 

— Jan Cepeusz, Skarbnik — Wik­

tor Napiórkowski, zastępcy — Dr. 

Alfred Habasiński, Wincenty Ter- 

manowski

Do Komisji Rewizyjnej: PP. 

Kowalewski Mieczysław, Pręgow- 

ski Władysław i Dąbrowski Sa- 1 
. • , tz i ’ i llcl uiuc*y»iu#ci. l z o licznie ze-turmn. Na zastępców; Kodron Jan bra h rodrjców -wjł kie. 

i Czyżewski Stanisław. | - - - r - -
Zaznaczyć należy, iż stan liczeb - i 

i i - t . i • ■ i t>zisicisze zeurny Oddziału stale s.ę zwiększa, co mówił kierownik> „ w,_UCUłU u . H wuwwł,^wi,

CZL ’ °‘ U0*Urn,<i i innych okolicznościach, aniżeli po- w rzędzie licznych miast i mi*Ste­
niu idei Ligi Morskiej i Kolomal- j nT7efjnift 7 j P------ ---

nej posrod społeczeństwa 
Brześcia Kujawskiego.

W Toruniu powstanie
sąd apelacyjny

W „Dzienniku Ustaw" ukazało 

się zarządzenie, na podstawie które­

go utworzony zostanie sąd apelacyjny 

w Toruniu.

Wielki koncert
Dnia 9 maja 1938 r. urządza 

Pracownicze Tow. Oświatowo-Kul- 
turalne im. Stefana Żeromskiego 

w sali kina „Słońce" „Wielki kon­

cert" z udziałem artystów scen 
Teatru Wielkiego z Warszawy.

Przedsprzedaż biletów w „Or­

bisie" od dn. 1 maja 1938 r.

Czy cfrcesz zjeść dobrze, smacznie i tanio?!!!

KAWIARNIA - RESTAURACJA 

„ZIEMIAŃSKA” 
WŁOCŁAWEK, UL. 8 go MAJA 27.

POD FACHOWYM KIEROWNICTWEM

Mnie reklamowe obiady i czterech doń

— PODCZAS OBIADU KONCERT —

Wielki wybór trunków krajowych i zagranicznych. 
DOBOROWA KUCHNIA 

PIERWSZORZĘDNA ORKIESTRA.

Spieszcie wszyscy na polski film do „Słofica“

„KOBIETY NAD PRZEPAŚCIĄ” 
ANTONIEGO MARCZYŃSKIEGO  

z Junoszą Stępowskim, St. Wysocką, Norą Ney, Sambor­
skim, Andrzejewską, Bogdą, Brodziszem na czele

Film udany. Powieść Marczyń- ska, Samborski, Bogda, Brodzisz, 

skiego świetnie zrealizowana. Twór- Sielański, Kryńska, Hnydzińska, 
ca „Znachora" stworzył nowe Swierszczewska stwarzają świetne 

dzieł j  polskie, które zakupiła za- typy, 

granica. ’ ___
Tak grać jak gra w tym filmie szymy filmami z powijaków, 

niezawodny Junosza Stępowski i Dopełnia program tygodnik. 
St. Wysocka to nawet w zagrani-i Dyrekcja dla udogodnienia po- 

cznych filmach rzadko się zdarza daje seansy o 4,15, 6,15, 8,15 
to są niezapomniane kreacje. ' 10,15. „Słońce" dla wszystkich, 

Nora Ney i Jadzia Andrzejew' wszyscy do „Słońca".

la,

Obraz ten jest godny wi­

dzenia. Wychodzimy jakoś z na-

Z Dobrzynia n/ Wisłą
W dniu 10 kwi (nia r. b. sala 

! „Domu Ludowego" w Dobrzyniu 

n/Wisłą była miejscem niecodzien­

nej uroczystości. Do licznie ze- 

. uiau/vu (uutituw przcmowu sie- 
' równik szkoły p. Antoni Estkowski.

Dzisiejsze zebranie rodzicielskie, 

, odbywa się w

głości państw ulegają przeobraże­

niom. W takich to czasach rola 
Wielkiego Pomorza zajmie przo­

dujące miejsce, a z nim razem do 

wyścigu pracy w podciągnięciu 
Polski wzwyż stanie i Dobrzyń 

n/Wisłą, który potrafi sprostać 

włożonemu nań obowiązkowi,

miasta
przednie. Z dniem I kwietnia r.b. czek Wielkiego Pomorza. 

Dobrzyń n/W. 

miejscowościami 

wszedł w skład 

morza. Chwila 

ten okres, kiedy 
dokonywają się

wraz z innymi । pQ przemówieniu kierownika ze- 

n\Y ,Z-efi/ P0Wp U brani odśpiewali hymn „Jeszcze 
P._ nje zg.nęłaM By|a

prawdę piękna i nastrojowa chwila.

Uczestnik.

Wielkiego Pe­

ta przypada na 

na mapie Europy 

zmiany, kiedy za­

gwarantowane traktatami niepodle*

Bestie 
w  ludzkim ciele
Wieś Bodzanowo, gm. Smiło- 

wice, pow. włocławskiego, była 
przed niedawnym czasem miejscem  

' nad wyraz okrutnych tortur w sto- 

Kupując mięso patrz czy jest ocechowane sunku do dziecka przez ludzi do- 

pleczęcią Rzeźni, gdyż masz gwarancję, że po- rosłych

chodzi ono ze sztuk zdrowych i badanych 12-letni Stas P. został posądzo- 

przez lekarza weterynarii. „kodę Dobersztajnów. Chło-

’ piec nie przyznał się do kradzieży. 

! Wówczas zaczęto stosować meto­

dy średniowieczne. 1 tak: przy 

wiązano nagiego do stołka i bito 

powrozami, zamknięto na noc w 
piwnicy, rano związanego powie­

szono za nogi i ręce na drągu w 
(stodole, a potem, kiedy chłopiec 

nie przyznawał się do kradzieży, 

przywiązano go do gałęzi stojące­
go obok studni drzewa, zanurzając 

chłopca co pewien czas w lodo-

1 watej wodzie.
Kres torturom położyli sąsiedzi. 

Zabrali chłopca. Dali znać wła­

dzom.
W krótkim czasie bestie w ludz- 1° całA gazetę, 

kim ciele znaleźli się na ławie ’ 

oskarżonych. Sąd wymierzył im , 

karę więzienia od 6 miesięcy do 8. Mięso niestęplowane pieczęcią Rzeźni po- 
47,-.mX, Jan Y?btX )0 lal eh?dbli t uboju i najczęściej ze
20, syn, Kazimier, Komorowski, slt,lk 'horych; jedząc takie mięso narażasz 
lat 21, parobek, Zofia Wasilew- siS na niebezpieczeństwo, gdyż można często 

zachorować a nawet umrzeć.

U fil fi f Ib W każdą sobotę, niedzielę i święto od 
w li U II, godz 5 p.p. urządzamy FIVE O CLOCK’1

Sukces świątecznego Programu w „Corso**!

Ważne dla zakładów pracy.

Obowiązujące od 1-go kwietnia 1938 r.

TABLICE
do obliczania składek od pracowników I pracodawcy

na

Fundusz Pracy, Fundusz Bezrobocia, Ubezpieczenia Spo­

łeczne, Państwowy podatek dochodowy i specjalny 

dla Pracowników Umysłowych — Wypłaty miesięczne 

i tygodniowe pracowników fizycznych — Wypłaty miesię­

czne i tygodniowe z uwzględnieniem składek od robotni­

ków sezonowych

opracował Czesław Józef Piotrkowicz 
referent Ubezp. Społecznej w Warszawie 

do nabyciu w firmie „B-ciu Piotrowscy", Włocławek
Cena zl. 3.50.

n-tv Z-K IV UL/

I reż. CECIL B. De MILLEa

Franciszka GAAL i Fryderic MARCH

Jest to zgodnie z zapowiedzią Główną rolę „ostatniego korsa- 

reklamy, obraz należący do tak rza" kreuje znakomity Frederic 

zwanej superprodukcji. Należało March, jako Kapitan Jean Lafitte, 

zresztą oczekiwać tego gdzie do Jest wspaniały, niezapomniany, 
tworzenia filmu przyłożył się Ce- Obok wielkiego artysty występuje 
pil fi zx l\/fa 11 LaJL£.1 TT — __l   I l_«. f    _• _ I * _

święci 25 lecie reżyserskie.

Godne podziwu są sceny poźo- ’ 

gi Capitolu, walki fregat, ataki na 

bagnety, bombardowanie z moź-i 
dzierzy, topienie małej holenderki, I 

pojedynek ze zdrajcą, bal dla zwy- - a -t - •
cięscy, któremu dano jedną godzi- orM c,ekawy tygodnik P.A.T. a. 

nę „startu" —  nie sposób wyliczyć, 
w krótkiej recenzji wszystkich 

wspaniałości tego niebywałego pa- świetlany będzie tylko dziś i jutro 

i sionującego filmu, gdyż zajęło by — kto nie widział świetnego pro- ’

cii B. do Mille, który filmem tym Franciszka Gaal, którą specjalnie 

sprowadzono do Ameryki. W po- 

• zostałych rolach oglądamy setki 
(znakomitych aktorów i tysiące sta- 

• tystów. . .

| Program uzupełnia kapitalna ko- 

lorówka p. t. „Królewskie wesele"

Dla młodzieży film dozwolony! 

Jak się dowiadujemy, film wy-

gramu niech spieszy do „Corso"!

I ska, lat 36, służąca.
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Książnica Kopemikań&ka 
w Toruniu


